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O serdecznych kontaktach a 

augustowskimi stronami rodzin­
nymi, codziennych i odświętnych 
związkach Ludowego Wolska 
Polskiego z województwem łom­
żyńskim, korzeniach tradycjf na­
rodowego I Ludowego Wojska-. 
Polskiego, zagrożeniu nuklearnym 
oraz polskiej racji stanu - z ge­
nerałem dywizji dr. Tadeuszem 
Szaciłq, I zastępcą szef a Głów· 
nego Zarządu Politycznego Wol· 
ska Polskiego - rozmawia Sta­
nisław Zlelińskł. 
Stanisław ZleliJ\ski: - Pochodzi Towa• 

tzysz Generał z da wncgo województwa 
bi_ałostoc:lde~! _a,_,wi~c nasz repoll Jest 
dobrze Towanyszow.i .Generałowi many. 
Jakle refleksjr nasuwaJl\ się przy kolej• 
llfCh odwiedzinach stron rodzlnnyehf 

Gen. dyw. dr Ta deu3z Szacilo: 
- Tak. rzeczywiście pochodzę z 

Augustowa, który tradycy jni.e nale­
tał do województwa białostockiego. 
a obecnie do suwalsk iego. Ziemia 
•• ugustowska i Łomżyńska jednak 
nie tylko wchodzUy do jednego daw­
nego województwa białostockiego. 
ale przede wszystkim stanowią )eden 
geograf i cz.ny, gospodarczy l ludnoś­
ciowy region. To je zbliża do siebie~ 
Tę bliskość odczuwam w sposób 
S'zczególpy,_ g~y spotykam łomżynian 
daleko od ziemi rodz.innej. 

W Augustowie spędzUem swą mło­
dość, która została b ardzo wcześnie 
przerwana wybuchem drugiej wojny 
światowej w 1939 roku. Przed woj­
ną nie miałem więltszych możliwo­
ści wyjazdów poza rejon zamiesz­
kania; Sytuację · zmieniła wojna. 

. W-ojna rozrzuciła ludzi p<> ' całym 
świecie, burząc brutalnie tradY.cyjne 
wi~zy- rodzinne· ·1 środowiskowe. Ja 
również malazlem się daleko od 
rodzinnego Augustow a. W końco­
wym etapie wojny, . jako 19-letni 
chlopak,, w 1944 roku wstąpiłem do 
wojska. Miałem t aszczyt być tomle­
rzem 1 pp 1 Dywizji Piechoty ~ 
Tadeusza Kościuszki. \V składzie tej 
dywizji brałem udział w walkach 
od Warszawy do Wału Pomorskiego. 
gdzie . 12 lutego 1945 roku (pod ~ 

I wiczem W.ałeckim) zostałem ranny. 
· Wróciłem z. wojny · w stooniu pod­
poruez.nika. Nieoczekiwanie dla mnie 
do dalszego pełnienia slużby wojsko­
.wej w kol\cu 1945 r<>ku c;k ierowany 
zostałem .do 57 pp 18 Dywizłi Pie­
.choty, który stacjonował wówczas 
w Suwałk.ach. A wi~c zn.ala"!lem się 
znQwu pra~rie w domu. Tylko w tn­
-nej roli i w zupelnie innych oko-
icznościach. Był to b ardzo trudny 
>kres dla ludzi ł dla naszego pań­
stwa. -Nowa władz.a ludowa rodziła 
siQ w walce. O ludowo-dcmok1·aty. 

,CIĄG- T>ALSZY NA STR. 8-9 
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W NUMERZE SWIĄTECZNO-NOWOROCZNYM NA 24 SRONACH: 
przesłuchanie Edmunda Męclewskiego • czy istnieje życie poza­
chirurgiczne? e „Obszczymurki" czyli od flaszki do flaszki • przed­
wojenne sensacje świqłeczne e wojenne wigilie • reporter na 
tropach świni nr 617 1e wszystko o chlebie • łomżyński „Big-Band" 
• fan-club ·• ód -najmłodszych dla najmłodszych - pod choinkę 
• I Ching e podwójna porcja „Spięć" • całostronicowa -krzyżów­
ka z atrakcyjnymi nagrodami PZU. 

CO NA SWIĄTECZNY STOŁ? 
Karpi i śledzi nie powinno zabrak­
nąć. Będzie m~ka tortowa i mak na 
świąteczne wypieki. Kawa - tylko 
dla szczęściarzy, ale herbaty będzie 
więcej. Czekolady i cukierków cze­
koladowych tyle, ile tylko można 
kupić na kartki. Napijemy się szam­
pana rumuńskiego i innych win z 
&ego kraju, jak również win wę­
gierskich. Czeskie piwo „Kryształ" 
może w święta za.grozić powodzeniu 
naszych „laleczek". Z cytrusów je­
dynie grapefruity, a z przypraw: 
cynamon, goździki i imbir. Będzie 
też więcej l bardziej dekoracyj­
nych wyrobów cukierniczych. 

GDZIE KUPIC CHOINKĘ? W 
Leśnictwach Drozdowo, Pniewo i 
Szumowo oraz w Nadleśnictwie w 
ł..omźy przy ul. Nowogrodzkiej 60. 
Ceny: poniżej 1 m - 80 zł, 1-1,5 m 
- 100 zł. 1,5-2,5 m - 150 zł, 
2,5-3,5 - 200 zł, 3,5-5 m - 250 zł. 
Sprzedaż choinek będą także pro­
wadzić: „Społem" i placówki pod­
ległe WZSR-owi. 

CO POD CHOINKĘ? Małe, tanie 
zabawki i książeczki dla dzieci 
młodszych, różnokolorowe kalen-
darze (w kioskach „Ruchu"), kosme­
tyki (pełny zestaw produkcji „Ce­
Iii", sklep przy ul. Swierczewskie­
go), zabawki krajo\ve i importowa­
ne oraz upominki okolicznościowe 
(WPHW), u „Jubilera0 wyroby zło­
te. srebrne lub mosiężne. a dla u­
boższych - z „Jablonexu" („Jubi­
ler"). 

REGLAMENTACJA WYPOCZN­
KU. 
e Dla średniaków. W zimowych 
planach łomżyńskiego Oddziału 
PTTK Jest m.in. organizowanie ku­
ligów w Morgownikach. Koszt · jed­
nodniowej imprezy (z ogniskiem, 
kiełbaskami, transportem) - 400 
złotych od osoby. Natomiast człon­
kowie PTTK mogą spotkać się w 
dniach 28-29 stycznia 84 -r. na ku­
ligu w Czartorii. Dla posiadaczy 
własnego sprzętu PTTK organizuje 
19 Jutego 1984 r. biegi narciarskie 
w Jednaczewie. 
• Dla bogatych. Około 100 łomży­
niaków korzystając z propozycji 
„Orbisu" spędzi okres świąteczno­
noworoczny poza granicami kraju. 
Największym powodzeniem cieszą 
się wyjazdy sylwestrowe do Czecho­
słowacji, NRD, Węgier, Bułgarii, 
Rumunii (koszt: 16-42 tysiące zło­
tych). Promem na trasie RFN -
Dania - Holandia. - Wielka Bry­
tania popłynie tylko 8 pasażerów, 
bo koszt nie byle jaki: 80-100 ty­
sięcy złotych. Kto .,_natomiast chce 

·spędzić święta pod ojczystym nie­
bem, może skorzystać z oferty „,Gro­
mady", która organizuje wczasy in­
dywidualne w górach (Limanowa, 
Nowy Sącz) z mieszkaniem w kwa­
terach prywatnych. Koszt dwutygo­
dniowego pobytu - około 10 OOO 
złotych. 
• Dla młodych. Organizacje mło­
dzieżowe przygotowują się do akcji · 
zimowego wypoczynku. Z obozów 
m.in. w Szklarskiej Porębie i Ru­
dziskach Pasymskich skorzysta oko­
ło 400 członków ZSMP; 100 mło­
dych rolimtów zrzeszonych w ZMW 
weźmie udział w akcji -;,Zima 84", 
a 150 instruktor6w z łomżyńskiej 
Chorągwi ZHP wyjedzie na zgrupo­
wanie szkoleniowe w okolice Swid­
nicy. 
e Dla dzieci. TPD jak co roku or­
ganizuje zimowy wypoczynek. M.in. 
w ośrodku wycieczkowym dla dzie­
ci wiejskich w Zambrowie ferie spę­
dzi 200 uczniów, a w Bursie nr 1 
w Łomży - 300. 

miejscu działania organizacji. Po­
stulowano również, aby rozstawać · 
się z towarzyszami o chwiejnych 
lub jawnie pasy~nych postawach, a 
wobec chcących powrócić do par­
tii nie stosować taryfy ulgowej. 
Niemało miejsca w dyskusjach za­
jęły problemy reformy gospodarczej. 
Życzymy owocnych obrad i skutecz­
ności w urzeczywistnianiu ich wy­
ników. 

TRWA KAM:fANIA sprawozdaw­
czo-wyborcza PZPR. Zanotowaliś­
m.Y najciekawsze glosy z dyskusji. A Miejsko-Gminna Konferencja 
Sprawozda\vczo-Wyborcza w Cie­
chanowcu. 

Ewa Kosak, nauczycielka ze wsi 
Radziszewo Sieńczuch: - l\'ly wie­
my, że są ciężkie czasy. Należy je­
dnak to, co jest. dzielić z większą 
korzyścią i dla Ciechanowca. O 
rozbudowę szpitala interpelowałam 
wielokrotnie na sesjach WRN .-u, 
nasza delegacja była i w wojewódz­
twie, i u wicepremiera Komendera. 
Nikt nam nie może pomóc. 
Stanisław Łempicki, r~lnik z Łem­

pic: - By podstawowa organizacja 
partyjna na wsi była czymś, musi 
się wsłuchiwać w głosy swego śro­
dowiska. Nie tylko spisywać wnios­
ki i postulaty, ale być strażnikiem 
ich wypełniania. do końca. Walczy­
liśmy kiedyś o wybudowanie pun­
ktu skupu żywca we wsi Kubasy. 
Proszę bardzo: ludzie do dziś mile 
wspominają tych, którzy natn wtedy 
pomogli. Punkt sprawdził się. W 
czasach prospe1·ity więcej przyjmo­
wał żywca niż... w Ciechanowcu. 

Konferencja ponownie wybrała na 
pcerwszego sekretarza KMG PZPR 
Mariana Toruńskiego. 

10 TERENOWYCH GRUP OPE­
RACYJNYCH (od 6 do 20 Xll br.) 
sprawdza-w woj. łomżyńskim ' goto­
wość zakładowych oddziałów obro­
ny cywilnej do walki ze skutkami 
zimy, ocenia stopień przygotowania 
służb komunalnych, sprawność i 
funkcjonowanie taboru kolejowego, 
PKS i komunikacji miejskiej. Wie­
le uwagi poświęca również anali­
zie sytuacji socjalno-bytowej załóg 
oraz porządkowi w POM-ach. SKR­
-ach i zakładach produkcyjnych. 
Miejmy nadzieję, że obraz pokon­
trolny będzie tym razem jaśniejszy. 

FUNKCJONOW ANffi instytucji 
kulturalnych i ochrona zabytków w 
naszym województwie były tematem 
obrad X plenarnego posiedzenia WK 
SD. 

5500 ŁOMŻYŃSKICH ZBoWiD­
-owców wybrało 80 delegatów na II 
Wojewódzki Zjazd, który odbędzie 
się 21 stycznia przyszłego roku. 

192 INSPEKCJE PIH-u. oraz kon­
trole 150 placówek handlowych z 
udziałem inspektorów PIH-u ujaw­
niły: 38 przypadków ukrycia towa­
rów o wartości 123 482 złote, brak 
wywieszek handlowych (8), pobiera­
nie wyższych należności (2 przypad­
ki na kwotę 227 złotych), bałagan i 
nieporządek w 7 sklepach, niepra­
widłowości w systemie reglamen­
tacji oraz sprzedaży na kredyty MM 
i in. Skutkiem tego było: 40 wnio­
sków o ukaranie służbowe, 66 do 
Kolegiów ds. Wykroczeń, 3 „skie­
rowania" dokumentacji do prokura­
tury, a w jednym - akt oskarże­
nia do Sądu Rejonowego w Łom­
ży. 

W PCK ODBYWA'IĄ SIĘ konfe­
rencje terenowe. Zmienia się struk­
tura orgaoizacyjna (zamiast zarzą­
dów· gminnych powstają ·terenowe). 
Przybyło 8 nowych kół zakładowych 
w Grajewie i Łomży. Zjazd Woje­
w,.!dzki PCK planowany jest w I 
półroczu przyszłego roku. 

CO W ORGANIZACJACH mło­
dzieżowych? Z okazji 25-lecia Oś­
rodków .Spoleczno-Prawnych ZSMP 

odbyło się wspólne posiedzenie Pre­
zydiów ZW ZSMP i Wojewódzkiego 
Ośrodka Społeczno-Prawnego w 
Łomży. Aktywiści otrzymali odzna,­
czenia, medale i dyplomy. 

Wojewódzka organizacja ZSMP w 
Łomży otrzymała Puchar Przewod­
niczącego Zarządu Głównego ZSMP ; 
za popularyzację letnich sportów o­
bronnych (Il Ogólnopolska Sparta­
kiada Letnich Sportów Obronnych 
w br. odbyła się w Czerwonym Bo­
rze). 

e Przedstawiciele młodych_ rolni­
ków z trzech województw (łomżyń­
skiego, suwalskiego i białostockiego) 
spotkali się na Zlocie w l{ajnówce. 

e Nadzwyczajne walne zgroma­
dz.enie członków łomżyńskiej Mło­
dzieżowej Sp-ółdzielni Budowy Dom­
ków Jednorodzinnych pod patr9na­
tem ZSMP wybrało nowego preze­
sa Za,rźądu, którym został Andrzej ;' 
Koperski. Uciestnicy zebrania przy- ;. 
jęli regulamin rozdziału działek bu- ; 
dowlan'ych: Spółdzielnia liczy 124 1 

członków. Osiedle powst~nie w re­
jonie ulic Sosnowej, -Polllcśnej i 
rzeczki Łomfyczki. 

• Dobiega· końca kampania .spra­
wozdawczo-wyborcza w kołach 
ZMW. Ostatnio odbyły się zebra­
nia w Porębach, Kramkowie, Grą­
dach-Woniecko, Zalesiu-Poczynkach 
i Dębowie. I Gminny Zjazd ZMW 
obradował· -w Cźyżewie.- Na prze­
wodnicząekgo ZG ZMW delegaci 
wybrali ponownie Jerzego Kuraka. 

WIEJSKIE- SZKOŁY ZDROWIA 
rozpoczęły nowy rok działalnoścL 
ZW ZMW wspólnie z Sanepidem 
'Omówił łeb pracę .. w ubiegłym . sezo­
nie. Wyróżniające się instruktorki 
- Barbara ł{amińska (Sanepid w 
Łomży) i Albertyna Poniechowska 
(Sanepid w Grajewie) - otrzymały 
nagrody. 

Z INJC -ATYWY ZW ZSMP i 
WDK w Łomży odbył się Woje­
wódzki Przegląd Muzyki Młodzieżo­
wej. Cele imprezy: zacbęcenie mło­
dych do uprawiania muzyki, po­
prawa poziomu artystycznego zes­
połów i solistów, wytypowanie naj­
lepszych na przegląd ogólnopolski. 

SANEPID ma pełne ręce roboty. 
Katastrofalne warunki sanitarne, 
nieprzestrzeganie wymogów przy­
gotowania i przechowywania. żyw­
ności spowodowały zamb:nięcie 
przedszkola w Jedwabnem, stołówki 
szkolnej w Sokołach i zlewni mle­
ka w Zajkacb (gm. Trzcianne). W 
tym roku Stacja ukarała instytucje 
mandatami w wysokości 500 tysięcy 
złotych oraz sporządziła 116 wnio­
sków do kolegium. 

FUN&CJONARIUSZE Wydziału 
Ruchu Drogowego WUSW w Łomży 
omawiają z kierowcami, zatrudnio­
nymi w bazach tr,ansportowych, za­
łogami zakładów pracy, uczniami i 
mieszkańcami wsi nowe przepisy 
ruchu drogowego. Nie wszystkie 
przedsiębiorstwa korzystają z o}tazji 
bezpłatnego szkolenia, a tymczase~ 
LOK i PZMot. żądają za pogadanki 
dużej odpłatnóści. 

248 WYPADKOW, 49. zabitych, 
342 rannych, 251 kolizji - to bilans 
11 miesięcy br. na drogach woje­
wództwa łomżyńskiego. Czy w roku 
1984 zwiększy się nasza przezor­
ność? 

PRA Wm 50 TYSIĘCY widzów o­
bejrzało w 1kinie „Mileniqm" „Wej­
ście smoka" i „Walkę o ogień". Za­
pewne nie mniejszym powodzeniem 
będzie się ęieszyć najnowszy film 
Federico Felliniego „Miasto kobiet". 
który wejdde do repertuaru kim~ 
jeszcze w tym roku. 
ŁOMŻYŃSKm Towarzystwo Na­

ukowe im. Wagów zawiadamia, że 
w dniu 16 grudnia 1983 r. o godz. 
13.00 w Wydziale Historycznym U­
niwersytetu Warszawskiego, ul. Kra-

/ kowskie Przedmieście 26/28, w sali 
prof. dr. J. Brudzińskiego (Pałac 
Kazimierzowski, parter) odbędzie się 
obrona rozprawy doktorskiej 
mgr Marianny Staniszewskiej - na 
temat: „Wieś w regionie łomżyńskim 
w Jatach 1918-1939". Promotor: 
prof. dr hab. Juliusz Łukasiewicz. 
Praca jest do wglądu w czytelni In­
stytutu Historycznego Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

POJUTRZE (1'1 grudnia) obra4ować 
będzie Miejska Konferencja PZPR w 
Łomży. Weź-1Jlie w niej udział 224 
delegatów, wśród których jest m.in. 
24 robotników, 22 pracowników 
średniego dozoru, 38 inżynierów, '11 
pracowników administracji. W skła­
dzie delegatów odbija się wojewódz­
ki charakter miast (liczne tirzędy i 
instytucje). nie zaś skład socjalny 
organizacji, w której ponad 20 proc. 
stanowią robotnicy. Kampania spra­
wozdawczo-wyborcza przyniosła 
wiele, przede wszystkim w kwe­
stiach wewnątrzpartyjnych. Pow· 
szechnie domagano się przywróce­
nia zadań partyjnych i rygorysty­
cznego z nich rozliczania, otwarcia -
zebrań 1 szkoleń partyjnych dla 

zdanie ·tygod_,.ia 

wszystkich zainteresowanych w 

była 
lJyć 

- Aby Podstawowa Organizacja P~rtyjna na wsi 
czymś, musi nie tylko spisywać wnioski i postulaty, ale 
strażnikiem ich wypełniania do końca. -

STANISŁAW ŁEMPICKI, rolnik z Łempic 
I 

z at.estem.- -
„Z żadnego pu:lktu widzenia nie wolno być ślepym" 

. -:- · . St~isław J.~Lec 

pyłanie drażliwe 
- Czy uważa Pan, że osiedle Połud. 

nie jest wystarczająco nasycone tnałyni 
handlem - sklepikami z warzywami 
słodyczami, kwiatami, owocami? - py: 
tam prezs:sa Spółdzielni Mieszkaniowej' 
FRANCISZKA POREDĘ. 

- Nikt chvba nie słysza] ode mnie 
takiego stwierdzenia. 

- A jednak przychodzą do redakcJi 
ludzie, którzy posądzają Pana o taki 
pogląd. Oferują bowiem uruchomienie 
sklepów, kiosków z najpotrzebniejszy. 
mi towarami, a Pan odmawia zgody 
na ich uruchomienie, mimo że mają 
akceptację władz miasta. 

- Tak, choć mamy około setki 
różnych ofert, Zarząd Spółdzielni 
odmawia pod presją projektantów 
osiedlą („Inwestprojekt" ż Białego. 
stoku, inż. Łukaszewiczowa), którzy 
zastrzegli sobie prawo do określe­
aia lokalizacji 4robne.e;o handlu i 
usług. Dostarczyliśmy im aktl.lalne 
podkłady geodeyzyjne i inwentary­
zację terenu. obiec,ali zakończyć 
pracę w lutym, marcu orzyszłe~o 
roku. 

- Tymczasem mie~a~cy osiedla po. 
zbawieni są podstawowej obsługi hand . 
low ej. '" 

- Trudno. nie- możemy łamać 
praw projektantów. 

- Dobrze, ale powiada się wśród zain-
teresowanych, 2e Jest to Pański wykręt, 
że Pan t'l:zyma te lukratywne pn\·dzi<t­
ły lokalizacyjne dla swoich pociot!.! ów 
'l'aka np. „Malinka" jest ponoć w rę­
kach Pańskich kuzynów? 

- Paskudnie kłamie ten prowm­
cjonalny .,magiel". ..Malinka" to 
sprawa ZSMP i Domu Srodowi.:k 
Twórczych. 

- M6wl się także. o osobie pewnego 
wojskowego, kt6ry jest kimś w rodzaju 
„ojca chrzestnego" prywatnego handlu 
w osiedlu. 

- O to proszę spytać na N owo­
grodzkiej lub Wojska Pol:.kiego, 
może tam coś wiedzą. Dotąd wy­
dane zostały cztery zezwolehia: dwa 
na warzywniaki. na „Malinł\.ę" i o­
statnio na kawiarnię usytuowaną-na 
węźle cieplnym„ na hydrof Jr ni. 

- To także nikt z rodziny? 
- Mąjej nię. ale pewnie p. Sznaj-

der nie jest zupełną sierotą i jakąś 
rodzinę posiada. Ale czy to coś złe­
go? 

Sprostowanie 
W informacji ż gminnej konfe­

rencji PZPR w .Sniadowie („Kon­
takty" nr 50 - Zdarzenia) więk­
szości dyskutantów przypisaliśmy 
mylnie zawód rolnika. Powinno być: 
Zofia Modzelewska, I sekretarz 
KMG PZPR w Sniadowie; Stefan 
Łępicki, wiceprezes GS-u; Jerzy 
Murach, dyrektor' szkoły w Szcze­
pankowie. Przepraszamy. 

wieśc~ gminne 
. WĄSOSZ. Jak już informowaliś­
my (pisano o tym również w „życfl\ 
Warszawy"), dyrektor wraz z akty­
wem wiejskim w ciągu ~zterech 
miesięcy zbudował szkołę w Kę­
dziorowie. Nikt z powodu tak szyb­
kiego tempa nie otrzymał odzna­
czenia ani gratulacji. Wprost prze­
ciwnie; np. przedstawiciele fisku~a 
mają pretensje, dlaczego od robotm­
k6w budowlanych nie pobierano po­
datku. Faktem jest, że od tych sa­
mych robotnłków za pracę na przy­
godnych budowach n ikt płacenia po­
datku nie żąda. 

• Narasta konflikt między Rejo­
nem Dróg Publicznych a rolnikami; 
Do niedawna byli oni utrzymywani 
w przekonaniu. że pr.zydrożne drze­
wa są ich własnością i kiedY ze-

' chcą, będą możli je wyciąć i zas~­
dzić nowe. Okazało się, że tak nie 
jest. Drzewa są własnością Rejonu. 

· Piacownicy RejoJ)u wycinają jednak 
nie te najgrubsze. o których korze­
nie łamią się ośniki w pługach. 

•Ten sam Rejon Dróg Publi~z­
nych w Grajewie uszczęśliwia mie­
szkańców Sulewa Prus-i Zambrowa 
- drogą, która (prawdopodobnie z 
powodu oszczędności) ma mieć sz~­
rokoś~ 12 metrów. Po wykopaniu 
rowów zwęzi się ona jeszcze bar­
dziej. Jak 'sięgnąć pamięcią, drog~ 
zawsze miała 15 metrów szer~kośc1 
i - zdaniem rolników - nawet 
wtedy nie była za szeroka. . 

• Z duszą na ramieniu wjeżdza 
si' ~ wyjeżdża z placu przy zlew­
ni mleka w Kędziorowie - za wą­
ski jesl i wjazd, i wyjazd. 

• Według informacji -~ZIR-u -
bagna w okolicach Sulewa 1 Kow­
nacina będą meliorowane po rokU 
1990. Dla pocieszenia dodał, że pra-

Ciąg dalszy str. 15 

pła 

lePi 
AIE 
kłÓ 

Ją 

skieg 
aawq 
nacie 
cy z ~ 
ciyW 
był 
gramt 
wow a 
jej ni 
zw i er 
na 
rniu o 
is tnie. • priec 
przed 
więk 

Ko 
sł owe 
gospoi 
ca 19 
defic~ 
wyjść 
proc., 
rozpo 
sump 
przed. 
mob~ 
wien 
częła 
noc ze. 
- m.J 
nych 
mów. 
suszu 
- 440 
lrzodJ 

Jeśl 
wych 
jeSZC:ll 
noszą1 

wiedźJ 
datku 
prod1 
rento 
staną 



:c1. 
'In 
GI, 
y. 
'ej' 

~i 
li 
w 
>­
:y 

>· 
I· 

IĆ 

.. 
' 

o 
k 

o 
li 

li 

,, 
a 

a 

ś 

• 

,• 

-

sią przedsiębiorstwu bardziej o­
płaca: robiC dużo, a źle, czY mniej, ale 
lepie]? Ideałem było,by :-d~żo i: doiw-z~-~ 
Ale jak się patrzy na -nU.r·n~trawsfW-~~ 
które u nas występuje, to łatwiej przy­
jąć pogląd, że·by mniej - i solidnie. 

Nasz komb}nat utrzymują łąki, 
hodowla - przypomniał WACŁAW 
FALKOWSKI. W tym roku zbiory 
traw były rekordowe. Ale jak je za­
gospoclatowaliśmy? Dyrekt:or mówił, 
że nic się nie zmarnowało .. Zr.obili-­

„:~~Y:: lji_?~onJ~!; - t~kr ~h{ -ją_!{~ę: 1by~o 
-.rtiie._ chce_ ·tego jeść, a i pochorować 
się z nich może. Przy okazji kisze­
nia zdewastowano plac, ~zewy o­
zdobne, krawężniki, transporter. 
Gdzie był wtedy KZ. gdzie by1a dy­
rekcja, gdzie my wszyscy~ł 

ZBIGNIEW PAvVŁOWSki, tech­
nik weterynarii, zaatakowęł organi-

T
en ostry glos przewodniczące- ~ · zacj~ pracy: - Pro~ukcja ~wierzę~a 

związkowej, Wacława Falkow- P.rzed:<;1ęb~orstwa. _A. tymąpsem to 
go zakładowej organizacji ~ powmr:ia _być oczkiem ~ głowie 

skiego, na Koruerencji. Sprawoz- ~ c1_ą%~1k s1~. zepsuJe, to ~~~:rsztat _o-
dawczo-Wyborczej PZPR w kombi- rn' . . pozma n~pra"'.Vę, to_ CZQSCl• b;·aku_Je, 
nacie łąkarskim Wizna, .kontrastują- · ·- _ to ;-~'T ~.s~c1_e • . me n:o~na zi:iałezć kie-
c z zapisywaną w pro_tol}ołach . rię.: __ _ ----·- . _ ·- _ ..,,,_. dJł~.Cy~o_._-sl~ _gcJ.~§„Za~1~r'u§z~l_ A _ 
c~ywistością. przeds~ębiorstwa;- -pre- · - -----o---.. :zw~cr~ę~ jttoa~~'" C:~~J~ ~ a pasze. 
był odosobniony . .filtrowanie pro- = -_ .-_ . ; ·_f.; .i Jak ma,Hl przybiera<: na,- wadze? 
gramu produkcyj n ego przez obser- - - .. -c_~ęsto się idarza;. że nawer cielaka 
wowaną codzienność, uświadamianie tu~ ma komu_ dorznąć. i m~ęso, za-
·ej niedomo>-ów znalazło pełne od- ~ · miast do -sldcpów, -;trafia do „Bacu-
iwierciedlen'ie ,;,_śród dyskutujących - ~-· _- - tilu_". fyIQ"wi się, że, rezerw'! proste 
na Konferencji towarzyszy z sied- . . są .u nas ~Yk?rzystane .. N~~ sąd_z~. 
rniu oddziałowych organizacji PZPR, -- . Wzr.ost pocz~cia: oapów1e<;iz1alnosci, 
istniejąe'ych w kombinacie . - bo ~ . _ lepsza· -:01:ęan~zac;a ~-pra.cy? po~rawa 
przecież to problem być luł;> nie być . .. _ ~tos.unk.6w'--fmęd~y1udzkich, większa 
przedsiąJ:iorstwa, mniejsz?'ch lub _ o · i?er~tyf1kacJ.a kazdego z nas z prz.ed-
\\~ększych ~arobków załogi. _ .s1Qb1orstwerp ~ to nadal na~ze głow-

-- . -. · , ne relerwy_ ~: 

Kombinat wcześniej niż prz-emy­ Tcn gospodarski:' wątek przeplata-
słowe zaklad,Y wchodził w reformę ły głosy ostro oceniające . postawy 
gospodarczą, bo już z dniem 1 li;.>· człq~ków. partii, tak ważne ·dla two-
ca 1981 r. Przed reform~ przynosił rzenia ogólnej atmosfery w kombi-
deficyt. Szybko in usiał z niego nacie i samopoczuci'a robotniczego. · 
wyjść. Zmniejszył zatrudnienie o 10 ::::> 
proc., zwiększył areał uprawy zbóż. o -Sporo naszych praco\.vników o-
rozpoczął ·konserwację ląk . własnym ~ deszło z partii - przypomniał ED-
sumptem, rozszerzył usługi _,poza · · w ARD EJSMOND, robotnik z su-
przedsiębiorstwem. 1 tak oddalił wid: · · _ szarni. - Ale w referacie nie pad-
mo bankructwa. Może w~budza..:: pe- ...:I łq .py~anie, dlaczego odeszli! czy mu-
wien optym~zm faćkt je Wlizna za- =· . ~- .- siel~ odejść. Mogę .POWiedz1eć, że o-
częła produKO\fa taniej, ecz jed- puśćiTI _nas nie tylko pr.zypadkowi 
nocześnie - i to już musi niepokoić ludzie, dla których przynależność 
- mniej. Z hektara użytków rol- :E partyjna była pustym dźwiękiem. 
nych dostarcza obecnie 300 kilogra- i:lt„ Odeszli też pełnowartościowi człon-
mów.. żywca, gdy przedtem - 470; kowie partii. Czy nie odsunęło ich 
suszu - zamiast dawnych 7500 ton , · od nas poczucie braku naszej sku-
- 4400. Spadło też p 1J!łoyvie bydła i teczności, niewielki wpływ na po-
lrzody ch1ewneJ prawę stosunków międzY,ludzkich. 

Jeśli do tych wyników finanso­
wych przedsiębiorstwa doliczyć 
jeszcze obciążenia podatkowe, wy­
noszące obecnie 23 miliony, i zapo­
wiedź wysokich oplat ~ tytułu po­
datku gruntowego. wzrost kosztów 
produkcj i, matc>riatów i usług, to 
rentowność komhiniłtu mów może 
stanąć pod zr.akica1 zapytania. Ta 

( _ kumoterstwo. d zie1enie pracowników 

STANISŁ nw. na lepszych fizycznych i i;torszych 
n umysłowych: 

ZAGORSKI 
właśnie obawa dyktowała wielu 
członkom partii głosy na v.riźnień­
skiej Kjonferencji. 

•. „ „ ~· „. , . „ „ „ •• 

- Walka z pijaństw.en) t.o- ta
1

l<Że 
walka o uzdrowienie stosunków 
międzyludzkicłl'- mówiła KRYSTY­
NA BRUDNICKA. - Czy można 
iść noga w nogę z tymi; co chodzą 
na CZ\voraka? t _ przecież widLę nie-

. ·' 

jednokrotnie naszych towarzyszy 
pijanych w pracy i poza nią. . 

Wygtą:,>ktnia · innych dyskutantów 
odsłoniły ogromne wyczulenie więk­
sz0ści członków partii na sprawied­
Jiwość w - zakładzie, .na porządek i 

- przesl.rzeganie uprawnień załogi, po­
szanowanie godnośCi robotniczej. 

- J akie to traktowanie robotnika 
- wytykał EDWARD EJSMOND -
~dy zwracając się do dyrekcji w 
sprawach życiowych słyszy: . „Nie 
przychodźcie do mnie żebrać!" My 
przecież niczego więcej nie chcemy 
ponad to, co się nam należy. Od 
dwóch lat robotnicze bloki są nie­
dogrzane. Na dworze mróz, a · w 
mi~szJrnniach 14 stopni ciepła. ';I'ym­
czasem w bloku jedenastym, gdzie 
mieszkają z administracji, tak cie­
pło, ze okna muszą otwierać. .Nie 
dość, że mamy kłopoty z ogrzewa-

. niem, to jeszcz~. daje si.ą w~ z,naki 
woda; albo w ogófe jej brakuje, al­
bo nie dochodzi do wyższych pię­
ter. Ile można słuchać tłumaczeń: 
bądźcie- cierpliwi, uruchomimy no­
we ujęcia, zdobędziemy części i ru­
ry, to naprawimy piece centra)nego 
ogrzewania ... 

Pretensje i żale pracowników kom­
binatu znajdują natychmiastowe wy­
jaśnienie dyrektora, STANISŁAW A 
KUTYŁOWSKIEGO. Ale poza ape­
lem o cierpliwość dyrektor nic kon­
kreti1ego nie może powiedzieć. Więc 
nic dziwnego, że wielu zebranych 
sarkJ;l na takie słowa, -mówi o opie­
.szałości. 
Szczerość i otwartość dyskusji 

kontrastowała mocno z zaprotokoło­
wanym jej odbiciem. Nie odzwier­
cie.dlił jej wcale program działania 
organizacji zakładowej. Członkowie 
komisji uchwał i wniosków - we­
dle uniwersalnego wzorcą - spro­
wadzili ostrość wystąpief.1 do kilku­
nastu, niewiele mówiących, zdań. w 
których pobrzmiewał znany refren: 
.,należy rozwijać", „trzeba umac­
niać", „poprawiać". Zapewne inspi­
racją do takich sformułowań 'Qył 
również ogólnikowy, pozbawiony 
konkretów, referat na konferencję, 
który wygłosił Antoni Sosiński. 

J estem jednak przekonany, ie 
dzień powszedni organizacji par­
tyjnej w , kombinacie' wiźnieńskim 
znów da o 1 śobie znać, inaczej sta­
wiając przez nowo wybraną egzeku­
tywą trudne problemy. wymagające 
podejmowania decyzji i egzekwowa­
nia ich realizacji. 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 
Fot. GABOR L0R1NCZY 
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W 24 numerze ,,Kontaktów" z 
12 czerwca 1983 roku pisa­
liśmy o beznadziejnej sy-

tuacji życiowej Heleny Wysockiej , 
zamieszkałej wraz ze schorowanym 
synem w rozpadającej się już le­
piance wie wsi Brulin: „ChCI;tynka 
jest od podwórza podparta drąga­
mi; jeden szczyt zupełnie powalony, 
drugi może runąć w każdej chwili . 
[ ... ] Kilka metrów dalej stoi stodo·­
ia w podobnym stanie. Ostatnia wi­
chura powalita szczyt· i załamała 
dach". 

Bohaterka artykułu liczy 80 lat, 
ale - pomimo ustawy o emerytu­
rze - pragnie gospodarzyć w swo­
jej zagrodzie do ostatnich chwil ży­
wota. Jest jeszcze na tyle zdrowa. 
iż trasę ze w si do Łomży może po­
konać w nie mniejszym tempie niż 
niejeden młody piechur. Po części 
sprawność tę zawdzięcza wielokrot­
nemu pukaruu do urzędów w gmi­
nie i województwie, przeważnie nie­
mych na jej prośby. 

Nie pragnie dużo; tyłko tyle, ile 
jej się słusznie należy: odszkodowa­
nia od PZU za zniszczoną przęz wi­
churę stodołę, renty inwalidzkiej za 

· męża - zakładnika w si , poległego 
. w czasie wojny - i ludzkiego trak­

towania. 

Inna machnęłaby już ręką na tę 
schedę, wyniosła się do miasta, przy­
jęła pracę dozorczyni i jakoś kle­
pała swoją biedę. Ona koniecznie 

, chce wytrwać na swoim. 

- Nie mam żadnej gwarancji -
mówi - że po oddaniu ziemi pań­
stwu pani naczelnik pomoie wyre­
montować domek czy nap1·a wić sto­
dołę. Powie: „Przecież już pani nie 

ma gospodarstwa". I będę liczyć o­
statni grosik .żałując tej decyzji? 

Przy odrobinie dobrej woli śnia­
dowskich władz sytuacja tych dwoj­
ga zagubionych w życiu ludzi mo­
głaby się zmienić natychmiast. Ale 
komu chce się ruszyć poza pulpit 
własnego biurka? 

Danuta Milewska, naczelniczka 
Sniadowa, sama ma .:z życiem po­
tworne kłopoty. Oto wznosi wspa 
nialą willę z salą restauracyjną i 
przymierza się d-0 rozwoj_.J orywat­
nej inicjatywy. Patrzy na ś ..viat 1 ea­
listycznie. Daje mate:·iały przede 
wszystkim tym. ktorym wart':>. Mi­
mo że słowo: „war to" m ... 1 tu bardL.o 
szerokie znaczenie. He le!ill' Wysocka 
nie spełnia jego warunków. 

- 1 co z . tego - aq:;u1r,cri tuje 
naczelniczka - że otrzyrric'\ ona si 
poreks czy e ternit ieśli s„1m'ł i tak 
nie w zniesie budowli? .\ p0 di ug1e 
ma ona okropne długi v 8'<11'~. u. 

Drugi zarzut nka1.ał się wo'2tnie 
bezpodstawny. Pracownice Banku 
stwierdziły solidność w regu 'vwanic 
wszelkich należności przez W ~··~orką 
To samo przyznał s.ołtys wsi Br:J lin. 
Kazimierz Tyszka. 

- Wysocka - powiedział - ruP 
płaci tylko składki ubezpieczeniowej, 
bo padł jej kiedyś koń i nie dostała 
za niego ani grosza. Po latach padł 
drugi. Dov.j.edziała się, że zdechł ze 
starości, a w takim przypadku od­
szkodowame jej się nie należy Te ­
raz wichura powaliła stodołę: przy­
jechali, oszacowali. pokręcili głowa­
mi i też zostawili kobietę samą z tym 
kłopotem. Ponoć deski · były j uż 
spróchniałe.. To matkę i syna psy­
chicznie dobiło. Pozostali bez koni 
i z odkrytą stodołą. Co zwiozą, to 
im w czasie deszczów zgnije. Chcia­
łem pomóc Proponowałem swój sta­
ry drewniany dom, odległy od jej 
gospodarstwa o kilkad1iesiąt me­
trów, ale nie zgodziła · się_ Pnwie­
d'liała, że Jej miejsce ie~t na '>ie'd­
lisku \.Vysockich . 

Matka solt:ysa publikac.:ię 0 He­
lenie Wysockiej przyjq!a jak scn::,a-

cję: To już· ona trafiła do ,,Kon­
taktów"? Swojemu niesżczęściu jest 
także i ·sama winna. Zaraz po woj­
nie jeździłam do Olsztyna po za­
kupy, po zboze i mąkę, bo tam by­
ły tańsze; dzieci, tak samo jak o­
na, miałam małe. Płakałam nieraz 
nad swoją dolą, ale wiedziałam, że 
nie mogę popadać w bezsilność, bo 
szybko zostanę żebraczką. Ich go­
spodarstwo stało wtedy na niezłym 
poziomie. Chowali parę koni. kilka 
~rów, świnie. Utrzymywała kontakt 
z krewnym ze Stanów. Nie obyło 
się i bez zastrzyków w postaci „zie­
lonych". Ale widać, że nie spożyt­
kowała ich właściwie, je~i teraz 
przeżywa taką biedę. , 

' . Inna mieszkanka . Brulina patrzy 
na Wysocką z większą życzliwością. 
- To. co pan o niej napisał -
stwierdziła - jest p r awdziwe. Nie­
'szczęścia przy~nębiły ją, zabrały 
radość życia . A jaki jest stosunek 
do niej naczelniczki gminy? Niemo­
że jej wesprzeć, póki nie · przekaże 
państwu' ziemi. A czy tej starej ko­
biecinie, która przez tyle lat oddala 
do państwowego punktu skupu set­
ki tuczników, cieląt. zboża i ziem­
niaków, już naprawdę nic się od 
µaństwa nie należy? Jeś li tak mają 
nas na starość w urzędach trakt o­
wać, to ja żałuję, że prze7. tyle cza­
su pracowałam na ziemi. Wysocka 
dotąd nie Wie. co to światło elek­
tryczne w zagrodzie. Nie podlączyli 
jej, bo budynki nie nadawały się 
do takiej 'nowoczesności. Przyjechali 
do nieJ namawiać, by oddala zie­
mię . to otrzyma trzy-cztery tysiące 
złotych emerytury na dwie osoby! 

Brulin jest rozbity na opłotkowe­
interesy. Nie ma tu ani POP, ani 
koła ZSL-u. Nie istnieje straż po7.ar­
na ani żadna organi2acja mlodzieżo­
wa. Zebrania' odbywają się pr'i'eważ­
nie albo na wezwanie solcy-sa . albo 
- pracowników Ur.z~du Gminy. Nie 
ma żadnej więzi podtnymtt i~cei 
wspólnotę t ej społeczno~ei. Można 
tonąć w biedzie, a sąsiedzi tylko się 
zejdą, popatrzą i najwyżej się za­
stancswią, jak pozostałości pod7.ielić 
między siebie. Czynią też pn;ymiar­
ki do rozbioru ii~mi Wysockiej . 

Jej najbliższy <>ąsiad , ·były -$Ołtys, 
nie żyje już od kilku lat . . Jego· żo.­
na pamięta, jak Wysockiego wyc i ąg­
nęli Niemcy i kazali mu wnn z 
trzema innymi wieźć się do Sniado­
wa. Żaden z nich już do domu nie 
wrócił Mogłaby nowtórz.vć też 
wspomnienia męża, gdyby.:_wyso.ckiej 
te zeznania były potrrehnc d o o­
trzymania renty inwalid1kiej . Ale 
dyrektor Zbiorczej Szknły Gminnej 
w Śniadowie - prezes koła Zwią­
zkt1 Bojowników o Wolność i De­
mokrację - .vybrał inną dr:ogę 
sprawd 7enia i udokument owania wo­
je.nnej straty Heleny Wy!'ockiej. Po­
wysylał do wszystkich nbozów k on­
centracyjnych listy z 1.apytaniem. w 
którym z nich zginął mąż f)m;·~ko­
dowanej. Czeka na zgłoszenie i tłu­
maczy jej, że to musi notrwać. CzP,­
sto czyta hasło wywi<'c;r onf' na 
drzwiach Zarządu Wnif'wód7.k iego 
ZBoW iD-u w ł .... om7y: „Prz1/jaciel'tt! 
Drogi jest nam czas. Załatw spra­
wę i żeąnaj nas". al<- .nie ie!'t 7 nim 
w zg,>dzie do końca. pon.iewa7. od­
prawił szybko HelPnę Wy~ocką , a 
SDrawy iej nie załatwił. mniP za~ 
zbył okrężnymi wyJasmeniami , za 
wszelką cene brnnląc wła:;nych ra­
cjL 
Pętla niemożności urzPdów zdaje 

sią już zaciskać na szyi Heleny Wy­
sockiej. Przys7.ła raz efo rcdakcfi za­
płakana 7e skargą na pracownika 
PZU: - Przyniósł ten pański arty­
kuł . podsuwał sobie przeo nos . od­
dalał i dowcipkował : „A ten na 
zdjęciu to naprawdę pani mąż?" P o 
cóż ta ironia! Pr7ecież tam pisało. 
7.e mojego męża zab rali ze wsi 
Niemcy i już nigdy do aomu nic 
wrócił. Pytalam go o faierkasf'. Nic 
udzielił . mi na ten temat odpowiedzi. 
Wziąłem dla Wysockiej d r uk o od­

szkodowanie na stodołę. przekaza­
łem pani naczelnik gminy z prośb:) 
o potwierdzenie sytuacji. W Śnia­
dowie usłyszałem. iż dotarł on JU Z 
do PZU, natomiast w P ZU - że ni c 
takiego nie otrzymali . 
Spr~wa Heleny Wysocki ej s t~ nie 

na najbliższym zebraniu w si ; soltys, 
Kazimierz Tyszka. podjąl się je zor­
ganizować. PZU również zapowie­
działo przyjazd swojego przedstawi­
ciela, podobnie jak Urząd Gminy w 
Śniadowie. ' 

Prezes GS-u zadeklarował bez­
płatne przyWiezienie ·wysockiej ma­
teriałów budow1anvch. Kto nas tqp­
ny wyciągnie do znękanej nies.zczc;-­
ściami kobiety pomocną rękq? 

ST ANISł.JA W ZIELIŃSKI 
Fot. GAllOR LóRINCZY 
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W rubryce .,Punkt widzenia•· 
(„Absolwent 1983". „Kontak 

'ty" ~r _162 z 20.11.198'.3 r.) zo: 
stał podrne.,;1onv przez Zbigniew· 
Wronowsk1e~o _bardzo ważny orob~ 
~em z.atrudmen~a absolwentów szkól 
sredmch. Autor wys uwa w zasadz' 
dwie tezy: . 1) brak u propozycji or~= 
cy dla ab_~ol\.ventów średnich szkol 
weterynarn. drzewnvch. budowla­
nych oraz - dodalbyrn od -;iehie _ 
rolniczych . 2) niekierowania do pra· 
C?' w · pierwsze 1 kole in ości ab~olen. 
t?w szkol sred111ch legitymującvch 
s i ę dobrymi wvrnka m1 w nauce ; 
praev 5polec·zne i. ...._ 

- ~ed1:1g m~1~i m::en.v. OPdrtej na 
b1ezące1 anal 1z;e rvnku pracy. tel'' 
te sa ty~ko pozor nie Prawdzi we. 
Kształcenie w zawodowvch szkotach 
średnkh odbvwa sie pod okre31one 
potP ehy 7:1 kładó v n racv. 

Dla przykładu. Techni.kum Wete­
rynarii kstta!c1 dla n r 1ed-;iebiorstw 
unasiennienia zw1e :-ząt z 15 woie­
wództw, zaś średnie szkoły rolnicze 
- dla rolniczych iedno ·tek ~ospo. 
dark1 u s1)0l'e\..znio11ei ! gospodnr-;tw 
indywidualn vch. W r>ra ktvce nato­
mi a st jest ·t ak . że ab~olwenci tech­
nikum · drzewnego budowlanee;0 i 

·rolniczego w tym orzede wszystkim 
dziewczęta, bez względu na posia­
dany zawód. ubiegC:l.ia sie o prace 

. tzw. „um.vsłow'('l" . i to w mieście. 
najchętniej - w Łomży. 

Przy tej ilośc: przedsiębiorstw rol· 
niczych i drzewo vch nie sposób 
przygotować dostatecznej ilości sta-

·. nowisk- .. umy-;lowyoh": · Rejestrują 
się więc w terenowych - służbach 
za trudnienia 1 c.:zek a.ia w kolejce na 
urzędnicze ·:itanow f::: ka t,·pu: księ­
gowa, · referent ekonomic:zn.v . admi­
nis tracyjny lub te: hnicmy. W mia-

• rę rnożli vbśc i · m ucllal'ni'aJą równieZ 
powią~an i a nieform:llne. mogące 
9rn·sp:esz.vć ich skierowanie do 
pracy. Chodzi tu o powiązania się­
gają ~·e do z ~tkL1dów o r acy. bowiem 
te. skluda.iąt· zapotrzebow,rnie na 
pracown;k :.1. ze s! edrnm wyksttuke­
niem. wskazu 1ą / reguh· o.;obe dla 
k:Lore j 11 tleż v"wvdać k .crowame. 
W przypadku k ierowam..i innej -
1 ez.vgnu.ią _, przv ieci.i koe:okol wiek. 
Postępowan 1e to jest zgodne z w;ta­
wą o przedsięb1or :>.tW,lt: h . c.1 ied1v:i~ 
cze illle dvskus\· 1ne - z punktu wi· 
dzenia (l,;1)b l)iln1e 1>0.-;zuku.iacycll 
pracy. C:z.v w bkim przypadku na­
Jcżv ogranicz_vć: rekrut:.ic;ę do tych 
stkol'? Wydt1.i e ·ię. ze n.ie. Należy 
natomwsl stworzyć s_pcawną sieć 
informacji i poradnictwa zawodo­
wego. 

Je,;tem rownież pn:ekon..iny o tym. 
że wysiłek k;.łżdego człowiek ..i prac,v, 

·i ub.-;o·lwei'n ~1 w czasie naukL wi· 
nien b,vć: odnowiednio orem1owam. 
Swoistą pt·em:ą · może bvć dla pry­
musa --k .erowanie do . pracy w 
µ1erw :-.ze 1 kole inosci. i lo ocenianej 
jako utru kcyjna. Mimo w,vdaw:.invch 
w Lej sprawie zalece11 te1·enowYOl 
slużbom zatrudn:enia i L:akł.adom 
pt acy - os iągane wyniki są niez:l­
dowalające . Zależą one przede 
wstystkim od przychylnośc i kiero..v­
nictwu zakładu , bowiem obow1azu· 
jące normy prawne nie upoważniu~ 
ją stosow:.lni ;1 administ racyjnego 
przymus u wobec zakładu uchylaia· 
cego się od prLyjęcia konkretnego 
a bsolwenta . 
Czyżby więc b yla s.vtuucfo bez 

wyj.:;cia? Chyba nic . . Je;;tesm y w 
okres ie wd r <lż,111 ia re formy gospo~ 
darczej. l\vorz.onc \Vlęc są w .1runk1 
sprz,vja.i<Jce spr,l\.\ 11crnu funkcjono­
w aniu mcclnnizmó\\' c1<011omil' z1. '.Ch· 
Nalety oczekiw<lć:, ~e w nied ·:i.lekiei 
przyszlości wLx~rne mech8mzm.v e­
konomiczne skłoni<) kierownietwa 
zakładów do Doszuk~tnia !;rJO~obóW 
obniżki kosLtów wvl\v~1 rzania. Jed­
nym z nich .ic·.;.t -.. y.„tcm.1 i :vuznc ob, 
niżanie zat rudnh.'nia cło poi iornll 
nie.:b~dnego. 7.'.rni..111.v i1 0Ś1..'iO\\·e W 
;:~. t:·udn!c·niu b~da \\'\ ma~:..ić odpo-­
\\ iccłnich ..z.micm iako~cio·v-·vc.h . <l 
WÓ\\'C.'Z:ls pilnie poszukiwani będ<.1 
pracownic~· zdolni i \VYd'1 ini. I 

P óki co. pozo.;; ta ie ri·1m p;?ekon.Y­
\vanie kierownictw zakhd ów o o­
płacalności zatrudn ienia prymusów 0 -

raz posz ukiwanie niekonwencjona~­
nych rozwie:1zań w nosrednictw1e 
pracy absolwcntow. 

. DR ANTONI CHOJNOWSIU 
dyrektor Wydziału Za~rudnicnia 
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proszę o wyjaśnienie kiLka spraw 
związanych z. realiz~cją • ~r~dytów 
a książeczki „MM . Otoz intere-

11u.je mnie, czy można ustaLić czas 
5 dbioru towarów przez klientów na 
~redyt „MM". Towary takie jak 
pralki, lodówki, maszyny do szycia 
iucznik" i odkurzacze stoją w 
~klepie W PfIW „ 1lrged" w Graje­
wie po dwa, .albo·. t.rzy . ty~od'":~e, 
czasami nawet mie,siąc , i nikt .. icfi~ 
nie odbiera. Personel nie ·· może 
,sprzedać tych towarów na „wolny 
rynek", bo są przeznaczone dla po­
siadaczy kredytu, a ci - choć po­
wiadomieni o możiiwości odbioru 
7amówionego s,przętu - wcale oo 
~d razu nie wykupują. 

personel wymienionego sklepu 
nigdy nie wie, 3aką otrzyma dosta­
wę i ae będzie w n i ej sztuk po­
szczególnych towarów. Dowiedzialem 
się że lodówki typu „Mińsk" są 
w 'hurtowni, ale do sldepu do­
starcza się tyilco po kilka sztuk. 
Tu od razu nasuwa się • pytanie, 
czy one czekają na podwyżkę? I 
jeszcze jedno, co ma zrobić wlaś­
c1ciel książeczki „M M", która tra­
ci ważność w grudniu bieżącego 
roku. a lodówki l maszyny do szy­
cia są sprzedawane klientom, któ­
rzy zarejestrowali się we wrześniu 
1982 roku? Pewnie w i elu nie kupi 
tych tak potrzebnych w gospoda.r· 
stwie domowym urządzeń, gdyż 
skończył się im termin realizacji 
kredytu. W ietyi, że można przed lu. 
żyć ten termin, aie będzie trzeba 
płacić już odsetki od zakupionych 
towarów. A zresztq. n ikt z perso­
nelu nie potrafi pow1edzieć. o ile 
riależy przedłużyć czas reatizacji 
kredytu. 

Dlaczego nie można przy każdej 
dostawie wywiesić tist·y inf ormujq­
cej o tym, il.e jest towarów na 
„MM''; a ile -na wolny rynek? 

CZYTELNIK Z GRAJEW'A 
(imzę i nazw isko 

do wiadomości r edakcji) 

OD REDAKCJI: Odpowiedzi na 
postawione przez Pana pytania szu­
kaliśmy w dyrekcj i WPHW w Łom­
ży,- I oto. co się dowiedzieliśmy: 
wyczerpuiące informacje na temat 
k~edytu !\'IM zawarte są w uchwa­
le Rad.v M inistrów. której odpis 
znajduje się w każdym ;:;,k lepie do 
wglądu klientów Uch wala ta usta­
la między innymi dwutygodniowy 
.czas odbioru towarów prze'Z klien­
tów. 

Jeżeli termin realizacji kredytu 
kończy się, a nie został on jeszcze 
wykorzystany, należy go t ylko prze­
dłużyć. Nie ma bowiem innej moż­
liwoc;ci rozwiązania tej spr~wy. 

I Listę towarów z ost atniej dosta­
wy, czy też fakturę. można. oczy­
wiście, wywiesić w sklepie na 
Widocznym dla wszystkich klient<\w 
miej~cu . Zależy to ty lko od per­
sonelu. 

* 
Od kilku miesięcy zauważyliśmy 

Wspaniale dekoracje umi eszczone w 
tv!trynaah w ielu gra jewskich ~kle· 
Pow należących do PSS „Społem" . . 
c.<ęsto godzinami stoimy w dłu­
{l lch kolej kach i wiemy, co na ten 
t.emat mówiq inni. Twierdzą więc. 
ie choć w sklepach skąpe zaopa­
patrzenie, m ilej się stoi przed tadnq 
Wystawą . WieTzymy. że w zbliia­
Jqcym się sezonie przedgwiazdko· 
Wym zoba.cz11my .ieszcze wsvaniat­
sze dekoracje 

Gratulujemy dekoratorom z PSS 
;:SPolem.": ie przy skqpym materia!e. 
iitór ego c iqgLe j eszcze ':>rak.u j e na 
r~nku, pot raf iq tak wspaniale u­
Piększyć swoje · sklepy. Szkoda tyl­
ko, że takich .,.ezultatów nie wi­
dać w sklepach -naieżących do 
~PHW i GS. Czy inni nie chcq, czy 
nie Potrajią? 

JOANN A GÓRSKA. 
STANISł.AW CIBOROWSKI 

KAZIMI P. R A NAGÓRSKA: 
JAN KRAWCZYK, 

PP.NRY K RY'W{O~V'SKI 
Z GRA.TEW A 

N ad Spółdzielnią Kółek Rolni- pować o naliczenie kar umownych, ne, co nie będzie przyjemne. Dla-
czych w Kolnie - w dziesią„ ale wydaje się. że woli - na wszel- czego tak wa.."ny jest tartak? Ma on 
tym roku jej istnienia - za- ki wypadek - zachować ze spóź„ niezłą wydajność - około 30 me-

czynają się zbierać ciemne chmuryA nioną firmą poprawne stosunki. Cza- trów sześciennych .drewna dziennie. 
Niektórzy nawet obawiają si<:. że sem bowiem takie inwestycyjne Już jest zapas ponad 250 metrów 
za rok-dwa Spółdzielnia ogłosi ban- spóźnialstwo bywa dla zakładu bło- drewna. pozwolenie na zakup na­
kructwo, chociaż w tym roku - gosławieństwem. jak np. w przy- stępnej partii oraz perspektywiczne 
po raz pierwszy w swojej historii padku hali, budowanej w kolneń- obietnice Nadleśnictwa. ' 
- SKR wypracuje zysk. Poprzedni skim SKR-ze od sześciu lat i zapla- - Będziemy tu przyjmować za-
rok przyniósł 200 OOO złotych strat. nowanej do odbioru w Sylwestra mówienia - planuje prezes Zarzą-
co i tak było poprawą w stosunku tego roku. Jednak cichym marze- du - od indywidualnych osób po 
eo 1981, kiedy to padł deficytowy DANUTA I ALEiłSANDER 800 złotych od metra. Nie chcemy 
rekord w postaci 14 OOO OOO złotych. ft sprzedawać desek. letz robić z nich 
Nowy prezes, młody inżynier, ulep- WRON SZE!.USCY nieskomplikowane rzeczy; Zakład 
szył organizację pracy, o połowę " Gospodarczy potrzebuje podestów, 
zmniejszył zat rudnienie (proporcjo- Fabryka Przyrządów i Uchwtów 
nalnie "!' administracji i wśród trak- I k • e · chętnie zakupi ?d nas skrzynki do 
to. rzystow), skas.ował nierentowny a 01en1e pakowania swoich wyrobów. Jeśli 
zakład w Czerwonem. wszystko pójdzie gładko, to w 1985 r . 

~~.~Po d~iesi~c-4}i;.~1~iicach tego F:~~;_( .;.~oz ~„-~rr-. ,.,;:. ·-;. __ . . .:- ·~winny · nade~ć ~ zamówion·e . j.uż -
ku wymk finansowy Spółdzielni wy-:F.~ ~!""f'. zł 

01
.,.,::
0 
. ._„ ... w··~;'"',; ki··: ~ ·. „ :.~ż'fiaś· maŚ~yny ··ao obróbki d rew-· 

glądał korzystnie: 4 300 ooo zysku. · na~ na 'boaźeriach i mozaikach mo-
Nieste.ty, w końcu roku ruch w glibyśmy zarobić. Skrzynki i podesty 
SKR-ze prawie zamiera.- Do kwiet- są dobre jedynie na okres przejścjo: 

niem prezesa jest otrzymanie t~o 
nia maszyny nie ruszą w pole. Z pomnika inwestycyjnego szału nie wy, zanim się ustabilizujemy, pozy-
remontów wiele się nie „wyciąg- wcześniej niż w okolicach Wielkiej s~amy fachowa radrę. 
nie", gdyż rolnic!y rzadko przywoża Nocy. T aka zwłoka µozwoli , być N ajlatwiej ściągnąć specjalistów, 
tu swój sprzęt do naprawy - częś- może, na wymyślenie przeznaczenia gdy się dysponuje mies~kania-
ci zamiennych brakuje, robocizna tej niefortunnej hali. mi. w SKR-ze wygospodaruje 

· droga, a że zimą pośpiechu nie ma, K ' d ś · b b 1 t się J'edynie trzw, a i to przypadko-
lepiej pokombinować coś samodziel- ie Y mozna Y Y 0 po pros u J 

nie lub zau. fać J·akieJ·ś ,,złoteJ· rącz- ją mieć; teraz trzeba mieć z niej wo: projektowany w latach siedem-
zysk i - na dodatek - ją spłacać. dziesiątych biurowiec okazał się zbyt 

ce". Zostają jedynie usługi transpor- Niektorzy uważają, że najprościej przestrzenny dla administracji i ca-
towe, które wprawdzie przynoszą byłoby t oto sprzedać lub wydzier- łe dr ugie piętro zostanie adaptowa-
niebagatelny dochód,' ale też ko- żawić (wraz z wszystkimi kłopota- ne na mieszkania. 
nieczność spłaty wszelkich należnoś- mi) j akiejś zaprzyjaźnionej firmie. Jednak prejekt ,,drewnianej" pro-
ci; sam podatek od nieruchomości Prezes Zarządu nie chce nawet· dukcji nie zyskał sobie większeJ!o 
wynosi 940 OOO. o tym słyszeć. uznania w Wojewódzkim Związku 

Prezes Michał Luty1\ski nie jest - ·zdaję sobie sprawę. że w nie- Rolników, Kółek i Organizacji Rol-
zachwycony: - Chyba nie wyrobi- sprzyjających okolicznościach ta in- niczych. Wiceprezes Sroczyński u­
rny więcej niż dwa i pół miliona westycja może n as doprowadzić do waża. że w nowej hali remontowej 
zysku. Będzie to wreszcie wyjście bankructwa; ale równie dobrze mo- powinno się naprawiać sprzęt. tak 
„nad kreskę", ale nie jest to wynik żerny dzięki niej wyjść na swoje. jak to było planowane, a w starym 
korzystny. Przedsiębiorstwo ·powinno Kosztuje wprawdzie t40 milionów, warsztacie - produkować drobne 
wypracować 8 proc. zysku od prze- ale. na razie jedynie Bank Gospodar- urządzenia rolnicze lub ogrodzenia. 
robu. Nasz przerób prawdopodobnie ki żywnościowej nie żąda na tych-: - Taka uboczna produkcja 
wyniesie 70 OOO 000. więc zabrclknie miastowego spłacania k redytów. Ten wzmacnia finanse Spółdzielni, a i 

· tych 6 .OOO OOO do pełnej satys.facji. ustawowy okres ochronny będziemy remonty maszyn mogą się wreszcie 
Na wiosnę miał być ostatecznie musieli wykorzystać na rozwinięcie odbywać w odpowiednich warun-

oddany do użytku tartak (poprzedni jakiejś opłacalnej produkcji. kach. Ale w kolneńskim SKR-ze 
termin ukończenia inwestycji: paź- Sęk w tym, że jeszcze nie bardzo woleliby prowizorkę. byleby zaro-
dziernik 1982). który mógłby poważ- wiem.v. jakiej. W pierwotnym zalo- bić więcej grosza. 
nie podreperować SKR-owskie "fi- żcniu miała to być hala remontowa P rez.es Michał Lutyński kręci no-
nanse. Od' polowy listopada tartak dla sprzęLu naszego i indywidua!- sem: - Bramy produkuje już szczu-

• 

stoi w pełnej ~otowości. ale trzeć. 
drewna n ie może. ~dyż Zakład E­
nergetyczny _dopatrzył się nieodpo­
wiednich przekładników pi:ądowych, 
więc licznik pracowałby z niewielką 
korzyścią dla SKR-u· (a z równie 
małą stratą - dla Rejo.nu.. Energe­
tycznego). 

- Od ponad dwóch tygodni szu­
kamy po całym kra ju dobrych prze­
kładników - tłumaczy orezes Lu­
tyński. - Dener wujemy się wszys­
cy, rozlicza mnie Rada Nadzorcza. 
Znalazłoby s'ie wyjście pr~y odro­
binie dobrej woli ze strony Rejonu. 
Można byłoby l'Odpisać protokół 

. przekazania i zobowiązać nas do 
zmiany przeklć\dników w określo­
nym terminie. Straty nie byłyby 

.wielkie, gdyż ten błąd licznika 
mieściłby się w granicach 0,-S-l 
proc. Ja rozumiem. że są przepisy, 
ale 'trzeba je jakoś przystosowywać 
do życia. 

P
onieważ jednak Rejon Energe­
tyczny również się reformuje. 
nie zechce uronić ani Jtrosza. 

choćby to miało inny zakład kosztó­
wać okrągłe sumy. Z równie stoic­
kim sookojem inna firma wypraco­
wywała roczny pośliz~ łnwestycyi­
ny .tartaku , za co kilkumilionowe 
konsekwencje poniesie SKR. Sp6ł­
d7i e 1nia mogłabv wprawdzie wv~te-

nych rolników: Al'e wlasnego sprzę­
tu nie przyb~dzie . bo front robót 
polowych wciaż się zmniejsza i już 
teraz w nasze j działalności usługi 
t ransportowe dominują nad polo­
wymi. Za kilka lat pozostanie nam 
zapewne tylko komba jnowanie, pa­
rowanie ziemniaków. opryskiwanie 
oraz przvgotowywanie kiszonek 
Rolnicy ze swoim sprzętem do nas 
nie przyidą . bo, po pierwsze. nie 
mamv pozwolenia n a w yk onvwanie 
usług gwarancyjnych, a po drugie: 
cóż możemy zdziałać bez części za­
m iennych. Nawet na ]\viększy opty­
mista nie zakłada. że od , orzyszłego 
roku nie będzie z nimi kłopotu. 
Jeśli więc liczba sprzętu nie tyl­

ko się nie zwiekszy. ale zmale ie -
z powodzeniem można się nim na­
dal zajmować w starym waTSztacie. 
w nowym natomiast coś oroduko­
wać. l to- iak najszybciej. bo ;u~ 
w przyszłym ro~u trzeba bedzie 
płacić koszty ambrtyzacyine - 3 
pr.oc. od wartoś'ti hali . czyli 4,5 mi­
liona złotych . 

Jednak żeby orodukować - trze 
ba mieć materiał. maszyny i oare 
innvch .. drobiazgów": Na kuono 
maszyn n :itomrast należv uzvskać 
zgodę Banku, ezyli dalsze k redvto­
wanie. co nie be dz ie łatwe no i 
rył::i-„ić .... . stenne koszty amortv'lacvi-

czyński SKR, a J:?;rajewski, który 
miał kokosy na kultywatorach, n a 
razie gromadzi je na placu. gdyż 
nie posiada do nich kół podporo­
wych. Poza tym nie chodzi mu G 

prowizorki; chciałbv też uniknąć 
ciągle.i szarpaniny nerwów z powo­
du braku materiałów. Dlatego za 
najlepsze wyjście uważa wykorzy­
stanie drewna. materiału , które~o 
jest pod dostatkiem n a miejscu 
Myśli też o wykorzystaniu trzech 
sporych pomieszczeń. zbudowanych 
wraz z halą. 

Jedno przeznaczymy na diaJ:?;nosty­
kę samochodów l ciągników - snu­
je olany nrezes. - Przy dzisiejszych 
cenach przeglądów nie musimy o­
bawiać sie o Jego przyszłość. W dru­
gim będziemy konserwować podwo­
zia, ponieważ jest to bardzo rzadko 
spotykana usługa. Na zaoleczu za­
mierzamy uruchomlć sprzedaż pali­
wa dla jednostek usoolecznionvch 
W trzecim pomieszczeniu miała być 
lakiernia. ale przy obowiązujących 
cennikach oraz braku lakier6w na­
wet. „Po1mozbyty" re"Zv~nują z teł 
dzi~łalno~c i wiec nie m amy się oo 
co w to pakować. Czekamy na ja 
kie ~ "Złotówkodajne nomysły. bo 
wprawd21e możemy ek soervmento­
wać. ale nie bankrutQ....wać. 

Fnt GABOR LORINCZ" 
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Czy są wystarczające bodźce, 
aby zakłady podejmowały wy­
siłki zmierzające do obniżki 

kosztów produkcji? Prze11rowadza- ~~~~liDiMMM 
my pr _cochlonną i żm1Jdną k alku­
lację. Liczvmy ·i mam już wyrzuty 
sum.:enia, że t~k długo i. jak . .:ię-~~~~~~~~ 
potem okaże, J;J.iepotrzebnie absor­
buję sympatyczny1:h pracowników z 
działu finansoweg6. J ak bowiem 
byśmy nie liczyli, wychod:ci na to, 
że. Zamb. OW!:>k ,e Zakłady Przemy­
słu Bawełniane~o im. Rewolucji 
P·-ździe„mkowej zarobiły na tej o­
peracji rr.ptem 730 tysięcy złotych. 
Czy opłacała się skórka za wy­
prawkę·? 

Co to za przedsięwzięcie? Otóż 
postanowjono zwiększyć udział w 
przerobie bawełny klasy V z 30 
proc. do 65. Liczono się co prawda 
z e~ventualnym spadkiem Wydajno­
ści pracy (ta nie spadła. o czym 
później) • - ale wydatnie zmalały 
koszty produkcji z racji tańszego 
surowca. Łącznie o 7 ,3 miliona zło­
tych Ale w Zakładzie pozostało 
dziesięciokrotnie ·mniej. co było 
przedmiotem naszego wyliczenia. 

- Fiskus jest nieubłagany 
mruczy pod nosem jeden z pracow­

•ni.ków finansów. 
Dyrektorzy. przewodniczący samo­

rządu. przewodnicząca związków 
zawodowych, główny księ~owy, kie­
rownicy działów - zgodnie twier­
dzą, że powinno być co najmniej 
po połowie. Połowił dla państwa, 
połowa dla zakładu. Ale na razie 
to pobożne życzenie. do dziś więk­
szość amortyzacji zabiera skarb 
państwa. Tej amortyzacji, która jest 
przeznaczona na odtworzenie ma­
jątku trwałego, aby zapobiec jego 
dekapitalizacji. 

Pierwszy „opamiętar' się dyrek­
tor Czesław Zagdański: - Ale pań­
stwo zyskało. a państwo to w koń.,,. 
cu my wszyscy. Oszczędzać powin­
niśmy z motywów obywatelskich, 
poza tym jest to nasz statutowy o- . 
bowiązek. 

Trzeba przyznać, że w tym wzglę­
dzie dokonano w Zambrowie w 
ciągu ostatnich lat niemało. P rzede 
wszystkim udało się zagospodaro­
wać odpadk' poprodukcyjne. Były 
istną zmorą dla zakładu, w ciągu. 
roku zbierało się ich ponad 2000 ton. 
Nikt "ich nie chciał brać; ukrad­
kiem wywożono je za miasto. za 
darmo oddawano rolnikom (łącznie 
z darmowym transportem), którzy 
wykorzystywali je na ściółkę w o­
borach, do ocieplania kopców z o­
kopowymi. 

- Co myśmy mieli przez te od­
pady zatargu ze strażą pożarną· -
jeszcze dziś wspominają ze zgrozą. 

Znaleźli się nabywcy. Są nimi 
przedsiGbiorstwa polonijne. ale tak­
że państwowe. wytwórnie kołder, 
P abianickie Zakłady Srodków O pa­
trunkowych. Kupują wszystko, do 
ostatniego śmiecia. A 14 mllion6w. 
które „ wpadły" z tego tytułu, to 
już suma nie do pogardzenia. 

Podobnie zagospodarowano reszt- · 
ki tkanin. s ·póldzielnfa ,,Białosto­
czanka" szyje z nich rękawice ro­
bocze w ten sam sposób wykorzy­
stują ' je spółdzielnie inwalidów. l 
znów do kasy zakładowej wpadło 
parę milioń6w. Równie istotne o­
szczędności przyniosło wielokrotne, 
po ewentualnej konserwacji. wyko­
rzystanie tych samych opakowań. 

W rezultacie za 8 miesięcy br. o­
siągnięto prawie 39 milionów zło­
tyeh zysku ponadplanowego. Coraz 
bardziej staje się realna gzansa; że 
uda się w przyszłym roku. roku ju-

hileuszu zakładu, U('Uchomić sto­
łówkę z pełnym zapleczem kuchen­
nym, może także uda się wvgos-· 
podarować trochę grosza na roz­
poczęcie budowy zakładowego blo­
ku mieszkalne"'o. 

Podstawę dochodu stanowi jed­
nak praca. A tu, w Z 1m bi o­
wie, jak wszędzie w Polsce 

- wprowadzono wolne soboty ale u­
porano się z tym wcale gładko. 
Dziś produkcja w t zw. wolne. so-

t:I 
= 

MARIAH WIŚNIEW~KI 
boty jest taka sama, a na wet wyż­
sza niż w pozostałe dni tygodI1ia. 
Ludzie przychodzą do pracy dobro„ 
wolnie. Powód jest prosty: płaci się 
2,5-krotnie więcej. Ostrzegano mnie. 
że w sobotę nie .mam co iść do 
zakładu. nikt ze mną me będzj e 
rozmawiał, wszyscy pilnują orac.v. 

- Ludziom się to opłaca a za-
1. 

kładowi? - pytam. 
- Zakładowi też - odpowiada 

dyrektor Helena Kwiek. - W tym 
dniu nie pracuje przecież ad1'1ini-

• stracja: a także niektóre ·Jużby 
techniczne. Spadają więc ko ·zty o­
~ólńozakla dowe. To czysty zysk dJ.1 
nas 

Szkoda - pomy3lałem sobie naj­
pierw w duchu, a potem wyra7.il""m 
to· przypuszczenie na głos. że te~o 

eksperyme1;tu z wol!fą sobotą (wol­
ną od administracji) nie da się roz­
ciągnąć na cały tydzień , mie5i<:ic, 
rok ... 

Helena Kwiek puszcza mimo uszu 
moją uwagę i informuje. że adn;ti­
nistrację zmniejszono w ostatmm 
-roku o 16 osób i stanowi ona obec­
nie w stosunku do całej załogi już 
przyzwoity odsetek: , ' . 
Zakład m6głby natychmiast 'Za­

trudnić w produkcji okcło 300 o­
sób. Zwlaszcza że surowiec przecie~ 
jest, gwarantuja go stałe dostawy 
ze Związku Radzieckiego._ Niestety. 
niewielu jest chętnych. Toteż trze­
ba jak najmądrzej gospodarzy(: tym, 
co się posiada. Słowem: aby . każdy 
pr~cowńik w jednostce czasu ~:-i­
wal odpcwiednio większą produkcJę. 
Ale · wiadomo, .dzi§ nikogo przyml,l­
sem ńie zmusi się do wydajniejszej 
pracy. Racjonali~e_ja eatruclnlenia. 

' 

aby się powiodła, musi uwzględnić 
interes osobisty pracownika. czyli 
bodźee finansowe. -
Spośród wielu pociągnięć moty-

wacyjnych najbardziej do mojej 
-wyobraźni przemówiło to, które 
wydaje się być najbardziej r ~1dy­
kalne. Zlikwidowano pr~mie, na­
grody, a nawet · .. trzynast,kę". Od­
było s(ę to w drodze konsultacji z 
załogą, co wzięły na siebie związki 
zawodowe. Różnice zdań wy.stąpiiy 
tylko w kwestii „trzynastki". lu 
część załoP': nie była do końca prze­
konana. 

W szystkie te składniki placo·vve 
. \vkalkulowano, jak to się 

mówi': „wtopiono" w tzw. ce-· 

, · 

t•. 

Zespól Pieśni i· Tnńca •. Ł0mio" 
ma takie,,- waru.nici treningowe. t 
jedno-razowo ćwic::yc rrtf)gą ~zte~ 
~ary Obawiamy si~ ie w czyje· 
~ompetentn.ej . głowie P~TJJCh ·kom,~~ 
rek ru.sza su~ Je. zc::e m 0>;e1 

n , jednostkową. Zilustrujmy to na­
przykładzie przędzalni. Otóż robot­
nik, powiedzmy, w ciągu ośmiu ~o­
dzin wytwarza około 300 kilo,.?,ra­
mów przędzy. Za każdy kilo~ram 1 

otrzymuje ceRę jednostkową - iak­
by tę przędzę sprzedawał z:ikh1do­
wi - przyjmijmy 1 złoty. T{'raz, 
po tej Jrorriasacj i płacowej, dodaje 
1,35 złotego za kilogram. Po pierw­
sze ie~o stawką wzrosła o 35 J'.)'roc., 
po wtóre i to jest najWażn ·e_i.sze 

Zn_owu zmus.::eni l>yliśmy, obej_ 
rzeć, obwąchać, obmacać przytar­
ganą przez klierd kę kiełbasę, ro. 
dem z Biale_gostoku. < wkładkq to 
postacz zwo1u sprasowanego papie. 
ru, przy pomina ącego toaletowy 
Jakn ie białostocka tb~dlina cieszy 
się ogólnie dobrq m.aTkq, 3est.eśmy 
pewni, że papie r rde hył używany 

k aż d e g o d n i a w i e d o k ł a d-
n i e. i 1 e z ar ob i ł. . Z premią 
przecież różnie bywałó, _raz się ią 
do~tawało, r az nie. nigdy nie bylo 
pe.wności, czy' człowieka gdzie_ś nie 
.,rąbną". „Trzynastka'', wiadomo, 
gdzie.5 tam za rok. Tymczasem te­
raz·: dziś zrobiłeś, dziś zarobileś 
(praca jest oczywiście akordowa). 
Wszystko jasne jak na dłoni. 

Rezultat: prządki obecnie ob 'łu­
g_ują średnio po "trzy i pól m~sz.v­
ny "(siedem stron; każda przędzar­
ka ma jakby dwie strony). N ie które 
zar::i biają po 16 OOO złotych mie­
sięczn.:e, jak np. młoda jesz'czc 
dziewczyna, Basfa Florczak. z 3-let­
nim zaledwie stażem pracy. a nani 
Chrostowska, uznana od lat rekor­
dzistką, zarobiła ponoć we wrześ­
ni u ponad 20 tys. złotych. 

Tym można tłumaczyć wzrost 
produkcji o 6 p_roc. mimo niższe~o 
o 7 oroc. niż w · ubiegłym roku za­
trudnienia. Oznacza to sk k wv~aj­
ności o 13 proc. Wskaźnl.k niste 
japoński' 

Ale ludzi nadal brak. Za rJrO;JO­
nowano, w ramach wspomnhnei 
racjonalizac ji zatrudnienia, bylym 
tkaczkom i prządkom, które z cza­
sem. po. skończeniu technikµm , 
przeszly do pracy w administracji, 
aby teraz na okres trzech letnich 
mie<:ięcy pod:ięły oracę w swoim 
dawnym zawodzie. Na 22 osoby. cło 
którvch się zwrócono, bodai tylko 
dwie oodjęły tę pracę. Dlaczego 
pozostałe odmówiły? · 

- W latach sześćdziesiątych 5ak 
pracownikowi udzieloho upomnie­
nia. to niechby był mężczyzna. a 
zapłakał ..:.... wspomina ' pozornie bez 
związku przewodnlC2ądy samod'}du, 
Stanisław BaranowskL - A dziś 
dobrze jak tylko wzruszy ramiona­
mi, bo zdarza .się. re powie ' bez­
czelnie mistrzowi: „pocałuj 1nie 
w d ... " 

Dlaczego - zastanawiamy się już 
w trójkę. bo dołącza do nas także 
przewodnicząca zakładowego zarzą­
du związku zawodowego. Wanda 
Marcinkowska - mimo niezłych 
zarobków, tak małd ludzi zgłasza. 
się do fabryki? Dląćzę"o więc-ej 
ich odchodzi ni~ przychodzi nowych? . 

W nastepnym odcinku zapytamy 
o to członków załogi. 

Fot. GABOJl UJRISCZY 

l1.f''°'HTM:i prostu ie gospodarkę, Lecz 
p.qcze jęzi,ki: :,u tarła s ię psychoza 
- padio na ko!iferencji sprawo. 
zda wczo-v.vyborczej wysokiego fo. 
rum - że nie jc>st opłacalne roz. 
siewanie nawozów", kto§ dostrzegł 

;:llakladanie pętli na stopę życiową 
spolecze1i.stwa". a na tvet „trudnotci 
na odcinku dozbraja ni a terenów". 
Ci-qg!e perly i perły, if rzecz11wisto§ć 
kwiczy. 

* 
,,Pattc::en ie St Mna, .~wiadek lub 

01e;;ty u;zgl.fdnie inna osoba wez. 
u.ana do osobistego stawiennictwa 
( ... ) może być za nieusprawiediiwo. 
ne niezastosowanie się do wezwa. 
nia ukarcma grzywnq do 1000 zł, a 
w razie ponownegtJ niezastosowania 
się - do 1500 zl. tart 88 KPA). 
Ukaranie grzyw11q nie wyklucza 
możliwo~ci zastosowania irodk6w 
przymusu prze·wtd::ianego w prze­
pisach szczeg{;fo toych". Takq oto 
uprzejmościq_ .- ':człstuje . obyviatela 
wzywaneoo ·:)tg .-.~d.~tawie art. 50 
KPA" Wydział Kcnn1mikacji UM 
w I.Jomży w sprawie doplaty do 
sumu wplaconej przu nabywaniu 

prawa jazdy, a n !e uiszczonej od' 
razu w obo wiqzującej wys:iTco§ci z 

-winy Wydziału. Gdy pr:::ed prawem 
stawia się silę - dla bezprawia 
pozostaje · bezsiLnoU. W tym przy. 
podkv. poiecamy jedynie skuteczny 
chwyt obrony I.ee - karate mistrza: 
„Tu m i skocz". 

* 
Urząd Gminy w Wiźnie wys~awia 

rotnikowi zlecenie. nti akumidator 
de traktora jedyn ie pod warunkiem 
dokonania wplaty na N arodowY 
Fttnd·usz Ochrony Zdrowia (formal· 
nie dobrowol"ny) oraz wówczas, gdtl 
wykupi cal.y, przydziaf nawoz6tD. 
N as to nie dziwi. Pizy biurku za· 
wsze na3więcej k ntvch na cztery ba· 
ry. Pi er~ pod zaslugi nf e może bo· 
wiem być cherlawa. 

* 
W Lomży grasuje fotograf, kt6· 

ry po pobraniu , zaliczki gwaltoW· 
nie podnosi cenę uslugi, a w pr~u· 
padku sprzeciwu - grozi wyune· 
szeniem n ie wykupionego zdjęcia W 
miejscu publicznym. Nie pterws~~ 
to orzei, który sam naprasza si 
o klatkę. 

* 
· nas Wszystkich .P.T., którzy ma3ą i łD 

już do~ć. możemy zapewnM, . że 
te:J sytuacji mogą liczyć na naszli 
Lojalność. Prześmiewc6w. 
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J 
adwiga B. ma 48 lat, jest 

· szczupła i ruchliwa. Włosy 
upina na czubku głowy tak, że 

spadFlJą jej _na ramiona . Brwi st~­
rannie maluJe. Gdy Jedzie do gmi­
ny lub województwa lubi być ;do­
brze ubrana. Lubi wyróżniać się 
spośród innych kobiet Mówi, że 
zawsze taka była. od najmłodszych 
lat. Gdy wybuchła wojna, Jadwi­
ga miała 5 lat. 

- Jak myślę o wojnie, to za-
raz staje mi przed oczami taki ob­
raz: Niemcy nas wysiedlają, krzy­
czą, żeby szybko się zbierać, a ja 
chcę" zabrać z sobą pasyjkę. Nie­
miec wyciąga mnie na drogę. a t.am 
tyle wojska z ·armatami! Ładują 
nas na samochody i wiozą do Cie.:; 
chanowca. Tam każą si~ rozebrać 
do naga, zabierają. co kto ma war­
tościowego. i układają na słomie. 

Wyv.:ieźli ich do wsi Poręba pod 
Pułtuskiem. Ojciec przez całą woj­
nę pracował w lesie- W chałup;-: 
Niemcy ulokowali radiostacje Je­
den z telegrafistów polubił Jad .:vigę 
m@wlL że ma córkę w jeJ wiek u 
Dlatego pozwolił wszystkim ukryć 
się w schronie za stodołą Matka 

· akurat wsadziła chleb d-o pieca. Gdy 
pierwszy pocisk trafił w dach, le­
ciała, żeby ten chleb ratować. Po 
drugim pocisku z chałuoy nic nie 
p-0zostalo. 

Potem siedzieli w schronie przy­
ciśnięci do ziemi. Na podwórze 
wpadł rosyjski żołnierz i krzyczał 

coś. Jadwiga wybiegła ze schronu, 
zaczęła machać chusteczką i krzy- . 
czeć: „Polniśl Polniś!" Tak jej ka­
zali rodzice. Potem szli nocą do 
jakiejś wioski. Kule gwizdały im 
nad głowami. Jadwiga potknęła siE: 
o trupa. Miał rozszarpany brzuch. 
Szła booo, więc poczuła jego ciepłe 
wnętrzności. Umordowani dotarli 
do wioski nad rzekę, a stamtąd 
wrócili do domu. Ze dwa lata 
miesżkali we dworze, dopóki ojciec 
nie odbudował zagrody. Pamięta. 
że były tam straszne pchły, a lu­
dzie, jak śledz~e. spali jeden obok 
drugiego. · 

- Młody wiek spędziłam jako 
tako. Miałam powodzenie u chłop­
ców. Lubiłam tańczyć. Zakochałam 
się w moim obecnym mężu, a op. 
w~ mnię. Zaczął do mnie przycho­
dzić. J ego rodzice chcieli bogatą 
synową, a u nas było osiem hekta­
rów i pięcioro dzieci. Mogłam do­
st~ć tylko 30 tysięcy posagu, a ro­
dzice męża chcieli 200 tysięcy. Mieli 
24 hektary i dwoje dzieci. Wysyłali 
go do bogatych dziewcząt. To był 
rok 1953. Ja. z tej rozpaczy wyje­
chałam do Szczecina. Tam praco­
wał~m najpierw w centra:li telefo­
nicznej, a później w handlu. Jeden 

ci.1.łnp ee zakochał się we mnie i 
namówił mnie d~ pracy w sklepie. 
Później było tam włamanie i na 
konto tego włamania każdy sobie 
coś wziął. Wszystkich nas pozamy­
kali. Siedziałam 16 miesięcy. Na 
sprawie zostałam uniewinniona. 

Jak mnie pytają ó więzienie, to 
mówię tak: najgorsze jest pierwsze 
5 dni, pierwsze 5 miesięcy i pierw­
sze 5 lat. Po 9 miesiącach czułam 
się prawdziwą córą więzjenną. Nie 
chciałam wracać na wolność. Z po­
czątku strasznie rozpaczałam, a te-
raz sobie myślę, że każdy czło-
wiek powinien co najmniej pół 
roku posiedzieć w więzieniu. Tam 
się nauczy żyć 

P rzyjechalam do rodziców. Ca­
ła wieś się zeszła. Przyszedł 
też mój obecny mąż. Byl w 

zapowiedziach z inną dziewczyną. 
bogatą. ale jak mnie zobaczył. to 
już nie popuścil. Pobraliśmy się 
i jego rodzice musieli się z tym 
pogodlić. Mieszkaliśmy z te5ciami 
prze~ parę lat. Niedobrze było . 
Co s~ urobiło„ to teście zabierali 
i odda w8li córce. Myśleliśmy , czy 
nie pójść do miasta Nie poszliśmy, 
bo teść n ie chciał dać spłaty Zgo­
dził się tylko na to. że kupi nam 
parę hektarów i przejdziemy na 
swoje. Ja się roboty nie b afam; 
wiedziałam. że.,__ co urobię. będzie 
dla nas. Gdyby jeszcze mąż był 
lepszy. Al,e on był dla mnie dobry 

tylko przez rok po ślubie. Później 
wódka. górę wzię1a 

Jak przeszliśmy na tę kolonię, nie 
było tu ża·~nych zabudowań. Każda 
źerdź była przeze mnie wypraco­
wana. włożona na wóz. przywiezio­
na, na krajzedze porżnięta. wtasz­
c~ona na. dach. czy na ścianę. przy­
bita. I Jeszcze co roku ·rodziłam . 
Pien_vsze dziecko rodziłam z checią. 
drugie też . Później to już było z o­
bowiązku. Mąż pod wpływem alko­
holu często mówił: .. Po to kowal 
cę~i ma, żeb~ go w ręce nie parzy­
ło . Sprawa presta. Jak chciałam 
zaradzić, to, je~zcze prędzej miałam. 
Potem już siQ pogodzilam. Ciągle 
tylko miałam nadzieję, że córka bę­
dzie. Najbardziej nie chciałam ro­
dzić przedostatniego. Wtedy dużo 
pracy miałam. · budowaliśmy stodo­
łę. Tabletki łykałam, ale nie skut.: 
kowały. Powiedziałam sobie:' nie do­
noszę tej ciąży. Zaczęłam dźwigać 
półmetrowe pustaki. J ak chwyciłam 
który, to kładłam na brzuch i pow­
tarzałam~ żeby się udusiło. Jak te­
raz która kobieta mówi, że uważa. 
żeby nie poronić od pracy, to ja się 
śmieję. -!ak to dziecko poszło „na 
nóżki, od razu bardzo silne było. I 

JAGUSIA ·aa 
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dziś jest bardzo silny. On zostanie 
na gospodarce. 

Pierwsze dziecko zmarło mi, gdy 
miało 3 lata. Bardzo ładny syn był. 
Mieszkaliśmy wtedy jeszcze u teś­
ciów. Dziadek wziął go na sanki j 
mały się przeziębił. Kaszlał strasz­
. nie, a trzeba było go zaszczepić 
przeciwko chorobie Heinego-Medi­
na. Szczepionka go ,,zabiła. Zmarł w 
szpitalu w Warszawie po czterech ' 
dniach. Drugie. pięciomiesięczne, we 
mnie się zamordowało. To była je­
dyna dziewczynką. Bardzo dużo lnu 
wtedy u teściów b3łO. Wypadało na 
polu ludziom przykład dawać. Cho­
dziłam dó Bożego Narodzenia. W 
Boże Narodzenie poszłam do kościo­
ła (6 kilometrów) pieszo. W kościele 
zaczęło mnie po krzyżu drapać. 
Wróciłam do domu. zrobiłam kola­
cję, położyłam się. Obudziłam sie w 
nocy; poczułam. że coś ode mnie 
odchodzi. Mąż przywiózł położną, 
zaczęła mnie badać i powiedziała. że 
ciąża obumarła. Zabrali mnie do 
szpitala, a tam się okazało, że przez 
dwa miesiące noąiłam w sobie tru­
pa. 
Niedługo potem znów w. ciążę 

zaszłam. i tak już co rok. Siedem 
razy rodziłam. miałam dwa poro­
nienia. Za każdym razem do ostat­
niej chwili pracowałam, i to cięż­
ko. Mąż mal-0 się mną interesował. 
on byl przyzwyczajony. że ja sobie 
ze wszystkim daję radę sama. Pra­
cował w kółku rolniczym, był trak-
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f do niego, gdzie indziej dłużej mu 
szło. Jak przyjechał do Górskiego, 
tamten zaczął się awanturować. Zła­
pał męża za klapy, zaczęli się szar­
pać. Syn Górskiego wziął klucz, 
który ważył ze 2 kilogramy, i ude­
rzył nim męża w głowę. Przez czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy sie­
działam w szpitalu przy łóżku mę­
ża, a potem przez dwa lata woziłam 
go po różnych lecznicach. Ludzie mi 
mówili, nawet lekarze: „Pani B., 
niech go pani nie ratuje, on nie 
będzie normalny". Ale ja nie chcia­
łam słuchać. Człowiek przysięgał! 
Chociaż nie był dobry. jednak za 
kochania żeśmy się pobrali. Nie o­
puściłam rąk: to jednak mąż i oj­
ciec rrioich dzieci. 

Jak była sprawa w sądzie, nie 
mogłam się doprosić głupiego za­
świadczenia, że ten wypadek zdarzył 
się w godzinach pracy. Kto miał 
pieniądze, ten wygrywaL Górski był 
bogaty, a ja biedna, uwiązana do 
dzieci. Ludzie się ode mnie odwró· 
cili. Kupi.łam magnetofon, żeby u­
dowodnić fałsz i moją krzywdę. Z 
tym magnetofonem. zamaskowanym 
w kartonie od makaronu. chodziłam 
po wsi i nagrywałam ·rozmowy ze 
świadkami. Potem zaniosłam je sę­
dziemu. Sędzia powiedział, że na· 
grane nie jest ważne. Ważne jest 
to, co świadkowie mówią na roz­
prawie. A oni, namówieni przez 
Górskiego, twierdzili. że to mąż za­
czął bójkę, a syn Górskiego chciał 
mu zabrać klucz i przypadkiem u­
derzył. Dostał dwa lata w zawie­
szeniu, a mąż nie otrzymał żadnego 
odszkodowania. 

Wtedy ja naubliżałam sędziemu. 
Zaszłam mu na schodach i powie­
działam: „Żałuję, że nie kupiłam 
pistoletu i sama nie wymierzyłam 
sprawiedliwości." „Czego ty ode 
mnie chcesz, kobieto!„ - ·on na 
mnie z krzykiem. „Ach, ty łobuzie, 
żeby ci fałszywe pieniądze przez 
gardło nie przeszły! Żeby cię ta 
krzywda moja i moich dzieci prze­
śladowała do końca życia!" Zrobiło 
się zbiegowisko, ja wpadłam w hi­
sterię. Wybiegłam przed budynek 
i zaczęłam bić pięśclami w samo­
chody, aż blachy powyginałam. a 

_ później rzuciłam się piersiami na 
bruk. Potem jeszcze raz byłam u 
sędziego. Powiedziałam, że mu prze­
baczam i zdaję się na sprawiedli­
wość boską. Więcej się nie prawo­
wałam. Górski dał mi sam 50 ty­
sięcy, sprzedał gospodarkę i wy­
niósł się do Gdańska. Jest tam za 
stróża. „Po co sprzedajesz, zostań. 
ja . ci krzywdy nie z.robię." „Wiem, 
że ty masz miękkie serce i tego nie 
zrobisz, ale jak dzieci twoje doro­
sną, mogą nas pozabijać." 

Nigdy nie myślałam. żeby odejść 
od męża. Cała jego rodzina mi mó­
wiła: nie męcz się. Mogłam go od­
dać do zakładu (szpital by mi to 
załatwił), ale nie chciałam o tym 
słyszeć. Tak dzieci wychowuję, że­
by opiekowały się ojcem do końca. 
Nie ma nic gorszego na świecie niż 
znęcanie się nad kimś niedołężnym. 
Jest we wsi.~ jedna taka rodzina. 
które j ojciec niedomagał na nogi. 
Bili go, a jak się zestarzał. wyrzu­
cili do szopy. Kiedy się szlo drogą. 
smród dochodził z tej szopy. Umarł 
w takich warunkach. 

torzystą. Często wracal pijany w 
nocy lub nad ranem. Zaglądał tył-„ 
~co. cz.v .j~1ż pojecbalam rodzić. czy 
Je;:;:cze" nie. Jak miałam jechać do 
s~p1tala, to wcześniej wszystko so­
bie oaszykowałam. a potem wsia­
dam na rower i do wsi: zadzwonić 
po pogotowie i do sklepu. W sklepie 
u. Kac,zi:narc~yków mnie pytali: „Pa­
ni Jacn1u. kiedy ·pani jedzie do szpi­
tala?" .,Teraz. Przyszłam po czeko­
lady." . Trzeba było wynagrodzić 
wszystkich za opiekę. Wracałam do 
domu, zakładałam szlafrok. jeszcze 
podłogę myłam, żeby było czysto 
i czekałam na pogotowie. ' 

Przeszłam ja swoje. Boże jedyny ..• 
Nieraz wracałam z pola natyrana, 
rzucałam się w ubraniu na łóżko 
bo nie miałam już siły się roze~ 
brać, a mąż czekał na mnie wypo­
częty i domagał si~ małżeńskich 
praw. Choć bezwładny, sparaliżo­
wany. ale żyć chciał. Raz. omal 
mnie nie zadusił, jak w nerwy 
wpadl. Domagał się tego, co nie by­
ło możliwe. Przez wódkę był ner­
o/Owy. Często mnie bil po pijane­
mu. Raz uderzył garnkiem w gło­
wę, Krew się lała. nie mogłam jej 
zatamować. Nie poszłam na milicje, 
bo jak wytrzeźwiał, to płakał i pro­
sił, żeby mu przebaczyć. Ja mu 
wszystko przebaczałam, bo go ko­
chałam. On też mnie kochał, jestem 

Oni mnie znali. bo co roku do 
mnie przyjeżdżali. „Kiedy pani skoń­
czy rodz_ić?" :- pytali. „Kiedy mąż 
prz~stame m1 d~kuczać.„ „To my 
panią pouczymy, jak zaradzić." Mó­
wiłam, że mam, co trzeba. Chowałam 
na szafie, żeby dzieci' nj,e pomyśla­
ły, że cukierki. Ale jak było po­
trzebne. to mąż mnie nie chciał z 
łóżka puścić. 

Dwa.n~ście _lat. temu p~dł ofiarą 
b6Jki. D~1ś Jest bezwładny i 
niemowa, porusza się o lasce. 

Miał kosić zboż.e snopowiązałką u 
jednego gospodarza, ale spóźnił się 

o tym przekonana. 
Jad wiga -B. milknie na dłuższą 

chwil~, a potem w zamyśleniu mó­
wi: - Jak to życie dziwnie się to­
czy. Kiedy byłam młoda, rozpacza­
łam bardzo, że rodzice męża nie 
chcieli się zgodzić na nasz ślub. A 
teraz wpadłam w złość, gdy dowie­
działam się, kogo chce wziąć mój 
syn. Biedak, aż truł się przeze. mnie. 
Ożenił się z taką dziew<;zyną . która 
nie miała za co kupić 3'0bie jednej 
sukienczyny! 

MARIA KACZYŃSKA 
Fot. STANISŁ W DOROSZ 
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czne przeobrażenia toczyła .się nie 
tylko polityczna. --ale także z.broJna 
walka. Przeciwk~ nowe1 ,władz.y . re­
formie rolne1 i mnym z.aoowiada­
nym przemianom ustrojowym wyste­
powały wszystkie siły pra w1cowe 
Do walki rzucone LOstały hczne 
bandy zbrojnego ooanem1a Bardzo 
trudna sytuacJa ukszt.attowała się 
na obszarze dawnego wo1ewodzt w a 
białostockiego. Decydował o tym 
specyficz.ny splot sto:, unków soole­
cznych. alf: także warunki natu rd!­
ne duże masyw-v leśne : b a gnl.:5t e 
sprzyjaJące dy wersy Jn ym dz i a.ła­
niom. Na tererue byle~o pow1c1tu 
łomżyńskiego ostrość konflik tó w by­
ła szcze~ólna 
Właśrue wówczas ze sk!a au 57 op 

wydzielone. została 6 Grupa Opera­
cyjna. któr eJ za da niem było za pew­
nienie porządku i bezo 1eczen .:;~ wa 
w północnym regionie wo1ewództwa 
białostockiego Działaniem swoim 
obejmowała ona dawne oow1at:v 
augustowski i lomżyń.sk1 a także 
południowe rejony Mazur Sztab 
Grupy mieścił się w Grajewie. Zna-
lazłe się w tej GrUJ>ie ~o ... do-
wó pl uto moź..Q.zfesz v ._ ~1a 
był ża'll z · 
ny i~~~ 
dzo i jąc"' 
two ąilz 

gos bl.s k 1e 1:1;0 i drogie~o. Cl:lętme 
tu wraca m . Cieszy m m e · 1rdzo każ· 
dy nowy zakład pracy . każda no­
w a szkoła. -dom · i osiedle . Ciesza 
mn ·e ludzie . z których wsLvscy ' mo-

- żerny b.vć dumni. mart wia kłoooty . 

munikacyjnych. Dzi alalnosć ta pro­
wadzona iest ·przez wyspecjalizowa­
ne jednostki kole'iowe i drogowe 
Swtadczenia wojsk~ na rzecz spo­
łeczeństwa i gospodarki narodowej. 
wartościowo rz-ecz u im1:1 jac sięgają 
ZIJacznv :b sum. Ale nie one 5ą tu 
najbardziej istotne·;· Chodzi o to . że 
bez wa.i sk· pewne orace n ie m oe;Jy ­
by być wykonane w ogóle niektóre 
zaś by ł.vb\' w v l{ o n a ne w zn acz.n ie 
::i lu ższvm cza,ie oraz wieks3 ~·m kosz­
tem sl1 1 ~Mdkó~ 

W ti->t ~oo~ób wo1sk Q zw rac 1 

c1wk? leg_·u_ne,; w tadzy . a ~ jej 0„ 
brome, POdJęte zo:.taly w imłę obro­
ny ideałów soc: 1al 1zmu i_ w imię in. 
teres ów ludt: n : a l.'.y \V.ojsko WYko. 
rzystało \.\lięc ::wo3e polityczne, or„ 
ganizacy Jne i kadrowe możliwości 
nie po t.O b) orzejąć władzę, lecz 
by j ą osłonić orzed at akami kontr„ 
re wol ucj i ~ w·1. mocni ć ją w realiza. 
cj i .konslrus ty wuvc l1 ogólnonarocto. 
wych i ada11 p rz.tue wszystkrm zaś 
stworż.vć . IA a:-unk1 dia szybsze~o 
przezwyciężenie:l g!Qbok ie~o kryzysu 
spo leczno-go.,:podur\. le~o w iakitn 

soole :et'ht wu c zęsć '-rodków tożo­
nvch ':> rzez oar1 · twe na nb :·onno~ć ' 
kraJU Amoic1ą wojska ·e-st wyko­
rH<vw ić te środki oo ecsoodar.;;ku 

znalazł .się na ~z k;a1 
Oc zywiście w zv.-:3 1ku z. wpro. 

wadzeniem :>t ci ll\.I wo 1en1112go cala 
propa~andc .t.clL hod ni a 1Vyciągnęla 
p. zcc. Wń. r· ni.1„ ~em u wo ' ku swoje 
r::ijc1ęzs ze d:·m a ty Strzelają różny. 

„ 1c1on3ln·e 1 efek tvwn ie ' 
w \'fi konteksc:e 

m; ar~ umcnt.im ? \Lektóre trafiaj~ 
jak ~rzysłow1owa .k ula w płot". 
'.V1 1ę~.z:y i_nn.vmj PO<:hk...tm i najwięk­
sze~o k·1libru •e.;t zarzut i e wojsko 
.'"lasze W\ .: tao!ło )!'leciwko swojemu 
narodO\\"i P:z \ 0knt 1i wychwalają 
demo krat vzm -:i··m i ·rnperialistycz. 
nych. Jest~· k eczą bardzo 
charai.~~ll'ZJ · .~e i g~y ~ie m0• 
~ ..., • .,;#d~c o armie 

~~:;.~ł:.n t , ·~~ 
/1!,J;t"'~-J ' . . co 
'-'!.. aj-

są n 
dno. ek 

. wo_łtsko 
· ha:·a kter. 
dkobiercą 
~ólnona­
eząstką 

oraz 

one 
tll(ł ~l"fll·rim~ 

wi u nes tki 
" ki · r>0; o.rsltie, 'ln&Ulrs ie, 

b Qjąn~~a~ul"SK1e, drezdenskie cts. tet 
berl:imkre. ŻOłnie„ze są dumni te 
!łe'.llii. ~łyżbę w t kjeh jedrio kach. 
Wie~ i~dinostek n\a woich patto­
nów. Na icn ztandar -wtdnleją 
nazwiska bohate r.ów -dawnej historii, 
szczególni<. zaś olhes u powstań na-
1·odowo-wy.zwoleńczycb. Są to na­
zwiska-symbole sławy, bohaterstwa 
i wiernej służby ojczyźnie: Stefan 
Czarnecki I król Jan III Sobieski. 
Społeczeństwu z.o.ani są patroni wie­
lu frontowych jednostek: Tadeusz 
Kościusz.ko, Jan Henryk Dąbrowski, 
Romuald Traugutt, Jan Kiliński, Jg„ 
nacy PrąctzyńsK:i, Józef Bem i mm. 
Druga wojna światowa zrodziła no-
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h bohaterów: płk Dąbek. mjr 
~ycharski. płk Grabowski. kpt. Wy­
sucki kpr. Okurzały i wielu innycb. 
~·~któr.z.Y zasłużeni na wojnie wnie­
l~ ~wój wkład w dzieło ~m~cnia­

ś .1
3 

obronności nasz~c ~ · „va w 
~~resie po"'."'ojenn;:m. Można ~Yfl;1ie-
·t tu tak1t" wybitne posta-cie. Jak: 
~arszałek Hokossowski. g~n. ~· 
Swierczewsk:. ~en. J . Bordz1łowski. 
eten. B. Kiemewicz i . inni. Tradycje. 
które oni repreze~~Ją, są kultywo­
wane w naszyc~ 1ednostkach. 
5p0śród bohaterów wojskow~c~ 

bieraja sobie patronów r6wn1ez 
~zkołY ogo:ne. a także hufce Związ­
kU Harce~stwa Polslne~o. Stw.arza to 
zczedólme dogodną okazJę I do 
~spólpr~cy między j~ct:iostkan~i W?j­
skowym1 a ~z~ołam1 1 o:ga~1zacJa­
mi harcersk1m1. W reg10me łom­
żyńskim szczególn ie żywe sa trady­
cje walk 1939 roku, a także o u­
trwalanie władzy ludowej. Szkoły, 
które ńoszą imiona bohaterów tych 
1Valk. ściśle współpracują z iednost­
kami wojskowymi. Przykładem mo­
ga służyć: Zbiorcza Szkoła Gminna 
~i Piątnicy im. kpt . Raginisa. Zbior­
cze Szkoły Gminne w Wiźnre i Sze­
pietowie. noszące imię Stanisława. · 
!{ani. Zbiorcza Szkoła Gminna w 
Szczuczynie im. pl ut. Kropiwnickie-
go. Za · dnicza Szkoła Za ow 
Kules ś St Y. 
a ta tó 
rym 
Ha 
1nn· 
szko c 
I Ko 
szk o. 
Swi 
ki. 
Bar 

go nie wiem. . Wojna i przemiany zyskania nowych kwalifikacji za-
poli tyci.no·ustrojowe w kraju prze- wodowych -ze szczególnym zaintere-
sądziły więc o mojej drodże życio- sowaniem spotykają się wśród rolo­
wej. Wybrałem tę drogc i ten kie- dzieży. 
runek, bo odpowiadały one mojemu . Trzeba wspomnieć również. że 
poczuciu sprawiedliwości soołecznej, spotkania te nie mają charakteru 
moim młodzieńczym ideałom i do- czysto formalnego. Częstokroć prze­
świadczeniom. Nie wiem. czy był- radzają się w szczerą, pełną troski 
bym żołnierzem zawodowym w in- dyskusję ·o problemach naszej oj­
nych warunkach. Ale gdyby powtó- czyzny. W istocie rzeczy, na sPot­
rzyły się podobne okoliczności. to kaniach z oficerami nie ma spraw 
mój wybór byłby taki sam. Nie tabt.. poruszane -są wszystkie pro­
wiem, ·czy w innych okolicznościach· blemy. które ludi.i interesują. Nie-
pełniłbym służbę w mundurze. Ale które mają i:ównież charakter inter-
na pewno byłaby to służba ojczyź- wencyjny. 
nie. bo takie wyniosłem wychowa- Spotkania oficerów z ludnością 
nie z domu. tak kształtowała mnie CJWilną nie . odbywają się tylko 
s~oła I taka jest moja p0stawa okazjonalnie, lecz staaowią one pe-
życicwa. wien stały element. w systemie więil 

- Mówi się, że czas wojskowego nie wojska ze społeczeństwem. Od'by· 
liczy się. czy starcza go na ~ycie ro- wają się one już od wielu lat i rńa-
d 7' ne? ją swoją tradycję. Również na te-

- Czy czas wojskowego nie liczy renie województwa łomżyńskiego. 
się? I tak. i nie. Czas w życiu woj~ Przypisujemy im duże znaczenie. 
ska. zwłaszcza zaś na wojnie. liczy Są one okazją aje tylko do tego, by 
się w sPosób szczególny. Czynnik wyjaśniać 1 udziom określone proble-
czasu decyduje często o powodzeniu my. ale również organizować aktyw-
w walce. Właśnie wykorzystanie ność społeczną i załatwiać różnorod-
czasu - to elementarna zasada każ- ne sprawy. Dają dobrą sposobność 
dej ~ganizacji i wykonawstwa za- do rozooznawania nastrojów, opinij 
dań. Strata czasu - przynosi wręcz i ludzkich potrzeb. Na tej podsta-
niepowetowane strat czasami wie, · jeśli problemy są szczególnie 

{ę. ·si aj o kach obn. '-'"u.Jl-... Ml'ńtte.~Lanuje ziała ość so-
ietr 

~ .... „ .„.„ .... -1_.,. ........... 

w ~J~~~~==~~~~'2~~~~· 
- ty ~~ SJ'tUaiJi 
duD11Todo~ • systemu nuzrch ao­
.JUBY oraz polityki zagranicznej. 
Ni}Więksu- · iainteresowanie. a czę­
ito j emocje,' wzbudza wem~t.nna 
sYtllaci.a kraju, a zWłas_icza perspek-
-tywy przezwyciętenia ltryzysu spo­

zno-gos-podarczego. rola PRON--u 
l mne. Sprawy refonny gospodal'­
czeJ, związków zawodowych 1 samo­
rządów robotniciych. działalności 
-społ__,ęczno--polity_czneJ. a bardzo czę­
.sto codziennych spraw socjalno-by­
towych stanowią naJczę§cleJ WYJłO­
wie'tfzi ne(Js,tawlciell załóg .robot­
nimch. 
· Informacje o przebiegu slutby woJ­
skowej,· jak również możliwości u-

Pr:zeae wszystkim jest. to konsek­
..wentne opoWiedzenie -się i prowa­
dzenie pokojowęj polityki. którą re­
prezentuje Związek Radziecki 1 
państwa wspólnoty socjalistycznej. 

a która zyskuje poparcie ~H pe>stę­
PoWych na całym świeoie. Miejsce 
Polski w ugrupowaniu sił p0kojo­
wycb na świecie ma bardzo istotne 
moralno-polityczne znaczenie. 
Właśnie my. Polacy. mamy szcze­

gólne prawo, a naw~t historyczny 
obowiązek, przypominać i c - trzegać 
przed groźbą nowej wojny. Upoważ­
niają nas do tego milionowe ofiary 
i bezgraniczne cierpienia, jakL po­
niósł nasz ... naród w okresie ostat­
niej wojny światowej. Jesteśmy 
świadomi zagrożenia ze strony im­
perialistycznych i rewizjonistycznych 
kół na Zachodzie. Znamy cenę po­
koju. Nie było dziełem przypadku. 
iż właśnie we Wrocławiu, na pra­
starej pobkiej ziemi. narodził się 
światowy ruch intelektualistów w 
obronie p0koju. Te działalność trze­
bą kontynuować i manifestować an­
tywojenne stanowisko Polskiego spo­
łeczeństwa. Konsekwentnie przeciw­
stawiać się w dalszym ciągu eks­
pansjonistycznym plant)m kół za­
grażającycł. pokojowi światowemu. 
wzywać do zaprzestania wyścigu 
zbrojeń. Ale nie tylko wzywać. 

W Polsce, począwszy od polowy 
1980 roku, wystąpił szere~ zjawisk. 
z którymi należy walczyć, aby u-

o zdoln brony pai1st w:i 
ni­
ek 

owego. 
nadal 
czło­

IU'l.c-s·tt~ni:.c:t11Y ~~mnłW:~nM.. Polsk i 
ab!li­
j. O-

C&l~,1~Ae1czeń-
~>-6..l~rr.,,-..;.~r... i eko-

- Towanyuu QeneTalc, w tmtnto Czy­
telników l redakcJl „Kontakt6w' 1erde· 
cznie dziękujemy za lntercsujł\Ce wypo· 
wtedzt. 
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Czas n.ie sprzyja drkusjom? 
Lud'l;e wprawdzie zbie.raja 
sic: L ro-zmaitych powodow 

siadają obok lub naprzeciw „jebie 
ale tylko po to. aby posłuchać, co 
im będzie dane dQ "'-ysłuchania. Na­
mawian\ i proszeni o wydanie włas­
nych opinii - zwieszają głowy lub 
kry ją się za sąsiadów. 

To prawda: wy~raciliśmy sporo e­
nergii w ubiegłych łatach kiedy 
nawzajem chcieliśmy sobie udowod­
nić, że ;,Polak potrafi„. Przekon~li­
śn.y się, że rówrue dobrze umiemy 
pracować, jak i nie pracować. lecz 
wymagać. Wreszcie pokazaliśmy, ie 
i o dyscyplinę nie jest w tym kraju 
tak trudno, po czym zaczęliśmy się 
konsolidować dla dobra ~naszego 
wspólnego Domu. Już wiemy, że 
zjednoczy nas uczciwy wysiłek w 
pracy po poprzednim wyrugowaniu 
tego, co ten wysiłek różnicuje i o­
słabia. 

Rugowa.nie jest czylltllością na ty~ 
le konkretną, na ile - dotyczy kon­
kretnego obiektu, który trzeba wy­
łonić, nazwać i przymierzyć do po­
siadanych narzędzi: udźwigną czy 
się wygną? Jeśli nie pora.:lzą - wy­
pada poszukać następnych, mocn~ej­
szych. 

Czyż nie po to zbieramy si((, lu­
dzie? 

Jeśli nie przywodzi nas wspólna 
wola zrobienia remanentu z prze­
szłości. jeśli głośno nie chcemy wy­
znać własnych błędów i ustrzec 
przed nimi kolegów, jeśli nie za­
mierzamy razem wybrukować naj­
prostszej drogi, która powinna nas 
zapr_owadzić do satysfakcji, to po 
co się gromadzimy? 

Jak nazwać łatwość przystawania 
na publiczną spowiedź jednego czło­
wieka, który co najwyżej może po­
strzelać ogólnikami z naszych do­
świadczeń? Przecież nie wniknie on 
do głębi w indywidualną codzien­
ność, nie przystanie nad jednostko­
wym problemem, ponieważ musi, 
jak przystało na syntetyzujące wystą­
pienie, scharakteryzować zewnętrz­
ny obraz zjawisk. 

.Owszem, dotyczy on również nas, 
ale tylko w statystyczny.m wymia­
rze. podobmie jak sugerowane roz­
strzygnięcia, które niie mogą zawie­
rać praktycznych i szczegółowych 

, -
~ . . 

Krawiec 
-

domy 
środków zaradczych, a jedynie ta­

--kie, które odnoszą się do ""~·ychwy­
conych prawidłowości - i w 'błę­
dach. i w sukcesach. 

Referat ustęl)ującego sekretarza 
Komitetu Zakładowego PZPR przy 
Urzędzie Wojewódzkim był literac­
ko atrakcyjny, a i autor, Henryk 
Wilczek, postarał się (modulacją 
głosu i precyzyjną dykcją) o takie 
przekazanie jego treści, aby slucha-

- . 
muruie 

cze ani na moment nie zgubili 
n·ątku. 

Ref erat spełniał wszystkie te wa­
runki, o których wspomniałam w 
dwu poprzednich akapitach, doty­
czących spowiedzi jednostki rozli­
czającej się z działalności zbioro­
wej. Dowiedziałam się z niego, ja-

. ki jest stan świad~ości referują­
cego i - ogólnie - z jakich przy­
czyn; przy czym stan ów odnosił 

o 
li.o 

"' ;;; 
ut 
IQ 
et 
o 
Pt 

~\ARTWI 
· ~~'t?Y5 

/\1Nlc 1[N CAlY 
OGR. OMNIE ... 

et 
.:.4 
:a 
:; 

:. 

IA DflvA l~ACJA1 TĄ NISKĄ· 
WYDAJN05( PRACY, PU5T[ Póua, 
-ZADłUŻ[Nlc, KOL[Jkl. 

ta: 

I 

się-wyłącznie do sfery spra" 
nątrzorganizacyjnych Wew. 

Słuchacze w liczbie 62 
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wprawdzie pochwaleni za sp SlaJi 
d . . „ k - ~ . „ raw zenie się w o . res1e „Solidarnoś .,; 
lecz _ zaraz też zganieni za b ci • 

szczerości, rozpamięty\'n.nie zmia rak 
oraz milczącą aprobatę svrawoz~ 1'.1 

T , . . an 

1
-·· yDm razem r.ow!uez k„nie zawied. 
1 . o wystąp1en1a se retarza · 
niosły się jedynie czynniki ofic~d. 
ne, jeśli nie liczyć jedne~o gł Jal. 
woł:'ją~ego o mieszkania dla kiJis~ 
ry 1 mereferatowe zebrania a k Il 
tykujące ankiety na temat' aktyry. 
ności społecznej członków Pa~: 
(rzec~wHcie: kto ją. zmierzy i ci r 11 
b - - • "I • • YD:l o przec1ez me 1 osc1ą przynależn · 
ści?) i proponowan'Y skład now 0

• 

Komitetu Zakładowe~o (Prawie ego 
mi dyrektorzy wydziałów i ich sa. 
stęp cy). za. 

z1adziwiła_k~nie_ ogkromnie clobra 
wo a czy~n.1 ~w; 1 ~e retarz Kotnj. 
tetu M1eJsk1ego, ~ przedstawic· 1 W d - ł O . . ie y z1a u rgan1zacy Jnego KC l> 
s t a n o w i 1 i usłyszeć i u s 1 o. 
s z e I ! w .refera~ie odpowiedź :~ 
pyt~1e: J~ka Jest rola członka 
parh1 pracuJącego w a.dministrac" 

• państwowej. Jt 

Ot~arcie m?gę powiedzieć, że po to 
na KonferencJę szłam, aby się tego 
dowiedzieć. Wydawało mi się, że · 
koniec kadencji, i niedawno złożon~ 
przez ttrzędriików ślubowanie, Wy. 
muszą zdefiniowanie tej roli orai 
rozliczenie· si~ z niej w prz.yszłości 
i wykon!urowa,1 :c na przyszłość . . 

Poszłaro na Konferencję Sprawo. 
zdawczo-Wyborczą do przedstawi­
cieli tej grupy zawodowej, która ma 
najczęstszy i bezpośredni kontakt ze 
społeczeństwem; od jej f unkcjon0• 

wania zależy byt obywateli. czyli 
ich świadomość, a więc także spo. 
sób ocenianria polityki gospodąrczej 
nie tyl~o województwa. Czy trze. 
bą komukolwiek przypomin:t.ć, jak 
praca urzędu wpływa na samopo. 
czucie i poglądy społeczeństwa? 

Nie odpowiedzieli sobie na to py. 
tanie delt:gaci; referent nie poświęcił 
ani zdania jakości pracy admini. 
stracji wojewódzl.iej, a jej Śzcf nie 
zaniepokoił się milczącą aprobatą 
braku problemów do troskliwej dys· 
kusjj i wygłosił spicz na zupełnie 
inn; okazję. ,,, · 

STEFANIA HENCZELOWA 

.O szkodliwości .chorobV 
Ponieważ żyję dosyć dtugo, więc 

niemal wszystko, co robię, opiera 
się raczej na rutynie niż na myśle­
n iu. 

Rano wciągam spodnie na tylek 
i gdybym, powiedzmy, któregoś razu 
stwierdził brak jedne; nogawki, wte­
dy może bym się zasta.nowił nad 
sensem tej powtarzające; się od lat 
czynności. 

W pracy najlepiej jest za dużo 
nie myśleć. Bo - jak twierdzi Jan 
Kaczmarek w jednej ze swoich pi<ł­
senek - kiedy człowiek poglówku­
;e, zaraz co§ mu nie pasu;e. 

W poludnie bezmyślnie zjadam o­
biad. Nie chcę myśleć o tym. skqd 
na moim talenu znalazł się ten ka· 
wałek mięsa. Gdybym pomy§lał, 
pewnie bym się udławił. 

W teczorem najczę~ciej oglądam 
telewizję. co już automatycznie e­
Uminu;e potrzebę myślenia. 

I tak codziennie, bowiem jeśli 
chce się żyć długo a zdrowo, trzeba 
prowadzić życie systematyczne t u­
regulowane. 

Myśleć zaczynam, oczywiście na 
miarę mnich skromnych możLiwości, 
dopiero gdy zmoże mnie grypa al­
bo jakaś inna choroba, najlepiej za-· 
kaźna. Leżę sobie wtedy w lóżku i 
z nud6w patrzę na krzesło. I :eo ja 
widzę? Otóż widzę wiszącą na nim 
jedyną parę moich spodni, dżinso­
wych zresztą, które kupiłem przed 
rokiem, za dolary amerykańskie, 
zdobyte na domiar złego w sposób 
niezbyt zgodny z obowiązującyn:i 
prawem. Co wtedy sobie myśię, te­
go tutaj nie Z;dradzę. 

Przy grypie zwykle mam gor.ącz­
kę, więc siłą rzeczy nic mi nie sma­
kuje i nie chce mi się. jeść. Ze zgrow 
zą obserwuję rodzinę, która iapczy­
wie pochlania nielegatny najpew-

I 

,1lf NA]13ARP2lfj ;ViAf<?l\fl łtf~IE TO, 
ŻE 7EST DOPIERO GODZINA OSMA, 
A T)O Pl~TNA5TE] 7E5lCZE ~f[)[M OOPZlłŁ. 

nie; mostelt cielęcy, za jedyne czte­
rysta pięćdziesiąt od kilograma. 
- Ludzie! - mówię - Weźcie trochę 
na wstrżymanie! Czy wiecie, ile tru­
dów i wyrzeczeń kosztuje on pro­
ducenta - rolnika, 'jaką ofiarę po­
nosi państwo na skutek finansowych 
dotacji? Każdy wasz kęs zubaża gos­
podarkę narodową, zmniejsza sta­
do podstawowe, które i bez tego 
jest dqstatecznie male! 

Ale oto odzywa się dzwonek u 
drzwi~ Listonosz przyniósł mi za~eg­
le sprzed pól roku honorarium, z re­
ąakcji, w kt°Qrej dwadzieścia iat już 
pracuję. Z obrzydzeniem patrzę· na 
dziewicze banknoty. W mózgu/ ięg-

/ 

n.ie mi się złowieszcza myśl, że i ja 
biorę czynny udział w nakręcaniu 
spirali inflacyjne;. Zona zaraz ie 
wyda i cho~ niewiele za nie kupi, 
to jednak pogłębi ·ogótny deficyt to­
warów na rynku. 

Wi~czorem gorączka rośnie. Bolą 
oczy, piasek mam pod powiekami, 
telewizji oglqp.ać nie mogę. Z są­
siedniego pokoju dochodzą do mnie 
odglosy kolejnej dyskusji przed o­
biektywem i .mikrofonem. Myślę: 
wczoraj rozprawiali, dzisiaj dyskutu­
ją, jutro - jeśli ;utra. doczekam -
z pewnością nie przestaną. Moja 
rozgorączkowana wyobraźnia pracu­
je na zdwojonych obrotach. 

/ 

Argumenty zwolenników reformy 
gospodarczej wydają mi się precy­
zyjne i jasne. K iedy je styszę, na­
tychmiast zerwałbym się z łóżka, że· 
by im przyklasnąć. Niesiety, stronie 
przeciwnej też, nieszczęsny, przy­
znaję rację. Odpisy na FAZ sq ab­
solutnie konieczne, choć oczywiście 
niebywale szkodliwe. System nak~­
zowo rozdzielczy zostai skompromi­
towany, ate bezwzględnie trzeba 
roZÓ.zielać deficytowe surowce i to· 
wary. Mam ci'.llkowitą pewność, .ż~ 
prawa rynku muszą działać, chociaz 
nie powinny, z czym się w calej roz· 
ctągtości zgadzam. 

Pośpiesznie lyk.am piramłdcm. Ko· 
niecznie muszę zbić gorączkę, aLbo: 
wiem przy "czterdziestu z kreskami 
mógłbym przypadkiem odkryć ;a· 
kid nieznane dotąd n.i1comu pra~ 
ekonomiczne, albo nie da; Boże .Ja· 
ką§ nową formację spoleczno-poht11· 
czną. 

Zasypiam gdzieś nad ranem, choć 
nie do końca. Kiedy mózg raz zacz· 
nie J)1'acować, trudno go potem w11· 
ciszy.ć. We śnie rośnie mi wydajno~ć 
spowodowana motywacyjnq fu.nkc1ą 
pod_atku wyrównawczego, moje prt 
watne konto „W„ zapelniam nie­
zrealizowanymi pomysłami oraz 
przelewam z pustego w próżne. 

I tak, p-reez kilka dni w tygodniu, 
codziennie to samo. Wreszcie, kt6re· 
go§ razu budzę się rześki jak s~o· 
wrQnek. Patrzę na spodnie, kt re 
ciągle wiszą na tym samym krze~le! 
a ponieważ z niczym mi się one ;uz 
nie kojarzn, znak to niezbity, że cal· 
kiem wyzdrowiałem. Podstępne. wro· 
gie i obce mi klasowo wirusy, zde· 
cydowanie przegraly. Ostatnia myśl, 
do jakiej je.sicze ;estem zdoln71., 0: 
scyl~je wok6l zagadnień bakterz~io, 
gii _i biologii molekularnej. Prz.ec~e~ 
choleTa, za ro!c znowu będzie 1es etD 
i grypa zaczri.ią szaleć nie tylko 
Naprawie. 

WIESŁAW JANICKI 
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Chyba na głowę upadł pan An~ 
drzej Szufa'rski, artysta ma­
larz i dyrektor BW /\. w Łom-

ży - słyszę czyjś szept w kącie. -
po zwariowanym Krzysztofie Klęp­
ce pokazuje jeszcze większe dziwo­
klępstwo w „działaniach" artysty 
plastyka Jan~ Swidzińskiego. 
I{toś inny dodaje: - Tu pachnie . 
sensacj.ą. 

A sensacja dziala. 
Na otwarcie wystawy zwaliło bo­

·wiem, jak nigdy dotąd, ponad sześć­
dziesiąt osób najbardziej wyszuka­
nego autoramentu. Przyszli broda­
cze z „Pod Arkad", ślicznotki ze 
Stałego Zajęcia", panie i panowie 

pióra, cyrkla, komputera,- także z 
eskulapstwa i nauczycielskiej kadry, 
a nawet smarkateria -uczniowska z 
tornistrami na plecach. · 

Wielu oczekiwało rewelacji. Tym­
czasem pan plastyk z Warszawy, 
długowłosy wąsacz, na pakowym pa­
pierze rysuje położenie Mielnika, 
nadbużańskiej wioszczyny. -Jest tu 
kościół, cerkiew, dwa cmentarze i 
wyznania, trzy języki i narodowo­
ści. Zajechał tam pan Swidziński 
twyposażony w video i film<;>we 
kamery) z artystami w ponury i 
chmurny, już nawet ośnieżony nie­
co, dzień listopadowy o temperatu­
rze o°C i szukaL kontaktów z tą, 
tak złożoną, spolecznością wiejską. 
Ponieważ zna1azł obojętność, umiej­
scowił się na poddaszu jednego do­
mostwa i co godzinę fotografował 
przez całą dobę fragment wioski 
wzdłuż szosy. W ten sposób otrzy­
mał 24 fotogramy. Szukał w nich 

„działania", znalazł różnego rodzaju 
naświetlenia, l.ależnie od siły słoń­
ca pochmurnego listopada i od na­
tężenia ciemnej nocy z punktami e­
lektrycznych świateł, bez żywej du­
szy w zasięgu soczewki aparatu. Od 
godz. 9.00 szóstego do 8.00 sióamego 
listopada 1982 roku raz tylko poka­
zały się błyski nadjeżdżającego sa­
mochodu, zarejestrowane zostały 
czasowe różnice w zapalani u i ga­
szeni u domowych świateł. 

Rozgoryczony brakiem akcji i 

Zaistniało więc coś nowego: wy­
stawa „działań ", proponująca zew­
nętrzną nieingerencję w wewnętrz­
ne życie grupy; czegoś aż takiego 
Łomża jeszcze nie doświadczyła. 
Wernisy.ż zaczął się od wina. Wszy­

scy w napięciu czekali na sensa­
cy'Jną nowość, tymczasem słuchali 
monotonnego czytania tekstów i 
patrzyli na 24 mało mów_iące czar­
no-białe . zdjęcia fotograficzne .. Kon­
sternacja. Nie upłynęło 10 minut -
wybiegli chłopcy z tornistrami na 

Z SENSACI 
KORTEKSTUALIZMU 

kontekstem niedomówienia się ze 
środowiskiem artysta doszedł do 
przekonania, że usiłowanie prze­
kszta"łcenia tych ludzi przez sztukę 
jest najzwyklejszą iluzją. Dlatego 
odjeżdżając z Mielnika sądz!ł, że po­
winien rozlepić tam w najbardziej 
dostrzeganych miejscach afisze z 
następującymi tekstami: 

,,Nie przypuszczaj, że sztuka choć­
by na chwiLę zmieni twoje życie. 

Sztuka to iiuzja. 
Tym samym musisz zrozumieć 

wlasnq sytuację. 
Sam musisz sobie radzić z wias-

11ymi probLemami". 

plecach. Za nimi poszli młodzi. Ktoś 
bardzo poważny szepcze mi do u­
cha: ,;w poniedziale~· pan mi to 
objaśni", i wychodzi z innymi. Zo­
stała nas połowa. A więc - fia­
sko! Nawaliły w BWA dziwoklęp­
stwa, podobnie jak usiłowania arty­
stów w zamkniętym społeczeństwie 
Mielnika. Dlaczego? 

Bo listopad jest miesiącem pale­
nia świeczek na cmentarzu, a nie 
szukania kontaktów z ludźmi na 
śniegu i w błocie. Z powyższym 
pragnieniem artyści winni udać się 
tam późną wiosną lub latem, w nie­
dzielę lub święto - z muzyką 1 

piosenką, ze sztalugami i szkicowni­
kiem. 

Jednakże - o dziwo! - wernisaż 
zakończy się prawdziwym sukcesem 
i niezwykłym triumiem i dyrekto­
ra BWA, i Jana Swidzit1skiego. Bo 
ów warszawski wąsacz w swej ar-: 
tystycznej przewrotności jak celowo 
wybrał . nieodpowiedni listopad w 
nieodpowiednie~ oprawie, tak na 
wernisażu celowo zanu'dzał czyta­
niem podtekstów na papierze do za­
wijania masła, aby tych, którzy wy­
trwali do końca, przygotować do 
gromogrzmotnego finału. 

Nudą wyrazu, ironią przedstawie­
nia i paradoksem cynizmu pesymi­
stycznych sloganów artysta wywo­
łał - także w śnieżno-słotnym li­
stopadzie - burzę niezwykłej an­
tynomii i zdecydowanych sprzeci­
wów. Wywiązała się gwałtowna dy­
skusja. Jedni bronili praw tworze­
nia, inni atakowali fun\{cjonalność 
sztuki. A warszawski krotochwilarz, 
jak Mefisto, ciętością języka podsy­
cał zapalczywość obu grup. W ten 
sposób wernisaż przedstawieniowy 
trwał zaledwie minut dwadzieścia, 
podczas gdy nurt dyskusyjny roz­
wlekał się ... na godzi ny. 

I tak to stara Łomża, wcale ni-e z 
przypadku, stala się teatrem najno­
wocześniejszej z awangard we 
wspókzesnej sztuce - „kontekstu', 
polskiego Marcela Duchampa. 

JÓZEF NARWIAŃSKI 
Fot. GABOR LORINCZY 
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i wyraźnie, ale najwłaściwszym zakończeniem, do czego jednakże.-6 bra-
kowało jej postanowienia. · 

,Lucia na dni~ swej jaźni pragnęła żyć, tylko obawiała _,....się rozpocząć 
z życiem walkę i„ biernie poddała się prawom krańcowej apatii. 

Pa.ni Idalia Elzanowska, już jal«> narzeczona hrabiego Barskiego, przy­
jechała do Paryża, lecz przyjęcie, jakiego doznała od córkL zniechęciło ją 
do pozostania na jej ślułYie. -

Lucia nie chciała Widzieć matki przy tej uroczystości. Z rodziny mieli 
być tylko księżna Podhorecka i hrabiostwo Trestkowie. 
· Baronówna oczekiwała jeszcze dziadka Macieja, ale on z braku zdro­

wia nie obiecywał przyja~du. / 
Księżna, z pomocą hrabiny Rity, zajęła się wyprawą Lud. _ona sama 

do niczego nie chciała się bowiem wtrącać. 
Do ślubu porostało tylko kilka dni ostatnich. 
Lucia zachowywała się tak, jakby ją miano żywcem zamurować. Jej 

niepokój, jej lęk okrutny dosięgnął najw1ększego napięcia . Lucia była pra­
wie nieJ3oczytalną i trawioną przez gorąc~ę. Myślała o chwili ślubu, 
jak suchotnica o śmierci przewidzianej niemal co do godziny. Czuła, że 
ginie, i czuła, że od niej sąmej ~ależy ocalenie własne. ale śmiech nie­
ludzki, jakiś śmiech targający nerwy wybuchał z jej piersi. tłumił akcję 
ratunkową. Przeraźliwie jasno widział< swój grób otwarty i zbliżala się 
doń z całą świadomośdą, ale zarazem z szarpaniną wewnętrzną, która 
pozornie wydawała się brakiem przytomności i lekceważeniem. 

Gdy pewnego dnia Brochwicz ujrzał ją w podnieceniu niebywale ~lraz­
liwym. zląkł się. Po raz pierwszy od czasu zaręczyn zadał sobie pytanie. 
co on robi. 

Upiór nieszczęścia ukazał mu się groźny, szyderczy i bezli-tosn·Y Jerzy 
ścierpł. Sumienie i etyka wzburzyły całą · jego istotę. ale zamknąć teJ 
ciemnej pieczary złej przyszłości, usunąć jej - nie miał sił: Grzęzł 1 po­
ciągał Lucię nieszczęsną, będącą jak w agonii. --

Brochwicz odszedł zraniony moralnie, Lucia zaś powróciła do swe.go 
p6łżycla. wkraczającego w neurozę. 
Siedziała w buduarz~ skurczona, z głową wtuloną w poręcz wysokie­

go fotela. Oezy smutne, o niezmierzonej głębinie; wpatrywała się w wy­
sokie szyby okien, poza którymi jaśniał dzień styczniowy, kipiało wrząt­
kiem bujne życie Paryża. I ot<> nagle spadło na Lucię jasne prze<:zucie. 
Ujrzała w przestrzeni genialną moc swych przeznaczeń, dalekich od o twar..­
tego grobu, skąd wiało na nią pustką ł chłodem. Ukazanie się tej zja. 
wy niesp-0.dziewanej .było silne i plastyczne; wrażenie olbrzymie. „ 

Mara, gniotąca ją niemiłosiernie, zginęła na sekundę oślepiona pioru­
nowym z:ygzaklem objawienia cudoVt.'Ilego, co w glori~ swą potężną por­
wało umysł Luci. 

Wtem oaa zamarła ze ·z.aumienla. podniosła się szybko. 
Naprzeciw niej, w drzwlaeh. stał Bohdan Michorowskl. Poważny., spo­

kojny. inny nit zwykle. W oczach miał. stanowczość. usta lekko uśmiech­
nięte, pewne siebie. T~hnął zuchwałością ł dziwną siłą. 

Lucia- .P<>została bez ruchu. On podszedł ł wziął jej ręce . 
- Bodziu! Skąd ty tuf - spytała z przerażeniem. 
- Przyjechałem, aby ratować ciebie, kuzynko. 
- Mnie„. ratować? 
- Tak. (Cdn.) 

-1!4-

-

Jlrdynal 
MichOrowski· 

Helena Mnięzek .. 31 '•. . 

- Więc nic dla mnie w twym serću nie ma, nkl? 
- Jest głęboka miłość braterska · i tal. i boleść, i współczucie, wiel-

kie pragnienie, abyś była szczęśliwą,~ Luciu. I dlatego ... 
- Odradzasz ml pewno iść za J.~rka? - syknęła ze strasznym śmie­

chem. 
- Nie, tylko lękam stę o ciebie. 
- Więc uratuj! Zechciej, żądaj, rożkaż, abym byla twoją żonąt zosta-

nę. Bądź pewny: niewolnicą będę! I 
Waldemar milczał. I 
- ?{ie powiesz tego, prawda? . ; ; 
Nie dał odpowiedzi. .'. 
Lucia po chwili znów zbliżyła się ~ do ordynata. Ręce oparła na biurku 

i pochyloą.a całą postacią naprzód mf>Wiła urywanie: 
- Wybrałam Jurka, bo on mnie kocha. Wie wszystko. co ja cierpię, 

l chce mi dać ukojenie. Matki nie mam! Ona już 'Barska. Przy dz.ia­
dziu, obok ciebie, nie będę! Cóż po{~nę? A Jurek mnie kocha. B~ę żyła 
dla innych. Może wytrzymam. J ~ 
Łzy spadły z jej oczu. 1 ·~ 
- Czemu nie mogę dać eł szczęścia, czemu?t - zawoła) Waldemar 

głosem tak wz.ruszonym i tak szcMrze żałosnym, że Lucia rozr2ewniła 
się, ale smutno. 1 ~ -
· W milczeniu podała mu rękę. 1: 

- Rozchodzimy się, bo_ los... - szepnęła i nie mogła dokończyć. Płacz 
zdusił ją znowu. ·• 

Ordynat dłoń jej ucałował gorąco. 
_Dziewczyna wolno· wyszła r. pokoju. 
, Przebiegła szeregi salonów t korytarzy, błądząc trochę po ciemku. Łka­

nie jej budziło żałoone skargi w ~łucllych komnatach. 
W sali portretowej rozjaśniła elekt~yczne światło. . 
Stanęła prŻed portretem narzeczonej ordynata. Nienawistny wzrok wpiła 

w jej twarz. 
1 

; -

- To przez ciebie - wyrzuclły r.slnlaJe usta dziewczyny. Patrzyła dłu-
go. Ostre :frenice miały. w sobie .jad, piołun ·ł bojafń. 
Patrzyła z zapartym tchnieniem. ~zując w .sercu napływ czarnej krwl. 
Patrzyła jak opętana, bo wzrok je} gasł. tępiał, łagodnia1. 
Przysunęła gię blliej obrazu. Oczy

1 
jej zmiękły w wyrazie. Pozostał w 

• nich tylko smutek bezdenny. t 

Szept jej warg wionął clehutko. ~ 1-1 
- On tw6J. Za\vsze tw6jt i 
I Lucia zwiesiła głowę. . I · 
SwiatlQ Ją opromieniało. Z portre~\l spływała na nią słodycz tamtej. 

Postać schod~iła do niej r.e smugą gw!azd w oczach. 
Wtem Lucia uczuła przerażenie. Do sali zmierzały kroki m~skie. Po­

~mała je. 
· Ukryć się nt~ :t>yło sposobu. 
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Piękny, bogaty i uwielbiany Julio 
Iglesias należy do najpopularniej­
szych dziś piosenkarzy świata. Ko­
chają się w nim nastolatki, na jego 
widok mdleją leciwe damy. Wszyst­
ko to za sprawą (ponoć) niezwykłej 
urody, łagodnego - a przez' kobie­
ty nazywanego sexowym - timbre'u 
głosu. i melodyjnych piosenek o mi­
łości romantycznej, czystej · jakby 
nie z tej ziemi. 

Słynący z zamiłowania do rekor­
dów Amerykanie . obliczyli, że co 30 

sekund rozbrzmiewa na świecie ja­
kaś piosenka Julia, że występował 
blisko 800 razy w telewizji, a jego 
koncerty oglądano w prawie poło­
wie krajów świata. Dzięki_ tv, radiu, 
filmom, prasie I płytom twarz Igle­
siasa zna co 3 mieszkaniec Ziemi. 

Płyty 40-letniego Hiszpana roz; 
chodzą się blyska~cznie. W zasa­
dzie 'każdy ,.numer" staje się prze­
bojem, każdy longplay - sukcesem 
kasowym i artystycznym. A jest 
rzeczywiście czym się chwalić. Ju­
lio Iglesias wydał 100 milionów du-..,_ 

żych czarnych krążków, z czego 500 
- zyskało miano „złotych płyt". 

Jest człowiekiem bogatym i nie­
zwykle kochli w~m. Coraz prasa do­
nosi o kolejnej faworycie obdarzp­
nej względami idola. Jeszcze nie 
tak dawnó rozpisywano się o ro­
ma11Sie (ponoć bardzo poważnym) z 
18rletnią egzotyczną pięknością. O­
statnio szpalty gazet wypełniają 

zdjęcia i ploteczki dotyczące nowej 

o . 
I I 

I ' miłości Julia, Lolity Moreno - Miss 
Szwajcarii w 1983 roku. 

Kochają się w nim również ko­
ronowane damy, jak choćby królo­
wa Hiszpanii Sofia, czy była cesa­
rzowa Iranu - Farah Diba. Sympa­
tią darży go również żona prezy­
denta Reagana - Nancy. 

Mimo swojej popularności, nie­
dawno zwierzył się dziennikarzom, 
że najbardziej obawia się starości I 
życia po pięćdziesiątce. 

Tymczasem jego śpiew wzrusza 
nie tylko kucharki i pokojówki. 

/ 

• 

' I 

FAJKI POKOJU 
Koniec roku w show-bussinesie to 

m.in. podsumowanie list przebojów, 
wybory najpopularniejszych piosen­
karzy, kompozytorów oraz nowe 
płyty, na które czeka się ~ały rok. 
Spieszą się więc producenci, mena­
gerowie i wykonawcy, aby mijający 
rok zakończyć z jakimś dorobkiem, 
również - co jest rzeczą niebagatel­
ną - finansowym. 

Kilka tygodni temu ukazała się 
bardzo oczekiwana, nowa płyta Pau­
la McCartneya - „Pipes of Peace". 
-Po zna~omityro LP . ,'Jug of V{ar" . 
trudn<'f:.. .. sobie wyobrażić, , ażeby w 
tym rodzaju muzyki stworzyć coś 
lepszego, Wykwintniejszego i nie­
zwykłego. świadomość tę miał rów­
nież Paul nagrywając nowy album 
z duetem znakomitych producentów: 
Georgem Martinem - Geoffem 
Emerickiem i korzystając z usług 
Stanleya Clarke'a i Steve'a Gadda. 
Przy. poprzedniej płycie sensacją był 
udział w nagraniach Stevie Won­
dera i Carla Perkinsa, wtedy też 
McCartney zapowiedział nagrywanie 
następnych w równie znakomitym 
towarzystwie muzyków. Chciał 
wzbogacić swoją, mużykę o nowe 
głosy i instrumenty, jak również 
zyskać doświadczenie. 

Podobnie rzecz się miała z „Pipes 
of Peace", gdzie w niektórych pio­
senkach obok Michaela Jacksona po­
jawiają się Fric Steward z „10 CC" 
i Andy McCay z „Roxy Music". 
Występuje też ex-Beatles ~ Ringo 
Star, który w kilku piosenkach gra 
na perkusji. Być może obecność 
połowy Beatlesów pr~y nagrywaniu 
płyty zdecydowała o jej specyficz­
nym brzmieniu, być może jest ~ to 
celowy powrót do muzyki uprawia­
nej przez Paula przed laty. 

„Fajki pokoju" nie są zaskocze­
niem. Jest to konstrukcja wcześniej­
szych pomysłów z „Tug of War". 
Stąd też w Iilajnowszym albiumie ·U­
twór „Tug of P eace" i kilka innych 
tematów, które problemowo i mu­
zycznie nawiązują do tych sprzed 
roku. Paul w jednym z wywiadów 
przyznał wtedy oficjalnie, że płyta 
poświęcona jest Lennonowi, wskazy­
wały na to również np. słowa utwo-

ru „Dress Me Up A Robber" - I 
„Możesz mnie przebrać za kogo 
chcesz, a ja i tak zawsze pozostanę 
tym, kim jestem, r abusiem, żegla­
r zem. Ale nigdy nie pójdę na wo­
jenną próbę sił". W „Fajkach poko­
ju" McCartney- zwraca się do zmar­
łego kolegi -= „Pewnie będziesz si~ 
śm~al John i powiesz, że należymy 
da 'innych światów. A ja twierdzę, 
że tak nie jest, bo naprawdę znaUś­
my się -dobrze i naprawdę byliśmy 
sobie bliscy". 

Druga „an't.ywojenna płyta" -
właśnie takie określenie przychodzi 
mi do głowy - nasycona jest hasła­
mi życia w pokoju. Nie jest tylko 
próbą rozrachunku P aula McCartne­
ya z tym, co repreientow~ł Lennon, 
ale twierdzę, że to kontynuacja gło­
szonego przez Lennona hasła: „GIVE 
PE:ACE A CHANCE" . 

Wielu ludziom ostatnia propozycja 
Paula nie przypadła do gustu: Za­
rzucają muzyczną miałkość, brak 
st ylu' itp. De gustibus non disputan· 
dum est. 

Reprod. Andrzej Sokólski 

. . 
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mowie z ordynatem wyjechała natychmiast za granicę i nie chciała wra­
cać do kraju. 

Zbliżala się chwila stanowcza. · Baronówną żyła jak w letargu. Roz­
pacz i obawa przed przyszłością zabiły w nie j duszę. Chwilami bu<l z.iła 
się z tego snu strasznego. budziła się dotknięciem rzeczywistośd, która 
porywała ją w wir szalony niezgłębionych rozpadlin. Rosła w niej bęz­
brzeżna niechęć dla Brothwicza. i .pogard~, i żal, i wstręt do sizbie. Je­
rzego czyniła winnym, że chce ją mieć za żonę, siebie - że się. na to 

\ zgadza. wreszcie Waldemara - że był demonem, rzucającym ją w bezdeń. 
Miłość dla Waldemara, wszystkie walki i cierpienia zmalały wobec gro­

zy przyszłości idącej nieubłag'anie, z demońiczną siłą.. 
Nic jej nie wstrzyma. Oboje z Jerzym orną na oślep, nad przepaść. nad 

krawędź niedoli, widzą ją niemal przed sobą, nędzI}ą, urągliwą . lecz ku­
szącą jak grzech. Oboje zamknęli oczy, odrzucili precz od siebie wszel­
kie podszepty sumienia. Mocą stała się dla nich jakaś konieczność i rezyg­
nacja. Co będzie - to będzie, byle prędzej. Bez analizy. bez uwag szli 
do swego celu, jak pijani. Gdyby siła nieznana a wielka otwonyła im 
oczy, wzywaliby ratunku. Taka siła mogłaby ich ocal ić:le<:z jej nie 'było. 
Własny rozsądek i zastanowienie uś,pili narkotykiem uczuć osobistych. 

starganych doszczętnie i boleśnie. 
Lucia ,w chwilach przebudzenia zrywała pierścionek z palca, pisała do 

Jerzego listy zwracając mu słowo, lecz potem - ąarła papier na strzępy 
i znowu poddawała się bez.czuciu letargicznemu. Teraz już tylko smutny 
obraz. przyszłego życia rysował się w jej duszy; osnuty był paniczną 
obawą. 

Strach ogarniał ją coraz silniejszy, strach dławił, systematycznie truł 
f c iągnął zarazem w toń. . 
~ucia przeistoczyła się w bryłę bezwolną i jakby zmiętą . . 
Czasem, przeciwnie, bunt w niej powstawał przeogromny, krzyk pro­

testu wydzierał się z serca, które d9browolnie okuwała w blachy zim­
ne nieszczęścia . Wówczas Brochwicz . ginął. jak drobny liść zmiażdżony 
nawałnicą wichru. Ordynat zapadał się w ciemnię. Wszystko malało. Na 
serce za§ cierpiące spływał ciepły promyk przeczucia niesłychane~. nie­
uchw ytnej halucynacji ocalenia. i złagodzone tą pieszczotą s~rce uciszało 
się. jak po haszyszu. , 

Bat'onówna wyprostowana. odważnie podeszła do drzwi. 
Otworzyła. Na wprost niej s.tał Waldei:nar. 

W takich łagodnych jaśniach. niby w błyskawiCach wśród chmut/. uka­
zywała się w zmęczonej wyboraźni Luci postać Bohdana Michorowskiego. 
Jego oczy ciemne i twan szczupła, nerwowa. jego uśmiech szczery, dziw­
nie pociągający. n~pawał dziewczynę otuchą niezrozumiałą. Baronówna 
wzruszyła się wspominając jego dobre chęci i dążenia w celu uratowania 
1jej od uczuć nieodwzajemnionych lub też rzucenia w ramiona ordy­
nata. 

Zmierzyli się oczyma. Zawstydzona, spuściła powieki. Minęli się w mil­
czeniu. Waldemar wszedł do salL Lucia wpadła w ciemną głąb kory­
tarza. 

Gdy dobiegła już do przeciwległego wyj§cia, clchutko. ną_ palcach 
powróclla l lekko uchyliła drzwi od salt, ocienione aksamitną kotarą. 

Waldemar na portret zmarłej Stefci patrzył z takim wyrazem w oczach 
}ak gdyby oddawał jej całą swą przyszłość lub składał przysięgę wler­
nokt. 

Lucia zatamowała jęk w piersiach 1 inikła bez szmeru w orzestrze­
ni korytarza. 

XLV 

Slub Luci z Brochwkzem miał się odby~ w Paryżu w · połowie stycz-
nla . . 
Księżna Podhorecka stała się jedyną opiekunką osamotnione} cłziew-: 

czyny. Mieszkała z nią razem we Francji. gdyż Lucia PQ ostatniej roz-
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Wszystko zawiodło. 
Poz.ostał niebezpieczny szlak, Idący w głąb życia, albo ·pozbawienie słe 

go przez samobójstw~ 
Smierć własna przedstawiła się baronównie bez -właściwej grozy. lecz 

·jakby symboliczna Marzanna. 
~iech 1?-adejdzle. niech· się spełai. 
Myśl samobójstwa nawiedziła Lucię. lecz na krótko i n·iezbyt silnie 

Bywała raczej wykwitem wybujałe~ fanfazji i pewnego lubowania sje 
własnym dramatem Nie przychodziły te m;vśli bezpośrednio. abv znie · 
wolić du-cha, lecz snuły się śladem wyobraźni. zarazem przejaskrawia-

. jąc ją. 

. Umrzeć - nie było dla Luci koniecznościa duszy. odtworzoną jasno 
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BYL SQ~lE CZŁOWIJ.„K 

pref 01-rvkuly 
Z a początek nowoczesnej prefa~ 

brykacji w budownictwie moż­
na przyjąć rok 1851. kiedy w Anglii 
zbudowano Pałac Kryształowy -
iJIIPOPUją.cą halę wystawową. Więk­
sza część dachu tej budowli składa­
ła się z. półkolistych segmentów, któ­
re przygotowano tuż obok. na placu 
budowy, a potem podnoszono przy 
pornocy prostyc·h masztow i monto­
wa.no -:- jeden obok drugiego - na 
ścianach budynku. 

Szybki rozwój prefabrykatów za­
czął się po wprowadzeniu nowego 

MAKROBIOTYKA (9) 

.kasze 
K asze nie są u nas specjalnie 

faworyzowane w jadłospisach. 
Uważa się ie w niektórych środowis­
kach za jedzenie poślednie. Mbże 
płynie to stąd, że od dawna jest to 
główne pożywienie (obok kartofli) 
ludzi ubogich. Spotyka się też opi­
nie. że kasze tuczą. · · Nic bardziej 
mylnego. Tuczą tylko wtedy, gdy są 
okraszane z.byt dużą porcją tłuszczu. 
Same w sobie mają natomiast właś­
ciwości odchudzające, a jednocześnie 
dostarczają organizmowi bardzo 
ważnych składników. Jeżeli wpro­
wadzimy do naszej kuchni poranną 
surówkę z płatków zbożowych, a 
podstawą obiadu będzie kasza - za­
cłiowanie zdrowej wagi gwaranto­
wane. Pamiętajmy jednak--ie zawsze 
o dokładnym, wolnym przeżuwaniu. 

Mamy w handlu tyJe rodzajów 
kasz. że -nie grozi nam monotonia: 
Trochę trudniej o mannę, ale jest 
ona w makrobio tyce rzadko stosowa­
na. jedyni~ wówczas. gdy powinniś­
my, priy owr~odzeniach przewodu ~ 
p<>karmowego; ograniczyć się do de­
likatnych i wyjątkowo lekko straw­
nych dań. 

Używajmy r y ż u wzbogacając 

go. już · P-O ugotowaniu. łyżką suro-. 
WY,ch otrąb pszennycl:l. Od~yska on 
wówczas · potrzebne wartości. jakich 
nie ma w rezultacie przem.ysłowego 
procesu oczyszczania i polerowania. 
W krajach Wschodu je się ryż brą­
zowy, pełnowartościowy 'odżywczo. 

Przygotowanie potraw makrobio­
tycznych doskonale można potrakto­
wać jako hobby. Pole do ekspery­
mentów smakowych - szerokie. 

Pilaw z prosa lnb kaszy jaglanej. 
1 szklanka prosa, 3 szklanki wody 
(lub 2 - w przypadku kaszy), sól, 
drobno posiekana cebula, marchew. 
kapusta. Proso (lub kaszę) prażyć 
na pa tel ni cienko pokrytej olejem 
Przez 10 minut, od czasu do czasu 
mieszając. Następnie proso (lub ka­
szę) gotować w osolonej _wodzie na 
małym ogniu przez 30 minut. Jarzy­
ny udusić na oleju, zaczynając od 
cebuli; następnie dodać poszatkowa­
ną kapustę i marchew. Ugotowane 
Pr~so połączyć z uduszonymi na 
rn1ękko jarzynami. Można także do­
dać ugotowaną fasolę. 

. z ugotowanego prosa lub kaszy 
Jaglanej możnp także przyrządzić 
smaczne krokiety. 

~ r Y k a nie należy do zbóż, lecz 
?<Js1ada wszystkie cec:hy ziarna z'bo­
~o:ve~o. ~a v:ysoką zawartość pro­
ein i daJe ciepło potrzebne w zi­

i;iowe dni. Jest najbardziej alkalizu­
~ica spaśród .~s~~stkich ziarn. Zwy­
S e uzywa się 1e1 w postaci kaszy. 
b zybko się gotuje ,a jej smaki do-
rze harmoni.zuje z większością wa­

rzyw. (Gotowanie: 1 objętość k~szy 
na 2 objętości wody, mały ogień). 

Naleśniki z mą.ki gryczanej (na 4 
osoby): zemleć .$rykę na miałko , do­
dać. 112 objętości mąki pszennej (łą­
~zn1e: 2 filiżanki mąki), 2 jajka. 10 
ł 7~l~nek. wody, 3 szczypty soli, 3 
Yzk1 oleJu. Wymieszać, od~tawić na 
4 godziny. Nadzienie : nasiona oleiste 
- sezamu, lnu, słonecznika - oraz 
krz~ch;Y _umyć. i podpraż~ć z niewiel­
t ą tlosc 1ą sob na suche] patelni. U­
drzeć z łyżką miodu w n)akutrze, 
0dać - jeżeli mamy w s-piżarce -

rodzynków i migdałów. Posmarować 
naleśniki, złożyć i podgrzać. · 

, 

materiału ielbetu. Najpierw by­
by wielkie bhJ'ld, klóryd1 kolebką 
jest ZSRR. \"') 1927 ..r w Moskwie 
zbudowano i nif:h dwa dnże domy 
mieszkałoe. lłlokł wytwcrnaol" na 
1>laeu budowy, mia l3 l>O {·zątl o wo po ­
wierzchnit do 2.5 metra kwadrato­
wego, a masę - do ł ,5 tony ~cia­
nę jednego piętra tworz yło 4 lub 5 
poziomych rz~dim bloków. 

Wielkie płyty narodził ~ się w~ 
Franc.ii. Proce~ ten zainicjowały 
dwie firmy - .,Camus" i „Coi~net" 
- w 1947. Już,po dwóch latach zo ­
stały odbudowane przy użyciu wiel ­
kich płyt np. śródmieście Le H.n-re 
i kilka innych zrujnon·anych mias t 

W Po1s<'e pierwszą próbą budowa­
nia z wielkich bloków było przed · 
szkole w Nowej Hurie (wrzesień 
1954). 

zabawa 
·H er bert George Wells wymyślał 

sobie i up~awiał na planszach 
coraz to nowe gry wojenne Coraz 
bardziej komplikował reguły i pra­
widła ruchu figur, aby przebieg gry 
przypominał wojnę nie tylko w te­
orii. 

J edna z „wojen" Wellsa rozgry­
wała się na ..)lanszy monstrualnej 
wielkości: ciągnęła się ona z salo­
nu pisarza- aż do ogrodu przed do­
mem, ważnym zaś rekwizytem gry 
była rzeczywista, choć małego ka­
libru, .armatka, stojąca w ogrodzie 
i strzelająca ślepymi nabojami. 

Wells nie byf wyjątkiem. 1\mery­
kański historyk · wojskowości, Flet­
cher Pratt, przez całe swoje życie 
usprawniał grę wojenną, której nie 
nadał żadnej nazwy. Była to gra 
morska, a brały w niej udział całe 
floty modeli okrętów. Pratt ustalał 
skomplikowane i ściśle oparte o 
historyczne doświadczenia najwięk­
szych bitew morskich zasady poru~ 
szania się Qkrętów. icłi szybkość, 
zwrotność, siłę ognia, zmniejszające 
się w zależności od dziesiątków 
wciąż nowych czynników. Aby móc 
staczać swoje „wojny" wynajmował 
halę do tańca. Na podłodze rozkła­
dał wieloczęściową planszę ,' a wy­
najęci l~dzie z miejsca na miejsce 
przesuwali setki bojowych okrętów. , 

• w wo1nę 

• 

· Qsztuce układania rośl in we-
dług zasad japońskich napisa­

no już wiele książek, nie licząc­
d?'.ieł , którę wyszły spod piór · mi­
strzów ikebany. A jest ich w Japo­
nii podobrio 300 tysięcy!' Prowadzą 
specjalne szkoły-, reprezentują różne 
kierunki i sposoby układania kwia­
tów. .,Ikebanę" dosłownie trudno 
przetłumaczyć; ·w przybliżeniu zna­
czy „żywe kwiaty" lub „arapżację 
kwiatów według reguł" 
Każdy zestaw . roślin w ikebanie 

powińlen skład;:lć się z trzech· naj­
ważniejszych elementów, nasyconych 
gtęboką symoołiką. ł tak np. ta naj-

-wyższa w lrompozycji7 nosząca naz­
wę shin, symbolizuje nieba; nieco 
krótsza - soe - uosabia człowieka, 
a najkrótsza, hikae, ziemię. Ilość ga­
łązek jest dowolna, byle nie był.a· 
parzysta, ponieważ tylko ńieparzys-
ta przynosi szczęście. . 

Stosunek długości poszczególnych 
elementów jest ściśle określony, w 
zależności od wielkości i głębokości 
naczynia. Nie wchodząc w szczegó­
ły, można powiedzieć, że generalną 
zasadą układania kompozycji japoń­
skich jest ich niezwykła prostota i 
czytelnoć układu, niezależnie od sty­
lu. 

Rozpowszechniony w J aponii ~tył 
rikka {jeden z najstarszych) odzna­
cza się tym, iż wierzchołki głów­
nych gałązek , symbolizujących nie­
bo, człowieka i ziemię, tworzą trój­
kąt. Najwyższy punkt stanowi nie­
bo, niższy - człowiek, a najniższy 
(po przeciwnej stronie) - ziemia~ 
Kolejne gałązki symbolizują słońce, 
góry, wodę czy księżyc. 
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Inny styl, o n~wie moribana, 
charakteryzuje się układami piono­
wymi w płaskich naczyniach, raczej 
wąskich i długich, w których kom­
pozycja kwiatowa jest z boku. 

W starszych stylach ikebanę mo~­
na było oglądać tylko z jednej stro­
ny; dziś układa się ją w taki spo­
sób. aby jednakowo ciekawie pre­
zentowała się zewsząd. Ponadto ja­
ko elementy składowe o/Prowadza 
się nie tylko· suche gałązki o cieka­
wym pokrojuJ mchy i trawy, lecz 
również owoce, a także kamienie i 
korzenie drzew o oryginalnych 
ksztaltach. I 

Do tworzenia ikeban potrzebne są 
pr.zyrządy i odpowiednio dobrane 
naczynia: miseczki, czareczki i wyż­
sze wazony o nieco skompli}cowa­
nych ~ształtach. Najlepsze jedn~k ~ą 
pojemniki płytsze o obojętnej fak-
turze i kolorze.' · 

Ponadto niezbędny jest tzw. ken­
zan - ołowiana płytka z kolcami 
o wysokości 1,S- centymetra. Najle­
piej, gdy kolce są z mosiądzu lub 
miedzi. które odkażają wodę, a za­
nurzone w niej części roślin dłużej I 
utrzymują w stanie świefym. Zna­
ne są również kenzany porcelanowe. 
Ponieważ ich otwory są zwykle za 
duże, rośliny nie najlepiej się w nich 
układają. 

Przy układaniu ikeban należy 
zwrócić szczególną uwagę na czy­
stość noża, którym skraea s-ię pędy 
roślin; a także na to, a by kenzany, 
zanurzonę w wodzie, przez odpo-

-wiedni układ roślin, były niewidocz­
ne. 
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Po· rozwiązaniu krzyżówki litery z kTatek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, ustawione ód 1 do 23, uiwoi:zą przysłowie murzynskie. 

POZIOMO: 1) tłok, 5) wylatuje z lufy armatniej, 8) pospolite drzewo lgla,.ste w na· 
szych parkach, 9) produkt, 11) nasienie roślin oleistych, 12) ze słowa TARKA wyru 
KRATA, 13) osłona kwiatu złotona z Ustków ułożonych w jedoyni kółku , 17) p6ł-, . 
wysep hab stan w USA, 21) powieść ZQfii Nałkowskiej , 24) brylowała w telewizyj. 
nym serialu „Królowa Bona", 25) danina 'W naturze ·ściągana z ludów Powołia i Sy_ 
beriL 26) olej rybi, 27) ósmy stopień skali muzycznej, 28) kamizelka .ratunkowa. 

PIONOWO: 2) postępek, dzieło, 3) większa ilość si:lna, słomy ułożona w kształcie 

stożka, 4) pomieszczenie mieszkalne dla załogi statku morskiego, 5) łańcuch gór, 
G) beznoga, mało ruchliwa larwa wielu muchówek i błO!;!kówek, 1) wąski pas ziemi 
wyorany przy . Jednorazowym przejściu pługa, 9) naczynie na zupę, 10) rakiet.a oświe­
tla jąca, lł) nóż do nacinania w głowicach frezowYC(h do drewna , 15) duży ptak ota­
czany w starożytnym Egipcie czcią, 16) piła tartaczna, 18) ptak nocny z Tzędu kozo­
dojów, l9) stan bezdeszczowy, 20) lutowa solenizantka, 22) powieść Zoli, 23) gatunek 
populal'l!YCh papi~~osów. 

„ H CL'' 
Wśród czrtclników, którzy w terminie 1o:dniowym nadeślą pod a dre<:em redak~ji 

prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe. 

13 
KONTAKJ'f 
18 xu 83 

' 

... · 
•• !„ 

. , 

·~ 

.... ' :. • 

,\ 
.. 

-
'\' 

• t 

I 

, -



14 

~ . 

< 

-sport „ 
Mimo ograni-

W Latach siedemdziesiątych kied 
to przyzwyczaiiiśmy się do sz~stan ,li 
forsą na lewo t prawo, utarło . ~a 
blędne mniemanie, że kLuby mus~ę 

_.. _______ .._ ______ IL.:_ ~ b_yć.. dot,ow~ne prze~. X?ańs~wo i je§ti 

„ .. ~ . _ .. . .- WF_S ~nemqaze d~, to sport bęazf 
czeń - in\.vestycyj_­
nych - w mieście 
planują wiele 
przedsięwzięć: pro 
wadzona będzie 
rozbudowa wodo­
ciągu; Bank 
wspólnie z pocztą 
rozpoczną wzno­

, . p o~mimo spaO.k'IJ-~ wartości zlo- a 3e§k~ nie, to nie b.ędzie. Wy.sfo e, 
~ lowki kwota 19,5 miliona zlo- czy jeanak porozmawiać z ty~~ 

tych dzfola na wyobraźmę. Je- k~órzy pa~ięt~jq ~a~a ~ięćd:;iesiąt~'. wiańskiej rośnie osiedle domków 
jednorodzinnych - spośród 17 bu­
dynków część jest już zamieszka­
nych; w pomieszczeniach dawnej 
piekarni po adaptacji będą produ­
kowane cukierki. „ 

śLi jednak przeiiczyć ją na dotary nie wsp~mi71:a1,qc. JU~ 1:ł'ięd:zywojnia 
po kursie czarnorynkowym, będzie aby dowieąziec się, ze istnienie klu' 
ich mniej więce; tyle, ile przywożą bu zależaŁo wówczas jedynie od 

0
: 

nasi rodacy po dwu- trzyletnich sak- perotywności działaczy i zapotrze. 
sach za wielk<, wodą. bowania śr?dowiska na taką Lub fa. 

nq dyscypfanę sportu. Czas sprzyja 
aby przypomnieć sobie niektóre do~ 

szenie budynku na swoje potrzeby; 
powstaje też 18-rodzinny budynek 
eskaero\\·ski; nad Narwią_, _ obok 
mostu, zbudowany zostanie parking; 
przewidyvrnna jest modernizacja 
Domu Kultury; na skarpie nadnar-

„ "' - -

Wszystkie te przedsięwzięcia ma­
ją nie tylko ułatwić życie miesz­
kańcom; Nowogród zamierza w 
przyszłym roku §.tati1ć w szranki 
konkursu ,.Miast0 - : mistrz gospo­
darności". Ży~z~·inY-r ~\yytrwalo~cl! • . e 

Tyle też wynosiły w tym roku na­
kłady nd Łomżyński sport. podobną 
kwotę Wojewódzka Federacja Spor­
tu będzie mogla podzieiić w roku 
przyszłym. Kól'ęjka chętnych jest · 
spora: kilkanaście klu.bów i związ­
_k63-0 spQrtąwycn. Z wymienionej na 
„- =s.. .:;:;.~-.~ - -

świadczenia. • · 

Jedno jest pewne: nie moina cze­
kać z zalożonymi rękami„ aż wszy. 
st ko. się rozsypie luT:; spadnf e manna 

~z nieba._ Oszczędzac racze3 nie ma 

M'fasto - jak 
mne w wojewódz­
twie - nie posia­

.da przedsiębiors­
twa zajmującego 
się robotami inży­
nieryjnymi. Do 
rnstalacji nowych 
wymienników cie­
pła sprowadzono 

zgadza się na pGd.i'c19~cnie kolejnych 
blók.Q.w do miejskiej kanalizacji. 
Konieciiia jest budo\va oczyszczal­
ńL ·wojewódzka Dyrekcja Inweśty­
c3i nie chce jednak P,rzyjąć jej pod 
swoją pi"eczę.·;Z ·kelei żadna instytu­
c:fa ·w-mi.eście nie dysponuje fa­
chowcami, którzy mogliqy spełnić 
rólęJilwestora. z KeJ,na wyjechali 
„umyślni" do PofI1al+ia, aby obser­
wować działanie zainstalowanych 
tam tzw • .,,. hekt.obloków. Urządzenia 
te, służące d!?. Qczxszczania ście.: 
ków,., są pon9ć Ja twięjsze w bud<>-

. ·wielrzeni& schemnlów 

aż ełcki PRIM. Roboty, mimo że 
planowano je zakończyć przed sezo­
nem grzewczym, trwają. Aby jak 
najmniej niedogodności tych prac 
odczuli mieszkańcy, ciepło wyłącza 
się najwy.żej na dwie godziny. Pod 
znakiem zapytania stoi rozwój bu-
downictwa spóldz.ielczego w mieś­

cie. Istnieją podstawy do obaw, że 

plany, choć i tak niewielkie, nie 
zostaną 'Nykonane. Sanepid nię 

Wykorzystanie 
lokali handlowych 
- to te~ ciąglę 
w mieście aktual­
ny. PSS „Spo­
łem", uważany za 
potentata· w tej 
dziedzinie, utraci 
w niedługim cza­
sie kilka swoich 

pomieszczeń. Na potrzeby Przedsię­
biorstwa Obrotu Napojami Alkoho­
lowymi „PONAL" spółdzielcy od­
dadzą sklep nr 22 przy ul. 1 Maja. 
Na prośbę naczelnika miasta i 
gminy inny lokal przekazany zosta­
nie na ·księgarnię. Likwidacji uleg­
nie sklep „1001 drobiazgów', przy 
pl. 1 Maja 1 dwa zakłady usługowe. 
„Społem" wzbogaciło się za to o lo­
kal przy ul. Ełckiej. Niestety. w. 

Trwa usuwanie 
usterek w budyn­
kach nowej bazy 
Spółdzielini Kółek 
Rolniczych. Od:. 
dano pierwszą 
część inwestycji, 
obejmującą: war­
sztat, budynek so­
cjalny „ adminis­

tracyjny, kotłownię, hydrofornię. Vł 
czasie wznoszenia jej przez grajew­
ski PBRol. koszt inwestycji wzrósł 
z 46 do 117 milionów złotych. Wy-
konanie drugiej części bazy - z 
garażami, myjnią, magazynami 

. wie i eksploatacji. Jeśli rekonesans 
wypadnie p.omyślnie, wykonanie ich 
powierzyć będzie można działające­
mu w mieście przedsiębiorstwu bu­
dowlanemu. 

wstępie kwoty kluby otrzymały w 
1983 r. ponad 15,5 miLiona zfotych. 
Pozostałe cztery pochlonęlo u.trzy­
manie administracji, przygotowanie 
reprezentantów województwa do wy­
stępów w spartakiadzie i mistrzo­
stwach Pol.ski, organizacja niektó­
rych imprez wojewódzkich. Aż wie: 
rzyć się nie chce, że jedną -trzeciq 
tej sumy „pożarły„ place i ZUS. 

W przyszlym roku należy spo­
-dziewać się kolejnych podwyżek cen, 
'pieniędzy będzie jeszcze mniej. Klu­
by posiadające sekcje w rozgryw­
kach szczebla centraLnego będą za­
pewne preferowane, ale pieniądze 
otrzymają na realizację określonych 

GUJEWO_: 
zadań, z ob.pwiązkiem rozLiczenia się 
.z ich wykonania. W szczególnie 
trudnej sytuacji znajdą się male, 

- , jednosekcyjne klubiki, które i do· 
br. nie "zostanie otwarty pawilon w tychczas ledwo wiązaly koniec z 
osiedlu im. Waltera. Wojewódzki końcem. JeśLi nie pomoże im tere· 
Związek Spółdzielni Mieszkanio- nowa administ1·acja i fokaine §rodo-
wych, inwestor budowy, zwleka ~ 'wiska, wiele z nich może zakończyć 
przekazaniem kluczy. Samo urzą- swą dzialal~ość. Czy rzeczywiście 
dzanie tak dużego sklepu potrwa co nłe ma wyjścia i trzeba pogodzić się 
najmniej miesiąc. Wiadomo już, że z tym, że kto jest słaby, wypada z 
będą tam sprzedawane artykuły gry? 
spożywcze i niektóre przemysłowe. 
R<>czny czynsz za wydzierżawienie 
pawilonu będzie k-0sztował .,Spo­
łem'' ponad milion złotych. Nie ma 
jeszcze konkretnych planów wyko­
rzystania wznoszonego budynku, 
przewidzianego Pf er wo tnie na jadło­
dajnię osiedk>wą. Zrodził się np. 
projekt, aby część pomieszczeń 
przeznaczyć na zakładv usługowe. 

JEDWABllE 

Ostatnio w szczegóLnie odczuwal­
ny sposób zmniejszyly się dotacje 
środowiska (administracji państwo­
wej szczebla gminnego, instytucji t 
zakładów pracy) na sport. Nie jest 
to wbrew pozorom spowodowane ry­
gorami finansow1•mi. czy niechęcią 
zalóg do wspierania spprtu, a czę­
ściej nieznajomością obowiązujących 
przepisów. Tymczasem naczelnicy 
nadal majq prawo organizować lub 
też twOTzyć tzw. fundusz rozwoju 

··sportu, na który oni sami ze swych 
powierzono szczecińskiej filii Wo- budżetów, a także zaklady pracy, 
jewódzkego Zakładu Rem-0ntowo- instytucje i osqby prywatne mogą 
-Budowlanego. Jak dotąd, wyko- · przekazywać k:voty, których wyso­
nawca spisuje się nieźle. Przygoto-

4 
ko§ć ograniczają jedynie ich możii- _ 

wywane są funamenty pod budo- wości. Inna rzecz, czy znajdą się 
wę garaży. PBRoL wznosi natomiast chętni, aby dawać. 
18-rodzinny budynek mieszkalny. 
Budowlani zobowi~li się do koń-

na czym. Można jednak mcidrzej go­
spodarować posiadanymi środkami 
bardziej dbać o sprzęt, naprawami 
przedłużać jego okres używalności 
(jesteśmy biedni, więc nie. ma się 
czego wstydzić), wymagać lepszej 
pracy od administracji i szkoleni.ow. 
ców. 'Dzialalność gospodarcza staje 
się po prostu koniecznością, być al­
bo nie być klubów. 

Warto także zastanowić się, dla· 
-....... 

czego spada zainteresowa.nie spole· 
czeństwa imprezami sportowymi, 
dlaczego maleje liczba dzialaczy? 
Dawniej na każdych- zawodach c,ze­
kaly na kibica niespodzianki, któ­
re zmuszal.y go do .aktywnego u­
czestnictwa: loterie fantowe, zawo­
dy kolarskie dla dzieci, wyścigi w 
workach ,z jajkiem i bez, popisy 
zręczności, potańcówki po meczach 
itp. Każda impreza była świętem, 
festynem, wydarzeniem, które dlugo 

się wspominalo, obojętne czy to w 
Stawiskach, czy w Łomży. A dziś? 

Niestety, szablon: afisz, bilet w ka· 
sie, odsiedzieć swoje i do domu, wy­
nik meczu znajdziesz w gazecie. 

Schematy organ izacyjne, jakie za· 
korzenily się w sporcie, nie przewi­
dują żadnego marginesu dla działań 
spoŁeczników. Wobec tego w klu.bie 
wystarczy jeden bądź dwóch etato­
wych pracowników i pieniądze. Lecz 
pdy klub nie posiada sympaty_ków, 
jego los również nikogo nie obcho­
dzi. Trudno więc się dziwić, że na 
stadionach, a co za tym idzie i w 
kasach klubowych, pusto. 

WYMIATACZ 

ca r oku wykonać (obejmujący pod- 49 zgłoszeń z całego kraju! A PAN, wyźsze uczelnie, instytuty, to· 
piwniczenie) tzw. stan zerowy bu- " warzystwa, placówki naukowe i wydawnictwa zarekomendowały 
dynku. Mimo że część garaży już 
zbudowano, maszyny stoją pod go- 1i swoich kandydatów A Wybitni polscy uczeni i animatorzy kultury 
łym niebem, bowiem w garażach . na llścte pretendentów do Nagrody i Medalu Zygmunta Glogera 
przechowuje się 300 ton zboża. 

wypisy z historii 
• „ W zimie roku 1704 Szwedzi 

pod dowództwem podpułkownika 
Claesa Bonde w liczbie 300 ludzi u­
dali się wybierać kontrybucję do 
ziemi łomżyńskiej, wiskieJ i nurs­
keJ. Wstąpili na teren Puszczy, w 
której napotka.li na opór ze strony 
Kurpiów. Do starcia doszło w My. 
s~cu. Sz,vedzl bronili się w koA­

I 

im. Aleksandra Węgierki obchodził 
swoje 20-lecie. _ 

• 14 xn 1966 r . zalcończony został 
wojewódzki konkurs estetyki i czys­
tości miasł i osiedli województwa. 
Wartośó czynów zrealizowanych w 
ramach konkursu przekroczyła U 
milionów złotych. Czołowe miejsce 
w konkursie zajęły Augustów, Ołee- ' 
ko ł Ciechanowiec oraz wieś Pa­
synki 

pretendenci 

ełele J~zultów; Kurpiów jakoby roz- e W dniach 13-lA XII 1969 r . z 
proszono„. iniejatywy Zarządu WoJewódzkleg~ 

e 11XU19ł9 r. odbyła się w Bla- ZMS w Białymstoku odbyło się w 
łymstoku Wojewódzka Konferencja Łomży Międzywojewódzkie Semlna-
ZBoWID-u. rium Kół Zainteresowań ldeologicz-

e JO Xll 1950 r. Zarząd WoJe- nych. Uczestniczyło w nim 110 ucz-
niów t opiekunów organizacji ze 

w6dzki ZMP powołał w _powiatach szkół średnich 1 zawodowych woj. 
234 grupy agitacyjne do ~rowadze- olsztyńskiego i białostockle~o. . 
nla akcji na rzecz socjalJstyczneJ 
przebudowy wsi, przeprowadzania e 18 XII 1969 r. w Białymstoku 
spisu powszechnego, wyjaśniania po. odbył się wojew6dzkt ' zjazd zjedno-
Utykl partii i państwa. - czeniowy Stowarzyszenia Ateistów 

e. W grudniu 1950 r. rolnicy bla- I Wolnomyślicleli Towarzystwa 
łostocc; uzyskali li miejsce w kra- . Szkol)' Swieckłej. Na Zjefdzie wy., 
ju w realizacji planów kontraktacji brano Zarząd: Wojewódzki Towa-· 
trzody chlewnej. _ rzystwa KrzewienJa Kultury Swlee-
e W Xll 1958 r ~w _Suwałkach kieJ. Prezesem został doc. dr LUC:,· 

.rozpoczęło dzłałalność Mqzeum Re- Jan Wiśniewski, włcepre3esem 
~ionalne, p-omadząee zbłorJ' s chie- ~ta~islaw . ~pionka. · 
dziny ar.cheole»«ił, Jllsłoril i. ełoo1ra.-.. . e t ~.\91! r .. sesja ,WRN w Bla- -
fJL Upaństwowione w 1958 r. otrsy'."' , łym_słeku , PQdJtla 1',Chwał~ ,.,. . IJ>r~ . 
mało aa.wę Muzeńm Ziemi Suwał~ wie n4tweg~ · Podziału- Młm,lnls_tranJ- · 
s.kieJ. ~ · .. · aece .wesew~zjW,.,,.. {ułworzon•- ł33 
e 19XII198ł r. &lałosłoeki Teatr _ 1młn1). - · 

I 

do_ nagro·dv i medalu 
ZYGMUNTA GLOGERA 

Redakcja „Kontaktów" wespół z 
wojewodą łomżyńskim ustanowiła 
Doroczną Ogólnopolską Nagrodę im. 
Zygmunta Glogera. Postanowiliśmy 
w ten sposób uhonorować wybit­
ne osiągnięcia w następujących 
dziedzinach: etnografii, archeologii, 
historii piśmiennictwa, językoznaw­
stwa, kultury materia1nej, muzyki, 
plastyk!, literatury, a także do­
strzec i wyróżnić animatorów życia 
kulturalnego. Na konkurs napłynęło 
49 kandydatur oraz kilkaset kstą­
żek, artykułqw publicystycznych, 
rozpraw, szkiców i referatów po- · 
świadczających ich dorobek nauko­
wy, wybitne zasługi w badaniu l 
ochronie kultury staropolskiej i lu­
dowej. Na li~cie zgłoszeń znalazły 
się również _ kandydatury z woje­
wództwa łomiyńsk1ego-, .głównie do 
nagrody specjalnej za dtiałalność a­
nimato~ką. 

.„ ... 'i ( 

~ _ PrzeWodni_ctwo Kapituły Męda1u:· 
ł Nagrody .Zygmunta Glogera objął 

• 

prof. dr. bab. Aleksander Gieysz.. 
tor, prezes Polskiej Akademii Nauk. 
Ponadto jej skład tworzą: prof. dr 
hab. Wit<Yld Hensel i prof. dr hab. 
Janusz Tazbir (członkowie PAN-u) 
oraz prof. d'r . hab. Józef Babicz 
(prezes Łomżyńskiego Towarzystwa 
Naukowego 1Jn. Wagów), Leon Jań­
czak (prezes Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej), dr Józef Wojtal (za­
stępca red. naczelnego Zakładu 
Naukowego im. Ossolińskich), Ja­
nusz Berner (dyrektor Wyd_ziałU 
Kultury i Sztuki UW w Lornży). 
dr Józef Pałka (przedstawiciel Spo­
łecznego Stowarzyszenia PrasoznaW· 
czego „Stopka" w Łom±y) l stanls­
ław Zagórski ~ (red. naczelny „Kon­
taktói.y'') - sekretarz jury. 

Wkrótce pozna.Il)y pierwszych lau­
~ea tów, a ich sylwetki t· dor~be~ . 

· 'wzbog~cą publ~cystyJtę .,K~t~k~ 
t6w;' 
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1111prezv 8'Uiturnln_e 
. wódzki Dom Kultury w Łomzy: 

1V~~eczna giełda rozmaitości - 17 XII, 
j,1·lą u .JO. 
iod~ · . ,<i Dom Kultury - Dom Srodo­
. a11eJSfwórczycb w Lomży: spektakl 
ais" retu studenckiego" (w Klubie 
,!{8~8 zajęcie") - 15 XII, godz. 19.00; 
,sta .e ·ny Klub Filmowy (w programie 
pyslt~~~ fabularnego f1lmu produkcji 
proJe pt Odyseja kosmiczna") - 16 XII, 
us/\ 18".oo; „Powrót do domu" - pro­
godl·3 filrnU prod. USA w ramach cyk­
)<lCClwojna w filmie" - 18 xn, godz. 
1u

00
·• koncert ~połu jazzo wego „Beale 

JQ. Id Band·' z Krakowa (laureat „Zło-
51re~atlti") - 18 Xll, godz. 20.00. 
tel. Jsko-Gmiuny Dom Kultury w Kol-
łfle 5 rzedaż-kupno-wymiana" - gieł­

il!: " Pl8 Xll, godz. 15.00; „Bezpieczne 
CB g;.' - spo tkanie popularyzujące La · 
dr0d nowego Kodeksu drogowego -
~ y „ 7 oo ' 'Jl godz. 1 . . 
rl~ei°sko-Gminny Ośrodek. Kultury w 
l ~uczynie: spotka.nie z Wojciech~m 

tsi~~rowskim - 15 XII, godz. 19.00; w1e­
u„r szachowo-brydżowy - 16 XII, godz. 

czo 
''i~~cjsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
s' wogrodzie: turniej gry telewizyjnej 
,o l6Xll. godz. 17.00. 
'łlieJsko-Gm~nny_ Ośrodek Kultury w 
Goniąd-iu : w1eczor szachowo-brydżowy 

17 1 18 xn. godz. 18.oo. 
'MleJsko-Gminny Dom Kultury W' Zam­
~ owie: spot kanie członków Klubu „ Wie­
d~Y i Myśli" (w programie sPotkanle 

red.. Tadeuszem Jędruszakiem} -
'sxn godz. 17.oo. 
1 źaidadowy Dom Kultury „Relaks" w 
Z31Ubrowie: turniej brydża sportowego 
, 16 xn. godz. 18.00 ; zajęcia koła plas­
tycznego - 20 XII, godz. 15.00; • Wh~1lia 
·tuzyczna" - 21 XII, godz. 20.00. 
' Klub Prasy i Książki w J;'Ołakac_b 
Kościelnych i Porytem Jabłoni: „żmi­
la" - monodram w wykonan.tu Doroty 
Stalińsldej - 15 XII, gO<lz. 17.00 i 19.00. 
Klub Prasy i Książki w Rudzie, Spół­

bielnl Mieszkaniowej w Grajewie i 
siczyczyne: spotkanie z Wojciech em 
tuktowskim - l<> XII, godz. 15.00, 17.00 
i 19.00. 
Klub Prasy l Książki w Jedwabnem 

I eursa ur 1 w Łomży: „Miłość poety" 
_ spektakl poetycko-muzyczny w wy­
tonaniu Alek.sandry Zawleruszankl ; na 
pJaninle gra Andrzej Stefański. 
K}ub Prasy i Książki w Pniewie: kon­

rert zespołu jazzowe,go „Beale Street 
Band" z Kralcowa (laureat .,Złotej Tar­
tl") - 18 xn. godz. 17.00. 
Klub Prasy i Książki Spółdzielni 

llieszkaniowej w Grajewie, w Biebrzy 
1 Mieczach: spotkanie z J erzym Trelą -
IIXII, godz. 16.00, Ul.OO i 20.00. 
Klub Prasy i Książki ZW ZBoWiD w 
wmży, w Konarzycach ł Giełczynie: 

spotkanie z Jerzym Trelą - 19 Xll, godz. 
16.00, 18.00 i 20.00. . 

Klub Prasy i Książki w Górkach Syp­
niewie: występ zespołu ,Big-Ba., j" -

17 XII godz. 18.00. 
Klub Prasy i Książki w Ja.bloni Koś­

cieldej i Szymborach Włodkacłi! sPOt1ta­
nie z Janem Kulką - 16„XII. godz. 17.00 
i 19.00. 

Klub Prasy i Książki w Rogienicach 
Wielkich, Kątach i Korzenistem: spotka­
nie z Bronisławem Pawlikiem - 15 XII. 
godz. 16:00, 18.00 i 20.00. 
· Klutr Prasy i Książki w Kupiskacb 
Starych, Poniacie i Kownalach: spotka­
nie z Bronisławem Pawlikiem - 16.Xll, 
godz. 16.00. 18.00 1 20.00. 

Klub Prasy i Książki w Bogutach, Ra­
dziszewie Sieńczuchu i Malcu: spotka­
nie z Karolem Strasburgerem - 19 XII. 
gO<lz. 16.30, 18.30 i 20.30. 

Klub Prasy i Książki w Mątwicy, 
Kupiskacb Starych i Bursa nr 1 w Łom­
ży: spotkanie z Karolem Strasburgerem 
- 20 XII, godz. 16.30, 18.30 i 20.30. 

Klub Prasy i Książki w Dąbrówce Koś­
cielnej, Kostracb S1J1iejkacb i Kuczy. 
nie: spotkanie z Karolem Strasburge­
rem - 21 XII, godz. 16.30, 18.30 i 20.30. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­

ży, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz po.niedziałkGtW 1 dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, 
w soboty i .niedziele w godz. 13.00-16.00): 
pokonkursowa wystawa na najlepszy 
obraa:. gra.tikę, rzeźbę roku 1983. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
„Opowieści ceramiczne" - wystawa Re­
giny Bułatowicz-Ziemby. 

Klub „Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pols­
kiego 1 (czynny codzie-nie w godz. 9.00-
20.00, w poniedzJałki w godz. 8.00-16.00, 
w wolne soboty i niedziele w godz. 
14.00-20.00}:. malarstwo Marii Semmle.r 
(w klubie „Malina" na Górce zawadz­
kiej}. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­
we Koło 1 (czy.rme w środy l piątki w 
godz. 10.00-18.00, w czwa-rtki l soboty 
- w godz. 10.00-16.00, w . niedziele w 
godz. 11.00-17.00): bur.sztyny z dorzecza 
Narwi środlcowej; „Wśród pamiątek Po 
prowizorach farmacji" - czasowa. 

l\fuzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynna codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00}: mon<>graficzne Krzysztofa 
Kluka hiq!oria uprawy ziemi, mecha­
nizacja rolnictwa, transport Wiejski, 
tkactwo ludowe, rybołówstwo słodko­
wodne, pszczelarswo; Skamsen Mazo­
v.i.ec ko-Podlaski; Muzeum Weterynarii; 
„Fi:rmy produkujące lekJ. weterynaryjne 
1 ich działalność" - czasowa. 

~ -- -·-· ~„_._ •. „. __ „„_~.._ ............. „ ... ._.. ..... ___ .. __ <._ ____ „ ..... „„ .... _____ . ________ _ 

15 XII 83 TV ·21 XII 
CZWARTEK U grudnia 

ioo i 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmiany: „Pieniądze gangstera' ' - film telewizyj-
1y angielski. 15.40. Program dnia. 15.45. Rzemieślnicy. 16.00. Dla młodych w.idzów. 
Il.OO. DTV. 17.15. Wojskowy przegląd historyczny. 17.40. Telekin,o. 18.10. Program 
:Okalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. Sonda. 19.30. DTV. 20.00. Pu­
mcystyka. 20.15. „Pieniądze gangstera" - film z serii „Bergerac", M.10. Magazyn 
sportowy. 22.00. DTV. 22.20. Pegaz. 

PIĄTEK lG grudnia 

l~ I 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmtany: „Zakazany d ziennik" - film !ab. prod. 
1JoskieJ (2). 15.55. Program dnia. 16.00. Encyklopedia TDC. 16.30. Piątek z Pan­
kracym. 17.00. DTV. 17.15. Film fabularny. 18.10. Program lokalny. 18.40. Rol~cze 
ruimowy 18.50. Dobranoc. )9.00. Program publicystyczny. 19.30. DTV. 20.00. Monitor 
Rządowy. 20.30. „Zakazany dzienhik" (2). 21.45. Telewizyjny Iąformator Wydawn.i­
tty, 22.00. DTV. 22.20. Spotlcanie z prof. A. Sandauerem. 22.50. Studio sport. 

SOBOTA ' 17 grudnia 

PROGRAM ( 

o.ll i 6.30 TTR. 8.2.5. Tyd~eń na dzialce. 8.55. Program dnia. 9.00. Teleranek. 10.30. 
liisloria dramatu polskiego: M. Bałucki „Grube ryby". 11.45. Estrada folkloru. 12.~5. 
Zdrowie - program wojskowy, 12.45. Nasi ulubieńcy Flip i Flap. 13.15. Poradruk 
rolniczy. 13.45. „Arena" - reportaż filmowy. H.05 z Polśkl rodem. 14.35. „Miłość do 
~ńca" - film baletowy. 15.15. DTV. 15.30. „To niemożliwe" - radziecki film fa­
bularny. 17.00. Program publicystyczny. 17.30. Program rozrywkowy, 18.10. Program 
lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 1~. Dobranoc. 19.00. Reportaż filmow~. · 19.30. 
DrV. 20.15. ;,Amator" - polski film fabularny. 22.10. Magazyn społeczno-polti.tyczny. 

.13. Wiadomości sportowe. 22.55. „Krew z krwi i kość z kości" cz. II filmu fab. 
?!Od. USA. 

P!l(\GRAM Il 

l.b:i. Premiera w Dwójee: „Amator" polski film !ab. ll.30. Sobota w Dwójce 
Czyni żyje ~cr a j'? 11.40. ,;co byś wylJrał" - film dla d zieci. 12.55. Reportaż filmowy. 
11:3tl. Wideoteka. 14.00. Opowieść o Janle Sztaudyngerze. 1.4.40. Powstawanie czło­
łteka (11). 15.10. Report.aż filmowy. 16.00. Wiersze Leśmiana, Norwida, Rimbauda 
!~lewa Jan Tomaszewski. 16.15. „Gorąca linia" - ekspres reporterów TV. 16.45. Mu­
~·czni detektywi. 17.15. Galeria Dwójki. 18.00. „Prawa ruchu" (L2) film prod. CSRS. 
~.o.i. Czary mary - program rozrywkowy, 19.30. DTV. 20.15, Mliędzynarodowy Kon­
:ur~ Dyrygentów . 21.15. Okolice literatury. 21.55. „Fortunata i .Taeinta'' (4) film TV 
1S?Pańskiej. 22.55. W.iadomości. 23.00. Koncert .Jazzowy Filharmonil Łódzkiej. 

SIEDZIELA 18 grudnia 
PnOGRAM I 

~!5. Nowoczesność w domu i zagrodzie. I.ISA Tydzień. 8.55. PrQgram dnla. 9:00. Te-
ranek:. 10.20. Antena. 10.45, Program rozrywkowy. 1:1.05. Dzieje zamków. 12.00 •• Po­

~~nek Symfoniczny. 13.oo. Kraj za miąstem. 13.30. Siedem anten. H.25. Teatr tele­
~?zll dla dzieci. 15.15. DTV, 15.30. Losowanie , Dużego Lotka. 16,00. Promocje - de­
iuty ntystycz.ne. 17.00. Leksykon Polskiej Muzyki Rozrywkowej. 1!1.35. „Trójka 
~ultajska" polski film archi~alny. 19,00. Wiecrorynka. 19.30~ DTV, 20.16 • . „Blisko, 
,oraz bllzej" (9). 21.30. Sportowa niedziela. a2.00. Ze świata. 22.30. P\'Cogram rozryw­
•OWy. 

PnoGRAM li 

~~. „Blisko, coraz bliżej" (9). 9.30. Czas reformy. 10.30, XXV-lecie Redakcji Spor-
t Wej, L<l.45. Sportowe imprezy masowe, JJ..30. Studio sportowe. 11..46. Puch.al" Swla-
1a w Narc1arstwle Alpejs}dm. 12.15. Studio sportgwe. 12.30. 60 lat polskliego bOksu. 

1:·~· Studio sportowe. 13.45. 1500 sekund wielkiego sportu. 1:4.10. Studio sportowe. 
, · ·. Jutro ponied-ziałek. 14.35. studio sportowe. 15.00. „Molier" (3) film TV tran­
~~ltiej. 16.00. Stud.io sportowe. 16.10. z piłką przez świat. u.oo. Studio sportowe. 

17~· Bohdan Tomaszewski przedstawia gwiazdy sportu. 17.30. Studio sportowe. 
'"'• I liga koszykówki mężczyzn. 18.25, Studio sportowe. 18.30. Na scenie Dru­

~~l h Rzeczpospolitej. 19.20. studio sportowe. lS.30. DTV. 20.16. Mecz hokejowy o 
~ ar „Izwiestii". 21.15. Wiedom9ści sportowe. :U.35, Piłka no:ma. 22.20. Sportu 

· 22.35. ·studio sportowe. 22.40. „Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy"„ 

PONIEDZIALEK ~ - 19 grudnia 

~~~i 1 14.40. TTR. 15.55. Program dnia. 16.00. Zwierzyniec. 1'1.oo. DTV. 1'1.15. Echa 

10 on6w. 17.40. Program publicystyczny. 18.10. Program l<>kalny. 18.40, Rolnicze 
bJlllowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. Kll~a zdrowego człoWieka. 19.30. DTV. 20.60. Pu-

cystyka. 20.15. Teatr Telewizji:-22.20. DTV. 2.2.40. Pokój nr 408, 

' 

lł'roaEs:. 20 grudnia 

~OO 1 6..30. TTR. 9.30.. Film dla II zmiany: „Córik.a _j>oczmd.strza'• - 'radziecki film 
deb, lS.50, Program dnia. 15.55, Aktualnośei Agencn Artel. 18.00. La tający Holen­
nyr. 16.30. Michałki. n.oo. DTV. 17.15. Interstudio. l'l.40. Kram. 18.10. Program lokal­
~18.40. R<>lnicze rozmowy.- 18.50. Dobranoc. 19.00. P:ogram publicystyczny. 19.30. 
2!.oo • 20.00. Publicyst~. 20.15. „~~rika poczmistrza" - radziecki mm fa bu lar ny. 

• DTV. 22.20. Turruej „Izwiestil • 
8aonA 
•.oo ., 21 grudnia 

4ll! 1 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmiany: „Hydraulik'' - film fab. 16.55. Program ka\ 16.0<l. Krąg. 16.30. Tik-Tak. 11.00. DTV·. 17.15, Lo90waple Małego 1 Express Lot­
~ 7.30. Program publdcystycz:ny. 18.10. Program lokalny. 11,40, Rolnicze · rozm<>­
łl.is lł.so. Dobranoc. 19.oo. Pr~gram publicystyczny. 18.30. DTV. 20.00. Publlcy~tyka. 

· „Hydraulłk'~ - australlj$kl film rab. 22.00. DTV. ~.20. Turniej „Izwiestii". 

( 

Ciąg dalszy ze str. 2 

ce wykonane z.ostaną kompleksowo. 
Prawdopodobnie o te j perspekty­
wie nie wiedziały dwie krowy, któ­
re jeszcze latem - w poszukiwaniu 
paszy - weszły w bifgno [·utonęły. 

• Zgodnie z obowiązuiącą modą 
na· samozaopatrzenie - ktoś potrze­
bµjący wyprowadził w nieznanym 
k.ierunk,u sześć tuczników Jz chlewni 
w Zalesiu. 

• Mieszkańcy Szymon, Niebrzyd 
i Czapli · błagają o ustawienie przy­
s~nku PKS-u w miejscu dogodnym 
dla tych wsi. N iestety, od lat grzmią 
na nich pracownicy PKS-u: „W lesie 
przystanku ustawiać nie będziemy". 
Panie dyrektorze, kto d,p tego lasu 
przywiezie prawdziwą kulturę . jeśli 
nie PKS- swoimi wygodnymi, lśnią-
G.}Dlli czystości~autobusami? __ 
CZYŻEW. Mieszkańcy osady po­

dejrzewają, że ekspedientki sp rze­
dające dywany w Wiejskin:i Domu 
Towarowym działają w zmowie z 
niektórymi klientami. - 7 dywa­
nów wystarczyło na zaopatrzenie 
tylko dwóch rodzin - informują 

klienci. 
• W większy_ch· rozmiarach i tań­

sze buty w dalszym ciągu kupuje 

sie w Czyżew ie spod lady Po obu­
wie dziecięce trze ba :od z1ennie u­
stawiać się w kolejce ::o najmniej 
o 1.00 w nocy nawet i przez dwa 
tygodnie. 

• Szalejąca śnieżyca nie wzruszy­
ła kierowcy au tobusu odjeżdżające­
go 9 grudnia o godz. 14 10 z Wy­
sokiego Mazowieckiego do Czyżewa. 
Do pojazdu, minio że n ie był on 
przepełniony, nie wziął 5 osób -
ze względu na trudne warunki at­
mosferyczne. 

• Coraz więcej kradzieży - giną 
OVl(ce. tuczniki, akumulatory z cią­
gników. Ponoć milicja zna spraw­
ców; teraz gromadzi dowody. 

• Parafianie mają pretensje do 
księdza proboszcza o rozdział da­
rów. Proponują, aby w przyszłości 
rozdzielała je komisja, powołana 

przez radę kościelną. 
RADZIŁOW. Rolnicy obradowali 

nad rrowym regulaminem przydziału 
maszyn. Bez entuzjazmu przyjęli 
propozycję dodatkowego punktowa­
nia młodych i kombatantów; przy­
stali jedynie na premiowanie wyją­
tkowo aktywnych działaczy społecz­
nych. Rozeszli się z przekonaniem: 
„Krzyki były i będą. a tego, co ZQ­

stałQ założone . przez województwo, 
nikt z nas nie zdejmie". 

-------
------ ~m-..~_...,., ,....,.

...,_,....,.._.
..._~...,----__ ..., ____ ..., ________ ..., ___________ __ 

sprintem przez boiska 
W dnlacb 10-11 grudnia br. w War­

szawie odbyły się międzynarO<lowe mi­
strzostwa stolicy ll!łodzików we flore<:ie 
(nieoficjalne mistrzostwa Polski w tej 
kategorii wiekowej), vr których uczestni­
czyła ścisła czołówka krajowa oraz re­
prezentanci NRD. Bohaterem turnieju 
z~ł Robert .Jankowski z łomżyńskiej 
Zorzy, uczeń pierwszej klasy Techni­
kum Elektronricznego w Łomży, który 
zajął pierv.rsze miejsce, a jednocześnie 
zdobył tytuł nieoficjalnegó mistrza 'Pols­
ki młodzików na rok 1983. W ścislym, 
sześcioosobowym finale .Jankowski wy­
grał cztery walki l przegrał z (mają­
cym .również cztery zwycięstwa) Filipem 
Borkowskim z AZS-u Gdańsk, którego 
następnie pokonał w - decydu 1ącej o 
pierW\SZym miejscu - walce barażowej. 

* • 
Ba.rdzo dobr~e za.prezentowali się at­

leci sekcji k~turystyki przy łomżyńs­
kim ognisku TKKF Zefiir Podczas mi­
strzostw Polslc1 w Poznaniu. W kultury­
stycznym trójboju siłowym Waldemar 
Domaszewski za.jął drugie miejsce. a 
Wojciech PoPławski był trzeci. , 

* 
- 4 grudnia w Olsztyrue odbył s.ię tur­
niej koszykówki dziewcząt, w którym 
uczestniczyła drużyna LKS Łomża, o­
parta na· uczen.rui.caeh S'-Lkoły Podsta­
wowej nr 2. _Zajęły one trzecie miejsce 
z tą samą ilością punktów co zwycięz­
ka drużyna Stomilu I Olsztyn i drugi 
w klasyfikacji - Truso Elbląg. Czv.--ar ty 

• był Start Gdańsk, piąty Stomil II, 
a szósta Łączność Olsztyn. 

Wyrazy szczerego współ­
czucia majorowi pożarnictwa 

JERZEMU KALIŚCIE 

z powodu· zgonu MATKI skła„ 
dają pracownicy Komendy 
Wojewódzkiej Straży Pożar­

nych w Łomży. 

Wyrazy szczerego ubolewa-
nia Kol. STANISŁAWOWI 
PAR DO z powodu śmierci 

SYNA 

składa 
Zarząd Wojewódzki 
w Łomży •. 

ZSMP 

* . 
Puch ar prezydenta Łomży w błyska­

wicznym turnieju szachowym zdobył Le­
szek Konopka. Drugie miejsce, z tą 
samą co zwycięzca ilością punktów, 
zd<>był uczeń Szkoły Podstawowej nr 4 
w Łoinży, Maciej J'akubowski, a trzeci 
był Wo-jciecb Winko. W turnieju star­
towało 32 miłośników t e j królewskiej 
g.ry. .. -

* 

Aż osiem medali przywieili juniorzy 
- zapaśnicy Narv.ri Lomża l Warmii 
Grajewo z mistrzostw Polski Zrzeszenia 
Sportowego LZS, które rozegrano w 
dndacb 9-11 grudnla br. w żarach. Zło­
ty medal w wadze +87 kg wywalczył 
Marek Sienkiewicz (Nal'ew), srebrne w 
wadze 66 kg - Krzysztof Just (Narew),­
w wadze 75 kg - Andrzej Więckowski 
(Narew), w wadze 42 kg - Janusz Jurski 
(Warmia), a brązowe: w wadze +87 kg 
- Roman DawidoWSkl (Na.rew). w wa­
dze 45 kg - Dairlusz Gumowski, w wa­
dze 52 kg - Arkadiusz Kapliński. oraz 
w wadze 60 kg - Antoni Obrycki 
(wszyscy trzej z Warmii}. Piąte miejsca 
zajęli pozostali nasi reprezentanci: Grze­
gorz Myśliński i Wojciech Win.ko (obaj 
Narew) i Dariusz Zawistowski (Warmia). 
W punktacji drużyinowej województwo 
łomżyńskie sklasyfikowa no na III Po­
zycji za Zieloną Górą i . Chełmem. .o­
prócz zawodników gra tulu jemy również 
szkoleni-Owcom Narwi i Warmil pp. Ry­
szardo'W~ Głowackiemu i Markowi Kier­
d elewczowi. 

· ·wyrazy szczę;rego współ­
czucia majorowi pożarnictwa 

ROMANOWI KALIŚCIE 
z powodu zgonu MATKI skła­
dają pracownicy Komendy 
Wojewódzkiej Straży Pożar­

nych w Łomży i pracownicy 
Komendy Rejonowej Straży 
Pożarnych w Zambrowie. 

Pani Doktor 
ELŻBIECIE GOCŁOWSKIEJ 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmłerci 

MATKI 
składają współpracownicy 
Przychodni przy ŁZPB „Na­
rew" w tomi:y. 

k-11188 

; Spółdziet!'ia Rzemieślnic~a „WIELOBRANŻOWA" 
ul. Sienkiewicza 10, tel. 25-57, 18-200 Wysokie Mazowieckie 

śwladczq u.sługi 

dla ludności i jednos~k gospodarki uspołecznJunej w zakresie re­
montu posadzek parkietowych: 

O przekładanie 
O szlifowanie 
O lakierowanie 

- · O remonty posadzek sal gimnastycznych. 

oqloszenia drobne 
SPRZEDAM sad, dom z zabudowainla­
ml w Wyszkowie. Wiadomość: warsza­
wa, tel. 76-23-37. 

K -11111 
ZAKŁAD Mechaniczny -w · Niedrzewl<.y 
Dużej. ul. Kraśnicka 38-b, woj. lubels­
kie przyjmuje zamówienia na v.-ykona­
nie maszyn do wypieku wafli płaski.eh. 

. k 6149-1 
SPRZEDAM przyczep~ samozbierającą, 
jugosłowlańską. Wiadomoćś: Leszek Lu_. 
tostański. Lutostań 16. 18-311 Puchały. 

K-11187 

/ 

SPRZEDAM ciągnik C-380. Podgórze 'l5 
k/Łotnży. 

K-1118S 
SPRZEDĄM dom z działką (700 m kw.) 
w Łomży. Wiadomość: t.om!a. Mon.tusz-
kl ł/18 . . 

K -1118.ł 
POSZ'QKUJĘ . sam0<1z1elnego pokoju w 
Łomży. Wiadomoś~: Łomia, tel. 31-21 
(po południu). 

K -11189 

BIURO Matrymonialne „Mazury", Olsz­
tyn skrytka 336 - sknrbnica ofert kra­
jowych - zagranicznych. 

k 4358· 0 

J 

...... 



-
N a:eszcie! Ostatni kolor objaś-

niony i można przystąpić do 
rozłożenia talii. Czas najwyższy 
Nowy . E.ok za 'Pasem! A nuz coś 
oiekawego niesie? 

· K pik - przedstawiciel prawa. z 

nienie jego obietnic; prosta, wier­
na dz.iewczyna, która myśli, że 
partner jest taki · sam, jak ona; 

.-~e~a - prosta, szczera i u,cu:i-
wa dziewczyna; kobieta niezepsµ ­
ta; dohry wybór. 

6 pik - zdrada, której się nie ·Lau-
I I 

!<I J E/V1 [)OS TAC -
którym załatwia się jakąś spra­
wę; proces; 
prawa - proces cywilny, np, 

waży; koń trojańslti; wydarzenie. 
które spowoduje wielkie nie­
szczęście;.. sporna sprawa handlowa~ 

lewa - proces kąrny; uwięzie- prawa - przymusowe zwycię-

WOlSl<OWEMl/ A-WANJ,,; 
Gy~~/ f-NFM v /<'oRzYf G f 

nie; 
D pik - porzucenie, wdowieństwo; 

kobieta rozpaczająca po stracie 
partnera; 

stwo; pomocny talizman...... Jowisz 
- pozwala osiągnąć to. czego 
się pragnie; 
lewa - cierpienie z powodu nie-

prawa - pocieszenie; 
lewa - strata przyjafnl, samot­
ność. 

W pik - uczony, prawnik; filozof; 
sprawiedliwość, równość prawna; 
prawa -:- stawanie w procesie 
sądowym, ares?Jt; kłótnia, (spór) 
bez rezultatu; 

WROżYMY Z KAR1 
... 

klucz· do 

zgody (nie z własnej winy); stra­
ta osoby drogiej. 

5 pik - zasady religijne, · wiedza 
- dają wielką nadzieję na przy­
szłość; charakter fantastyczny. 
beztroski - narażony- jest na 
brak przyszło.ści tnim<> największej 
wiedzy; 
prawa - przeszkody nie do prze-
zwyciężenia. pa·radoks; brak rów­
nowagi wewnętrznej i zewnętrz-

kabaly 14> 
lewa - zgoda, arbitraż. nej. dysproP<>rcja; wszystko to 

10 pik - strata, kradzież; przeszkadza w osiągnięciu celu; 
„Moje sny - p1.sze pani Elwira . raczej, niż z innymi ludźmi). zapy­

taliśm·y o ich przyczyny chińskiej 
Księgi Zmian. A oto wyrocznia: 

prawa - nadużycie zaufania; lewa - pech, zrządzenie losu u. 
kradzież w mieszkaniu, kieszon- niemożliwie osiągnięcie celu; nie-B . - są przeważ.nie bardzo suge­

stywne, ciężkie i niewesołe. Czę~to 
też żyję nimi od przebudzenia 3ię do 
wieczora. narzucają mi się ·i męczą. 
Do najcięższych zaliczam te, kiedy 
śpię i jednocześnie widzę siebie z 
boku. Najczęściej pojawia się w nich 
nieznana cifuga postać, która chce 
mi zrvbić coś złego. Boję się, otwie­
ra·m usta do krzyku, chcę się obu­
dzić, poruszyć i w końcu budzę się 
z krzykiem. który słyszę, roztrzęsio­
na f z otwartymi oczyma, 'ak, jakbym 
ich nie zamykała. W takim śnie 
przed trzema laty zobaczyłam jesz­
cze po obudzeniu się postać przy 
drźwlach, był to młody mężczyzna, 
brunet, w żółtej trykotowej koszul­
ce, uśmiechał się. Takie sny miałam 
już czterokrotnie (mam 22 lata) i 
pamiętam je doskonale, wciąż .bar­
dzo na mnie oddz.iaływują." 

Pani Elwiro, dlatego oddziaływu­
ją, ie pani na to pozwala. Trochę 
dyscypliny w myślenłu I 6dczuwa„ 
uiu. Proszę się nimi nie pr~ejlnować, 
nic szczególnie złego nie 02naczają. 
To nie dziwnego, że młodej kobiecie 
przyśni się od czasu do zasu mło­
dy mężczyzna w żółtej koszulce, pod 
drzwiami jej panieńskiego pokoiku. 
Ponieważ jednak z listu wynika, 

ie .ma .pani kłopoty (sama ze sobą 

ż y~ I E 

-
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Amerykański psycholog dr Ben 

Roberts· przez długie lata studiował 
zagadnienie konania i śmierci. Po­
twierdził też w końcu opinie licz­
nych kolegów - lekarzy, iż kona­
jący chętnie i bez oporów psychicz­
nych przechodzą na tamten świat. 
Samej śmierci się tez nie boją. O· 
bawą napawają kh jedynie okolicz­
ności, w których ma nµejsce zgon. 

- Oni zdają się coś wi~diieć, cze­
go my nie rozumi~my. gdy jęsteśmy . 
jeszcze żywi ł zdrowi. Odnoszę wra­
żenie --, stwierdził dr Ben Roberts 
..:... że konając, chory 2najduje - się 
jakby 'na granicy dwóch śwłatów,-­
jednego, który nam ~est znany i 

kowa itp.; właściwe miejsce w życiu, nie-
lewa - ktoś obserwuje Twoje właściwe otoczenie lub niewłaś:-,,Nad ·piorunem głębia się otwiera. 

Człowiek układa swoje życie jak 
tkacz, który nici "w skupieniu dobie­
ra. Sukces. Trzymaj się swojej dro-. 
gi Uwa~ie rozważ ws.ze1ltje„ krok.I 
naprzód. Szukaj po~arcia. ' 

poczynanla, próbuje penetrować ciwe pole działania. 
~rodowisko. aby wiedzieć. w ja- ł płk - perlidna rada,- aby pozibyć 
ki sposób mógłby wyrządt.ić szko- się rywalki; oszustwo sugerowa-
dę. ne przez zawiść lub zazdrość; 

'9 plk - smutki, kłopoty. niepoko- prawa - zazdrość usatysfakcjo-

I ko.mentarz: przyjmuja~ swoją o­
becną sytuację jako pełną zamę~u, 
trudną i niebezpieczną, przeciwsta­
wiasz się sama sobie. Przyjmując ją 
pełną możliwości, wyzywającą, eks- ,. 
cytującą - postępujesz prawidłowo 
Dwie przestrogi: teraz nie włączaj 
się w nic poza tą sytuację. Musisz 

je; kobieta cierpi z powodu klo- nowana; gwałt, zdo-bycie kobiety. 
potów. \\:tórych sama komuś przy- uwiedzenie podłym podstępem; 
sparza; z.le nowiny; lewa - nieudany pod~tęp. >-
pra\.\ a --:- kobieta. która jest win- . 3 pik _ nę.dza, choroba. śmierć; 
na, ale . uratuje ją szczęśliwy prawa - przedwczesna śm)erć: 
zbieg okoliczności; pomocny-taliz-
mcrn Wenus; lewa - życie długie 1 spokojne. 
lewa - podążania drogą czy po- 2 .Pik - zwierzenia, tajemnice, kt6-

w niej wytrwać do końca. Poszukaj' 
pom0€y innych, których cele i wa­
runki są podobp.e do twokh. Nie 
podejmuj wielkich decyzji. nie za­
łatwiaj żadnych wielkich spraw. W 
drobny.eh sprawach - sukces. A w · 
niedalekiej przyszłości nastąpi bar­
dzo ważna zmiana. Odczujesz ją jako 
uspokojenie, przejaśnienie. W ówczas 
nalefy dokładnie rozważyć swojtł 
cele i najistotniejsze potrzeby, by 
zdecydować s.ię na wybór sposobu, 

stęP<>wanie. które prowadzi do rymi można · ~ię posłużyć; zbawcze 
śmierci. rady~ 

I pile - łzy SP<>wodowane utratą prawa - początek konfliktu, wro-
kogoś ukochanego; rezultat zem- gość; 
sty wroga; lewa - zabezpieczenie przed 
Pl'a.wa - przesz.koda czy kłopot konfliktem i zemstą; pomoeny 
będzie przezwyciężony przez · talj.zman Saturna. 
szczęśliwy pnypadek; pomocny As 'pik - .randki nocne; roz.pacz w 
talizman Księżyca; rodzinie z powodu · złego prowa-
lewa - rodzina w łzach, żałoba. dzenia się dziecka; uwiedzenie 

f pik - nadzieja na realizację córki; 
idei; pierwsze kroki prowadzące prawa - p.ijak, czlQ..wiek z.epsu-w jaki będzie się je osiągał-O. I byćl 

konsekwentną w tych wyboracł)ł. 
Wówczas przyjdzie prawdziwy s\lJf'L 
ces". 

do zawarcia małżeństwa. ty; · 
, prawa - dziewczyna, która jest lewa - prostyttibka, kob·ieta u-

"1Qerna parnterowi i liczy na speł- padła. 
!§.\g~~ 

drugiego, który nazywamy życiem Widziałem tam także kwiaty, któ-
po śmierci. re wprost rosły w oczach. 

'Liczni lekarze, obecni przy zgo- Za drugim razem zobaczyłem o-
nie swych pacjentów, wspominają gromne mj.asto. zbudowane z czy­
w wielu relacjach, że umierający„ stego złota. I tam było dużo dzieci. 
nagle z uśmiechem witali zmarłych Czuły się szczęśliwe i śmiały się ra­
już członków rodziny lub opisywali zem ze mną. Lecz kiedy potem na-
wygląd krajobrazu, ogrodu lub ja- gle wszystko zniknęło, ogarnął mnie 
kiejś drogi. .smutek... Zrozumiałem, że jut mu­

szę wracać. 
- W takich chwilach miało się Uwagi doktora Robertsa są po-

wrażenie - dodaje dr Ben Roberts dobne do wniosków doktora Izaaka 
- iż przed umierającym otwiera się Simonsa z Kanady. Mówi on tak: 
jakby okno na jakiś .inny. świat, a _ Człowiek wie coś niecoś 0 tym, 
on sam wiernie opisuJe miejsce, do jak funkcjonuje lud~ f~z~zn_y or„ 
którego przechodzi. . ganizm, ale o podstawach iycla nie 

w tej chwili' przyszedł mi na .. Wie· nic. Jak byśmy n1e . nazwali 
myśl ~pad:k, jaki wydarzył się podstaw funkcjonowania organizmu: 
dzlesięcioletmemu chłopcu, J.gd~ ten energia nadprzyrodzo~a„ : p9stąć . e-. 
z~stał przygnleciony przewraca}ącym nergii- lub wibracje. duszy, wszystko 
się beto.~-H~W3~- parkan_el!l- · t'o są puste słowa, gdy~ nie tłuma-
Chłopiec przez dłuższy czas leżał czą nam niezego. Każdy "' rozsądny 

.. niep(Zytomny. Opiekował się nim uczony musi przyznać. !e · człowiek 
Ełr. Paul Klein. Oświadczył · on, i~ składa się z czegoś więcej nit tylko 
podczas owych tragicznych pięciu z mięsa, kości i mięśni. Jest nawet 
dni pacjent dwukrotnie znajdował zupełnie możliwe. Jż to có my- na­
się w . stanie- śmierci. klinicznej. · zywamy życiem. istniało· już uprzed· 

Zjawiska t'owarzy~.:.~ce · temu , wy-, nio, nir:1 urodziło_ się ~asze- ziemskie 
padkowi są dla doktora Kleina .do- . ~ało i ze .po naszej . ziemskiej' śmier-· 
wodem istnienia życia pozagrobo- Cl egzystUJe ono nadal. : Af • • - r 

wego. Doktor Simon~ wspomina przy tej 
_ P anie doktorze, jak ja się d.o_-, okązji wypa.d_ek .I<obie~y; ;-zmarłej na 

brze czułem _ wspominał .chłopiec skut~k1 ~obrazeń ednies~onyc~ ~ ~Y~" · 
- . i miałem nadzieję, że tak już po- padk~ samochodowym. . . 
zps~a~e na , zawsze. Dwa razy od- Pani Sandra Far.ell - .bo o . nie~ 
wiedzałem jakiś inny kraj. Było tam tu mowa - . była k?bietą t:zydzie 
dużo · dzieci, które bawiły się na stolet.nią. Miała dwoJe dzieci. W~az 
dworze w dużych złotych miastach z mę.zem jechała do znajom~~. "dy 

. ' . · w ich samochód uderz„ła · clęża-
Chc1ałem przyłączyć się ~o tych za- . ró ka Pani!!.11 Farell do szpitala 
baw, lecz dzieci powiedziały mi, że w · "' 
j a na to nie b~dę miał czasu. ~rzywieziono niepriytOID:D~· 

· " - - . Straciła bard%o duło krwi l 
. Po raz pierwszy. widziałem u tańl- Odniosła sz-ereg elężklcb- obr~A 

tych dzieci takie plękne zabawki, te. wewnętrznych narząd6w - opo\Vla­
tcudno · było. mi się -Od nłch oderwać. ~ał pófnłej doktor Simom. PMno w 
Dzieci miały takte-. własne l~tru- nocy serce chorej przestało bł~ ł ze­
menty, na których Pięknie grały. : spół reanimacyjny muśłał - wł~ . . . . . -

I 

dużo wysiłku, aby kobietę ponow­
nie przywrócić do życia. 

Dois.tor Simons najbardziej oba­
wiał się momentu, kiedy będzie mu­
siał kobietę powiadomić o śmierci 

.męźa. Idąc długim, szpitalnym ko­
rytarzem zastanawiał się, w jaki 
spósób, w miarę oględnie. przekazać 
pacjentce ·tę smutną nowinę. Otwo· 
rzył drzwi do pokoju chorej, lecz 
nim zdążył otworzyć usta, pani Fa­
r-ell popatrzyła na niego i szepnę°ła: 

- Jut wiem, panie doktorze, co 
pan mi chce powiedzieć. że mój 
1nąż. nie żyje. -

Xiedy doktor spojrzał na nią zdu­
mionym wzrokiem, dodała: 

- - - Los mojego męża· jest · mi zna­
ny, Widziałam go. gdy byłam w sta­
.nie śmierci . klinicznej. ' Wiedziałam . 
o tym, że zmarł. bo czułam, że mo­
je serce przestało bić. Przypominam 
s<Ąlię · ~oje ówczesnę myśll: „Ot l 
koniec ze mną". . - , 
Następnie p~płynęJ?m· lękko w 

powietrzu ł znala~a.m si~ na dróż-
. ce· biegnącej wśród łąk .. Moje nogi 
nie dosięgały ziemi. Ja po prostu 
płyndam · w poWietr_zą. Wcale mnie 
to nie zdziwiło. Nie zaskoczył mnie 
też 'widok .Jóhna, mojego .. męża. kie­
dy nagle tam się znalazł. 
. Pragnęłam w,ziąć go za rękę i.po­

·btec przed siebie, taka czułam się 
lekka I awobodna. Czułam się szczę­
śliwa. jak --nigdy . dotąd . . Nie -wiem, . 
dlaczego John się ~a to nie zgodzll 
Leltko . odwrócił mnie ·w .innym kie-

. runku i powiedział, te będę musia­
ła tu ·pozostać jeszcze jakiś czas. 

Niech pan nie myśli, panie dokt<>„ 
rze, te czuję slę czymkolwiek za­
smucona lub że się martwię, że. stra­
ciłam męta. -Wiem; że -on. jest szczę. -

. •nwr, a poza .tym mam niewzruszo­
ną pewnoł~, że się . jeszcze zoba-
CZTJO'!· 
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